
f /lfaja przeq·lądem światowqch sil p:t•o 
Cena 25 zł. - Str. 12 

Rok V l6di, 1 maja 1949 r. Nr 17 (190) 

.TY c ·o o····N· · I K ·s ·h·~o _L ·.r~c··z-· a.i·~ar.-·;·. • '.:t"' l ~.:r...:~fJ"'.;AC;· "J :, · · ~ .. : :\ ~ • „~„~, .·~t(l~';s;J~ :lt. ~.~I ·~·>; J.-~~:J. _ŁJ,I ~~\ ~~:„· . v'!'·~ . 

PAWEŁ HOFFMAN 

PO OBU STRONACH OCEANU 
OŻARY są w Stanach Zjedno­

czonych zjawiskiem powszed· 
nim. Na Florydzie, gdzie w 
pięknej willi państwa Harri· 
man rozpoczynał „urlop" zdy-

llllSJOWany minister wojny James Forre­
stal, stanęła w płomieniach farma. Zja· 
wisko - jak powiedzieliśmy - zupełnie 
banalne w Ameryce. Ale reakcja pana 
Forrestala była zg<>ła niebanalna. Na 
dźwięk syren wzywających straż pożarną 
wybiegł w piżamie na ulicę i rozpaczliwie 
krzycząc zaczął wzywać ludność osiedla 
do ratowania się ucieczką przed wkra· 
czającymi na Florydę Rosjanami. W jaki 
sposób wojska radzieckie niezauważone 
znalazły się w Zatoce Meksykańskiej i wy­
lądowały na pięknym półwyspie, Forre­
sta! nie Humaczył, jako że nie należy to do 
obowiązków wariata. Bo pan James For­
resta! zwariował. Schwytany i obezwład­
niony, został przewieziony do słynnego 
szpitala marynarki wojennej w Bethseba 
pod Waszyngtonem, gdzie dotąd ptzebywa 
na kuracji. 

najbardziej oczywistymi wymogami zdro­
wego rozsądku. Dlatego można i trzeba 
dziś mówić o imperialistycznym domu wa­
riatów, jakim jest targany sprzecznościa­
mi świat plutokracji finansowej, choć nie 
wszystkie jego znakomitości są klinicz­
nymi wariatami, jak Forresta!. Obłęd hit­
leryzmu t~ż nie da się wytłumaczyć ja­
kimś szaleństwem samego Hitlera, tylko 
ówczesną sytuacją niemieckiego imperia· 
llzmu majaczącego o panowaniu świato­
wym. A przecież podobieństwa są uderza-

ligencji we wszystkich krajach, ludzie 
różnych poglądów politycznych i filozo­
ficznych. Poświęcona obronie pokoju 
amerykańska konferencja intelektuali· 
stów w Nowym Jorku, w której na za­
proszenie inicjatorów wzięliśmy udział, 
skupiła najwybitniejszych przedstawicieli 
amerykańskiego świata nauki i sztuki, 
wielu wyższych duchownych różnych ko­
ściołów. Ci ludzie, w najostrzejszych sło­
wach piętnujący wrogą pokojowi i głębo­
ko antydemokratyczną politykę swego 

NA KONGRESIE PARYSKIM 

Sprawę trzymano w tajemnicy. Nie tru· 
dno zrozumieć, dlaczego. Wariat mini­
strem wojny Stanów Zjednoczonych - to 
wygląda na symbol. Przecież Forresta! nie 
zwariował dopiero w chwili, gdy stanęła 
w płomieniach farma na Florydzie. Obłęd 
dojrzewał od dawna. To jasne. Tym bar­
dziej n~leźełf' pr7estrzega~ teje~nic.y. Afo 
znalazł się psotnik, bardzo zresztą reak­
cyjny, choć nienawidzący Trumana, ko­
mentator radiowy Pearson. który „sypnął" 
wszystko. komunikując osłupiałym Ame­
rykanom sensacyjną wiadomość i wyjaś­
niając. że już wcześniej, jeszcze przed ca· 
łym incvdentem. lekarze stwierdzili u For­
restala silne „ wyczerpanie nerwowe" i za­
lecili mu wyjazd wypoczynkowy w dale­
kie strony, gdzie mógłby się zupełnie o­
derwać od denerwujących spraw politycz· 
nych. Atak szału nastąpił w drodze, właś­
nie u państwa Harriman na Florydzie. 
Odrazu po przyjeździe Forrestal zdradza, 
jący oznaki pomieszania zmysłów oświad­
czył gospodarzom, że lada chwila należy 
oczekiwać wkroczenia Rosjan. Uspokojono 
~o i położono do łóżka, ale wtedy wybuchł 
ów pożar na farmie i nastąpiły dwa no­
we, tym razem ostrzejsze ataki - bieg w 
piżamie był właśnie atakiem nr. 3. 

Od lewej: Fadiejew, Borejsza (I>rzemawia), ks. Boulier, Doninł, Aragon 

W ten sposób Amerykanie dowiedzieli 
się, że trumanowski minister wojny, z 
którego nazwiskiem wiąże się tak wiele 
awanturniczych posumęc politycznych 
rządu USA, był oddawna pomylony i cier­
piał na manię prześladowczą na tle psy­
chozy wojennej. 

Symbol jest tylko symbolem Ostatecz· 
nie nie wariaci robią politykę imperializ­
mu amerykańskiego. Obłędny kierunek 
tej polityki pochodzi po prostu z sytuacji. 
w jakiei znajduje się imperializm, kiedy 
Jego męźowie stanu. nolitycy i ideoloe;owie 
widocznie muszą robić rzeczy sprzecznP 
nie tvlko z nakazami uczciwości, ale z 

JAN. SMUTEK 

jące. Ludziom decydującym dziś o poli­
tyce amerykańskiej roi się ni mniej ni 
więcej, tylko panowanie Stanów Zjedno­
czonych nad światem. Ta obłędna po1ity­
ka zagraża pokojowi. 'Politykę tę trzeb8 
zwalczać. 

Jest rzeczą oczywistą i potwierdzoną 
przez historię naszych czasów, że wszelko 
czynna próba zapanowania nad światem 
oznacza: po pierwsze - wojnę, po wtórE' 
- katastrofalną klęskę państwa, którego 
sternicy próbę taką podjęli. Przykład jes1 
bardzo bliski. A że z przykładu tego ame· 
rykańscy imperialiści, jak widać, nauki 
nie wyciągnęli, o czym świadczy choćb~· 
podpisanie agresywnego paktu „północno­
atlantyckiego", stąd wniosek, że mamy 
do czynienia z polityką, równie groźnr 
dla ludzkości. jak w swoim czasie polityk; 
hitlerowska. Dlatego mówimy, że pokó:, 
jest zagrożony, i że w obronie pokoju trze-

ba walczyć, i że jest to 

PTAK POKOJU 
walka polityczna, sko­
ro za cel stawia sobie 
udaremnienie a k c j i 
politycznej, jaką jest 
wroga pokojowi dzia­
łalność amerY,kańskich 
imperialistów i ich za­
chodnio - europejskich 
podkomendnych. 

Do ksiąg biblijnych wniósł gaJąz.kę 
pokoju przepasany tęczą, 
wydobył piórem wierszy wiązkę 
zielonych, w których słowa dźwięczą 
nadzieją, i odkrywają świat 
na nowo jak Colombo, który 
w gołębie .skrzydła lotnych żagli 
odwagi nabrał, rozwiał chmury 
do lotu, wbrew wiatrom przynaglił 
i z mórz wydobył obszar nowy. 
Antypod biorę dwie połowy: 
ta mówi w ludów pokój wierzę 
a tamta wojnę błogosławię, 
Gołębie lecą, z jednej strony, 
a z drugiej stalowe jastrzębie 
w eskadrach. Pokój otworzony. 
Przez okno, które chwyta oddech, 
kiedy zachód w zmil"rzchu dogasa, 
wpada opromieniony wschodem 
rołąb Picassa. 

W alka o pokój, z 
agresywnym, naśladu­
jącym hitleryzm im­
periafizmem amery-
kańskim toczy się w 
całym świecie, prowa­
dzona nie tvlko przez 
klasę robotniczą, przez 
obóz marksistowski. 
Biorą w tej walce 
udział m. in. liczne od-
łamy postępowej inte-

rządu, wyrażali coś więcej niż własne 
stanowisko. Stwierdzając publicznie; przed 
całą opinią amerykańską, że polityka De­
partamentu Stanu zagraża nie tylko po­
kojowi światowemu, ale jest niebezpiecz­
na dla samego narodu amerykańskiego, 
konferencja nowojorska dała wyraz rze· 
czywistym interesom i pragnieniom tego 
narodu, który wojny nie chce, jakkolwiek 
wskutek daleko niższego niż w Europie 
i w Azji poziomu świadomości społecznej 
i kultury politycznej' w masie swej nie 
zawsze jeszcze rozumie perfidną grę ame­
rykańskich kół rządzących. Tym poważ· 
niejszym wstrząsem w świadomości ame­
rykańskiej była konferencja w Nowym 
Jorku, a przerażenie, jakie wywołała w 
całym obozie reakcyjnym, świadczy, że 
~ios był celnie wymierzony i dotkliwy. 
Mobilizacja i aktywizacja amerykańskich 
sił pokojowych już się zaczęła i rozwija 
~ię pomimo niewiarygodnego terroru, 
wbrew zaciekłej kampanii oszczerstw pro­
wadzonej przez orase reakcyjną. Rzecz 
znamienna, że w walce z imperialistycz­
ną polityką rządu trumanowskiego, ame• 
rvkańska inteligencja uniwersytecka, za· 
równo profesorowie jak studenci, kroczy 
w pierwszych szeregach, i że, co było dla 
nas niespodzianką, marksizm stanowi 
dziś na uniwersytetach amerykańskich 
poważną siłę, posiada wielu zwolenni­
ków wśród profesorów, jest ideologią licz„ 
nych or~anizacji i stowarzyszeń młodzie· 
ży akademickiej. Żelazna kurtyna, jaką 
rząd USA próbuje odgrodzić społeczeń· 
stwo amerykańskie od prądów postępo­
·1ych, zawodzi. 

Paryski. a raczei parysko-praski Kon· 
gres Zwolennikńw Pokoju odbył się na 
kilka dni przed Pierwszym. Maja. Poli­
tyka antvwoienna to nie tylko polityka 
rządów przeciwstawiających się zamie-

Bez przywrócenia niepodległoścł 
i jedności każdego narodu nie mo· 

głoby nastąpić ani międzynarodowe 
zjednoczenie proletariatu, ani spo· 

kojna i świadoma współpraca .lich 
narodów w imię wspólnych celów. 

Frvderyk Engele 
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NOTY 

rzeniom i planom imperializmu. To zara­
zem czynna akcja polityczna najszerszych 
mas ludowych we wszystkich krajach. 
Ich 1-Majowe Święto Pracy nie było ni· 
gdy i nie jest „apolityczne", oderwane od 
bieżących, społeczno-politycznych zadań 
klasy robotniczej i całego ludu ·pracują· 
cego. To był zawsze dzień walki i takim 
pozostaje w naszych czasach, takim bę• 
dzie tego roku jako dzień walki o pokój. 

„Nie zamierzamy ograniczyć się do 
biernego pacyfizmu" - powiedział w Pa­
ryżu prof. Joliot·Curie. Sł-Owa te padły 
z trybuny kongresu, który nie był już 
tylko, jak Kongres Wrocławski, zjazdem 
intelektualistów, zgromadzeniem ludzi 
nauki ·i sztuki. W Paryżu zebrali się przed· 
stawiciele światowego ruchu oporu prze­
ciwko wojnie, reprezentujący potężne, 
masowe siły społeczne, których ciężar 
gatunkowy poważnie przewyższa efek­
tywy sił przygotowujących wojnę. Nie 
bezsilne deklaracje polityczne, lecz czyn­
na akcja ludów w obronie pokoju, maso­
wa walka z wrogą ludzkości polityką 
imperialistycznych organizatorów wojny 
- oto odpowiedź na pakt „północno­
atlantycki", dana przez światowy ruch 
antywojenny rządowi amerykańskiemll 
i jego zachodnio-europejskiem lennikom. 
Tę samą odpowiedź przyniesie imperiali­
stom Pierwszy Maja na całym świecie. 

Walka w obronie pokoju będzie ZWY"' 
c.:ięska, bo prowadzą ją połączone siły 
wielkiego mocarstwa socjalistycznego 
i krajów demokracji ludowej i siły mi· 
lionów ludzi w krajach kapitalizmu. Tyl­
ko w wyobraźni klinicznego wariata 
pożar farmy na Florydzie był początkiem 
trzecie; wojny światowej. Tylko w obłą· 
kanej wyobraźni szaleńca. 
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GŁOSY O POKOJU 
D. SZOSTAKOWICZ 

Nie zapominając na chwilę o niebezpie­
czeństwie wojny, będziemy k,onsekwent. 
nie demaskowali siły riienawiśoi człowie­
ka i wszelkimi środkami służyli wo~ności 
i postępowi. Niechaj nasza walka o po­
kó1, o życie i godność ludzką, nasza wal­
ka z wojną, śmiercią i barbarzyństwem 
wspoli i wzmocni nasze siły. 

nem Marshalla, znalazła oddźwięk u tych 
naukowców, którzy zawsze byli skłonni 
do podobnych uprzedzeń. Ci uczeni po­
winni rozważyć, że histeriila taka jest obli­
czona na to, aby przygotować świat nau­
kowy do nowej wojny. Chodzi o to, aby 
z tych naukowców zrobić posłuszne na­
rzędzie w ręku tych, którzy dążą do woj­
ny z Rosją. 

KONGRES POKOJU A SPRAWA KULTURY 

· (Z przemówienia wygłoszonego 
.ria Kongresie Pokoju w USA) 

PROF. ALEKSANDER PALLADIN 
Prezydent Ukraińskiej Akademia Nauk 

Mamy zamiar wziąć udział w tym 
Kongresie, aby wobec oalego świata na­
piętnować podżegaczy i prowokatorów 
wojennych i wspólnie z wszystkimi demo­
kratycznymi narodami stawić opór agre. 
sorom. Nie można wprost wyobrazić sobie 
grozy nowej wojny. Wszelako siły pokoju 
na całym świecie są niezwyczęzone i nie 
pozwolą one na rozpętanie nowej wojny. 

(Z wywiadu udzielonego dzien­
nikarzoWi W. Wlad.imirow!) 

PROF. ]. H. WOLSTENCROFT 
St. John Colledge, Cambl'lldge 

Wydaje się, że antyrosyjska histeria, 
którą importowano do nas razem z pla. 

ALEKSANDER JACKIEWICZ 

„New Statesman and Nation" 

PROF. DR W ALTER FRIEDRICH 
rektor Uniwersytetu Humboldta w Berlinie 

w radziecjtiej strefie okupacyjnej 

Zarzucano nam, wykladowcom uniwer. 
syteokim, że nasze milczenie w oiągu dzie. 
sięcioleci sprzyjało hitleryzacji naszego 
kraju. Nie chcemy przeto teraz milczeć, 

kiedy chodzii o ocalenie pokoju światowe. 
go. Musimy - jeśli chcemy zapewnić 
Niemcom jedność i samodzielny byt, 
utrzymywać przyjazne stosunki ze wszyst. 
kimi narodami śwz"ata. Dlatego też po­
zdrawiamy dążenie narodów do pokoju, 
które znalazlo wyraz w światowym Kon· 
~reme Pokoju w Paryżu. 

(Z listu do prezydenta Komitetu 
Przygotowawczego 'Kongresu Po. 

koju, prof. dr F. Joliot-Curie) 

N 
IE JEST kwestią przypadku, że 

wielka tradycja kongresów w o­
bronie pokoju jest zarazem tirady. 
c.ią walki o kulturę, że kongresy 
walki o pokój - to kongresy in­
telektualistów, kongresy w obro-

nie kultury. Nazwy, hasła - są tu niiemal 
wymienne, zależnie od nakazu chwili, w ja­
kiej głęboka troska o losy świata każe gro_ 
madzić się i obradować ludwm dobrej woli, 
czy będą nimi pisarze, czy przywódcy i dzia­
łacze stojących po stronie postępu sił spo­
łecznyt'b. .Jesienią roku H!4a', kiedy grozpa 
zakłócenia pokoju gwałtownie wz.:rosła pod 
wpływem imperialistycznej polityki Stanów 
Zjednoczonych odbył się w Polsce - Wro­
cławski Kongres Intelektualisów, pierwsza, 
!llobiliizująca najaktywruiejsze siły postępu, 
impreza tego rodzaju po ostatruiej wojnie. 
Przed kilkoma tygodnialni na znak protestu 
przeciwko p<Jdżegaczom wojennym odbył 
się kongres nowojorski. zorganizowany przez 
przedstawicieLi postępowych ugrupowań 
w USA. Obecnie jesteśmy świadkami Kon_ 
gresu Paryskiego, w którym biorą udział nie 
tylko intelektualiści, nie tylko pisarze, ale 
także przedstawiciele świata pracy. Kongres 
Paryski jest wielką manifestacją łączności i so­
lddarności przedstawicieli sztuki i nauki z rze­
szami pracowniczymi we wspólnym dążen1u 
do stawienta czoła podżegaczom wojennym. 

Książka tygodnia 

DZ I EJ E RODU ARTAMONOWÓW 

D 
ZIEJE rodzin mieszczańskich to te­

mat, który w ciągu ostatniego pół­
wiecza pociągał najprzedniejsze 
pióra literatury europejskiej, Te­
mat fascynował przez swoje histo­
ryczne bogactwo, reprezenrt.ował 

trudny zmierzch epoki. 
Lecz żade.n z pisarzy Zachodu nie rozto~ 

czył tak pełillego, tak syntetycznego obrazu -
jak Maksym Gorki w powieś<:! pt. „Artamo­
now i synowie"•). 

Pisarz, przedstawiając dzieje rosyjskiel 
burżuazji przemysłowej i handlowej, dyspo­
nował okresem historyc:mym stosunkowo 
krótkim, rozciągającym się na dwa, najwy. 
żej zaś trzy pokolenia. Nowoczesne społe­
czeństwo mieszczańskie sformowało się w 
Rosj i później niż w innych krajach eur-0-
pejskich, żvło w porównaniu z nimi naj­
iIJ.tensywruej, stworzyło najgłębsze przepaści 
ekonomiczne i najwcześniej upadło. 
żaden z współczesnych Gorkiemu pisarzy 

zachodnio..europejskich nie rozporządzał ma­
teriałem o tak wyraźnych kSztałtach, i:iaden 
z nich nie miał w ręku tak precyzyjnego 
narzędzia, jakim jest głęboka, praktyczna 
znajomość zależności elementów indywidual­
nego życia człowieka od praw gospodarczych, 
soc1alnych, -m-eszc.ie poliJtycznych, rządzą­
cych jego światem. 

Dzieje rodu Artamonowów są reprezenta­
cyjne przez swą typowość dla całej warstwy 
mieszczańslciej nie tylko w Rosji. Los Arta­
monowów - to los epoki od jej genezy, się­
gającej w wielu krajach daleko w prze­
szłość, aż po dzień dzisiejszy - tam, gdzte 
Artamonowie p07l0stają jeszcze na klucz.owych 
pozycjach. 
Powieść GQrkiego otwiera wejście na sce­

nę chłopa~obywcy, Eliasza Artamonowa., 
nie dawno uwolnionego spod pańszczyzny 
i wielkodus;o;nie obdarowanego przez swego 
dotychczasowego patrona sporym kapitałem. 
Eliasz ręprezentuje typ dość pierwotny -
silnego człowieka, obdarzonego zdrowym roz.. 
sądkiem. temperamentem, zdolnościamd. orga­
nizac~·jnymi. On pierwszy od wielu pokoleń 
został usamodzielniony i może dać upust 
swoim iriłom w.Ltalnym, Illi.ewykorzystanym 
dotychczas. Eliasz, wraz z synami, wchodzi 
w życie małego m iasteczka, zakłada tu tkal­
nię lnu. wiąże się z najlepszą rodziną gro. 
du i opanowuje ją dla siebie. Jest dobrym 
gospodarzem, pełnym energii pracownildem. 
z personelem fabrycznym żyje na ~topie 
przyjacielskiej ,tworz:ąc wraz z nim jedną 
wielką rodzinę. 

Ta część powieśei pomyślana jest bardzo 
pros,to · los Eliasza przebiega równolegle do 
rozwoju jego dzieła. Gorki porównuje Arta­
monowa do samej natury: „Podz.iwlano 
Eli::.sza I jego postawę, Eliasz czuł to i je­
szc7.e bardziej upijał się radością, · że jest 
wfaśnie taki, jaki jest. Promieniał i błyszczał 
jak ten wiosenny dzień słoneczny, jak cała 
ziemia, ~trojnie odziana w młodzieńczą zie• 
leń traw i liści, dymiąca zapachem brzóz 
1 młodych sosen, które podnosiły ku błękitne­
mu niebu swoje pozłociste świece.„'' Wiosna 
rodu Arlamonowów, robotnicy Eliasza są 
doń podobna, pochodzą z wyzwolonych chło„ 
pów. na nich stawia m:idry gospodarz i każe 
w przyszłości synom na nich stawiać. z po· 
gardą odwrara się od mieszczan. 

Po tym triumfalnym prologu, po przed­
wczesnej śmierci Eliasza, Gorki wprowadza 
na scenę jego syna Piotra. Wiosna Artamo­
nowów. mija. Fabryka rośniie, „trzy jej pro. 
miP:Uste bloki wczepiły się w ziemię, jak 
kQnwulsyjnie wydłużone paluchy". Roś!11& 
już niezaletnie od swych właścicieli, kapitał 
rodzi kapitał. 

· Maksym Gorki: „Artamonow i synowie'', 
Tłum. Stanisław Strumph Wojtkiewicz, Spół­
dzielnia Wyd. ,,Książka", W-wa 1949 

Piotr jest przeds<tawiony jako bierny, znu­
dzony chłop, nienawidzący swego zajęcia, 

przemysłowej pańszczyzny, czuje się przywa­
lony ponurą nudą życia, tęskll!i za bytem 
wiejskim, spokojnym i sielankowym, Jego 
robotnicy stają się również, nie jak za Elia­
sza - współtwórcami przedsiębiorstwa ,lecz 
jego niewolnikami, psują się moralnie i fi­
zycznie, z przepracowania i nędzy. 

Jako trzeci etap przemiany ludzi pod wpły­
wem warunków ekonomicznych, ukazuje 
Gorki świat rosyjskiej burżuazji przemysło­
wej i handlowej. Reprezentuje go drugi 
z kolei spadkobierca Eliasza - Aleksy oraz 
jego rodz:ina. 

„Pmowiel - krzyczał Aleksy w uniesie­
niu jakby natchniony, - Pomyślcie, co za 
niewyczerpaną silę roboczą posiadamy, co za 
ogrom w tych milionach chłopa! To - i ro­
botnik, i konsument. Gdzie to jest w takich 
rozmiarach? Nigdzie tego nie ma! Więc nitt 
trzeba nam żadnych Niemców, żadnych cu.~ 
dzoz.lemców, my - wszystko sami!'' 
N~e chcą już cara, ani arystokracji, się­

gają po najwyższą władzę. Bawią się naj. 
rozipustniej. Zgorzkniały. nawet podczas orgii 
trzymający się na boku - Piotr „dowiedział 
się, że człowiek o psiej twarzy, wielki hur­
townik błamów futrzanych, wydawał dzie­
Siątki tysięcy rubli na Paulę Menotti, pła­
cił jej PO trLy tysiące za każde pokazanie 
się nago. Inny, ten o fioletowych uszach, 
przy zapalaniu cygara posługiwał się sturu­
blowym banknotem, którym przenosił Qgień 
od świecy, a kobietom pakował za gors ca­
łe paczki banknotów". Jak dalek-0 jesteśmy 
od czasów Eliaszów .AirtamOIIl.owów, założy­
cieli fabryk rosyjskich,! 

W tych partiach powieści Gorki przyśpie. 
sza tempo rozwoju fabuły w czasie histo_ 
rycznym. Dorasfają dzieci Piotra i Aleksego, 
One są już typowymi inteligentami burżu­
azyjnymi. Słabi :fizycznie, rozhisterywwanl, 
lub, jak syn Piotra - Jakub. leniwi i znie­
chęceni do życia - prowadzą bezpłodne dy­
skusje filozoficzne, starając s'lę sami siebie 
przekonać o włas·nej mocy, wypływającej z 
posiadania pieniądza. Są całkowicie odgro. 
dzf'ni od świata tych, któmy na nich pra­
cują. 

Gorki, w przeciwieństwie do pozycji, Jaką 
zajął w „Matce'', pozostaje w tej powieści 
na stanowis·ku obserwatora od strony bur~ 
żuazji. Robotnicy, widziani oczami posiada­
czy, stanowią prawie ru!ezróżnicowaną masę, 
z początku tylko bierną 1 nieprzyjemną, póż­
niej coraz bardziej tajemniczą i gro~ną. O na~ 
rastającej w nich nienawi~ci· do klasy panu­
jącej dowiadujemy się przeważnie przypad­
kowo wraz. z mieszczańskimi bohaterami. Po. 
staci robOtników, przeważnie epizodyczne, 
charakteryzują się jako ludzie mający swó) 
rozum dla siebie, pojmujljcy swoją prawdę 
społeczną głębiej 1 słuszniej niż ich „chle­
bodawcy••. Zandatm1 i szpicle coraz częściej 
pojawiają się na widnokręgu Artamonowów, 
lecz od strony fabryk.i. 

Jeden tylko z całeg<i rodu potomków Elia­
sza, pierworodny syn Piotra, również Eliasz, 
przypominający pod wielu wzgl~damrl. dziad­
ka zdobywcę, bwituje się prz~ciw swemu 
otoczeniu i przystaje do sil rewolucyjnych. 
I tu n1e postępuje Gorki przypadkowo. MieJ­
sce EliaszÓ\v Artamonowów tych najsilniej­
szych, najbardziej uczciwych, naJbardz.ie] 
lud~ch - jest zawsze na pozycjach twór· 
czych. Na pierwszym etapie historycznym, 
na etapie rozwoju kapitalizmu - on: 
wznosili fabryk.i, na następnym zaś, ~dy te 
fabryki stają się upiorami dla ich własnego 
ludu - będą walczyć o ich wywłarizczenie. 

W końcowej partii powle5ci na scenę 
wchodzi Jakub Artamonow, posiadacz już 
zupełnie bierny, nie tylko znużony swą wła­
snością, lecz wyraźnie jej !fi~ lękający. „Wy. 
l}ądało, że on. Jak.ub Artamonow, właściciel 

- mieszka jako gość u ludzi, którzy na nie­
go pracują, lnieszka już daw:io, obrzydl im, 
oni zaś w z.nudzonym przernilczeniu patrzą 
na niego, jakby pragnąc powiedzieć: - Cóż 
nie odchodzisz? Czas! - W chwilact kiedy 
doświadczał czegoś takiego, miewał n iejasne 
przeczucie, że w fabryce tlj się w u.kryciu 
i niewidzialnośc;, dymi się coś, co stanoWl 
niezwykłe niebezpieczeństwo dla niego, oso­
biście dla niego'•. 
Rewolucję Pazdziernikową ukazał Gorki 

również od strony Artamonowów: - po­
przez paniczną ucieczkę posiadaczy, poprzez 
wreszcie starcze niezrozumienie tego co z.a_ 
SZło - nienaw1dzącego wszystko i wszyst­
kich, Piotra Artamonowa Wielki fakt hi­
storyczny pisarz odnosi do określonych lu­
dzi, przez co go uplastycznia, zbliża do czy­
telnika, czyni go realnie uchwytnym. Gdy 
robotniczy mędrzec, Tichon Wiałow, mówi do 
starca: „To wojna przeciwko 1.Qbie, Piotrz!! 
Eliaszowiczu.„" - czujemy w zindywiduali­
zowaniu sprawy - właśnie jej wagę. Scena, 
w której uparty posiadacz Piotr odrzuca 
ofiarowany mu przez. żonę suchy kawałek 
chleba, wołając. „Nie chcę. Precz" - zaś 
robotnik Tichon Wiałow ten chleb podnosi 
i zdmuchuje zeń kurz - mówi nam więcej 
o ezłowielm spolecznym niż niejedna teoria. 

Ludzie Gorkiego są głęboko osadzeni w ży­
ciu, przystają do .niego swym wyglądem, 
psychiką, swą filozofią lub jej brakiem. Są 
tak zróżnieowani j zawsze charakterystyczni, 
że zapalniętuje się ich od pierwszej chwil!. 
Najbardziej intymne uczucia, nastroje, po­
glądy, źródła czynów - są wtopione w tych 
ludzi. nigdy nie zawisną w pustce, łączą się 
z problemami ogólnymi, które znów nigdy 
nie istnieją w oderwaniu od człowieka. 

Gorkl, po śmierci Eliasza seniora. wybie­
ra jako media do dalszej interpretacji opi­
sywanego środowiska - postaci najmniej 
czynne, refleksyjne. Dając obrazowi ciepło 
ludzkiego spojrzenia, pisarz przepuszcza go 
przez pasywną postawę obserwatora, kształ­
tując go obiektywnie i szeroko. Lu<izie czyn­
ni, przewatn.ie nazbyt charakterystyczni, wy. 
brani na media, wypaczyliby panoramę, sa­
mi zanadto rozrośliby się przed obiektywem, 
staliby si~ nieprzepuszczalni. 

W tej wspaniałej książce należy specjalnie 
mocno podkreślić styl autora. On to w du­
żej mierze przyczyni1 się do uplastycznienia 
dzieła. Gorki lubi fascyriująee porównania, 
mocne metafory, s;iięcla intelektualne, które, 
nie odrywając czytelnika od toku narracji, 
pogłębiają jej pnemkliwość w stosunku de 
opisywanych przedmiotów i ludzi, dają im 
substancję ciał pr01~1ienistych. Rzeka wy­
pełza zieloną żmiją z zagajnika, łachy pia_ 
sku tw<>rzą na trawle tłuste plamy, fabryka 
ma kolor świeżego mięsa i jest podobna z 
kształtu do trumny, zrąb domu wznosi „ku 
gorącym niebiosom mocno napięte złotawe 
stropy" Są to określenia zebrane z. krótkie­
go opisu, Lub sylwetka ułomnego syna rodu 
Artamonow6w, który „stał siię bardziej gar­
baty; krawędź garbu i prawe ramię uniosły 
się, przy&?lęły ciało bliżej ku ziE.mi, obniżyły 
go l zrobiły szerszym~ mnich był podobny 
do pająka, któremu oderwano głowę i oto 
pełza on teraz na ślepo czerwonym żwirem 
dróżki'' Wreszcie charakterystyka „postępo­
wej" córki Piotra - Tatiany: „Mieszkała u 
siostry, jakoś nie mogła ukończyć gimna­
zjum. bała się myszy i zgadzając się z Mi­
ronem. ż;-, trzeba ograniczyć władzę cara, 
niedawno zaczęła palić papierosy„. Nocami 
nie sypiała z powodu dziewczęcych tęsknot 
i pantoflem tłukła na ścianie komary, jakby 
strzelając z pistoletu'', 
Tłumacz; utworu doskonale wyczuł te dra­

pieżne subtelności stylu wielkiego pisarza 
i oddał bezbłędnie atmosferę dzieła Gorkie­
go, które w~bogaca naszą wiedzę o czło~ 
wieku 

Nazwaliśmy tradycję k-0ngr~ów pokoju 
wielka tradycją. Wielkość jej - to nie tylko 
wtielkość celu, jakiemu służą. Składa się na 
nią znaczenie : autorytet ilnion, których blask 
przyświeca naszej dzisiejszej walce o kul-
turę, walce o pokój. . 

„Z ltim powinni iść w przyszłości tworcy 
kultury - pytał w r . 1932 w niewygłoszo­
nym przemówieniiu do ówczesnego Kongr;es~ 
Obrony Pokoju Maksym Gorki - z ludzm1, 
którzy eksploatują ich siłę twórczą, iuż cier­
p.ią m jej prz:,esyt, ~uż mają to ws~ys1s:o, . ro 
dać mogą zqopycze \mltt~ry ~~~erialn~~; JUŻ 
od dawna nie odcznwaJą komecznośc1 raz„ 
woju kultury duchowej i zaczynają nawet 
wpływać na ograni czenie jej rozwoju? 

Czy też powinni iść z nową klasą, kt~ą 
historia wysuwa na pierwsze miejsce i kto­
ra już w kraju liczącym 163 miliony ludno. 
Sci ujęła wladzę w swe ręce?" 

„Intelektualiści powinni ubiegać się o swo_ 
je miejsce, które jest w pierwszej. najbar­
dzli.ej zagrożonej lin.ii frontu„. Minął już 
czas kiedy intelektualiści musieli się zado­
wolić stoickim oporem „jednego przeciw 
wszystk!im", duchową niezależnością poje. 
dynczego i samotnego człowieka„." wołał 
w r. 1936 Romain Rolland. 
Pisząc o Międzynarodowym Kongresie Pi. 

sarzy w ·r. 1935 w Paryżu hitlerowski publi­
cysta nazywa tych, którzy w nim brali udział 
pogardlilwym mianem „Kulturbolschewi­
sten". Leży przed nami plakat z porządkiem 
obrad tego Kongresu sprzed czternastu lat. 
Oto zagadnienia, jalcimi się zajmował ów 
,,Kulturbolschewismus": problem tradycji 
lrnlturalnej - referenci Julien Benda i Louis 
Aragon (Francja) Bert Brecht i Egon Erwin 
Kisch (Niemcy emigracyjne), Aleksy Tołstoj. 
Dalej: zagadnien:ie humanizmu: przewodni. 
czący - Henri Barbusse (Kongres odbył się 
na dwa miesiące przed śmiercią wybitnego 
pisarza). Wśród referentów znajdujemy na­
zwiska Friedmanna i Guehenno (Francja) 
i J. Bechera (Niemcy emigracyjne). Zagad­
nienie jednostki w literaturze referują i dy­
skutują HeinI"ich Mann, Jean Richard Bloch, 
Ilja Erenburg, Karol Czapek, zagadnienie 
roli pisarza. w społeczeństwie-Martin Ander­
sen Nexo, Ernst Toller, zagadnienie narodu 
1 kultury - Henri Barbusse, Andre Cham­
son, Anna Seghers. 

„Intelektualny front jedności - stwierdza 
hitlerowski historyk tzw. przez siebie „kul­
turbolszewizmu'• - nabrał cech trwałości 
z chwilą, kiedy k0ntynuacja rozldadowej 
dzJałalnośct p~arzy uzyskała charakter zor­
ganizowany przez stworzenie Międzynaro­
dowego Związku Pisarzy: tego rodzaju". 

Czyż bardzo różni się od niego wypowiedź 
niemleckiej „Freie Stimme", wychodzącej w 
Linzu w roku 1949? (ameryltańska strefa 
okupacyjna) gdzie czytamy: 
„Następna wojna musi być lepiej przygo­

towana aniżeli ostatnia. Tl"'zeba bez względu 
na następstwa izolować Europę od rozlda­
dowej myśli Wschodu, od Związku Radziec. 
kliego i jego satelitów. Zanosi się wpraw­
dzie na to, że bolszewizm zawładnie całą 
Azją, gdzie ma do zanoto,wania znaczne suk­
cesy. Pozory jednak mylą. Ostatecznie, są to 
tylko mniej wartościowe narody, dla któ­
rych bolszewizm jest postępem. Duch eu­
ropC'jski i cywilizacja zachodnia zwyciężą w 
Azji i na całym świecie. Rękojmią tego jest 
bomba atomowa". 

„Jeśliby rzeczywiście zapanował spokój, to 
spowodowałoby to wiellci chaos. Wydatkli. 
m . zbrojenia oraz pomoc Marshalla są obec­
nie wielką podporą naszych interesów" -
oświadcza „United States News and World 
Raport" z dnia 31.12.1948 a „Wall Street Ma. 
gazine" z 20.11 tegoż roku stwJerdza: 

„Jeśliby w najbliższym czasie groziła nam 
- acz nde uważamy za prawdopodobne -
„pnnika pokojowa'', której następstwem by_ 
loby zmniejszenie wydatków na zbrojenia, to 
ze stanowiska zarobków towarzystw akcyj­
nych byłoby to gorsze aniżeli podwyżka po­
datków". 

Oto wypowiedz.i, przeciwko którym gi..;e­
rowane są szlachetne głosy Ilji Erenburga, 
Louis Aragona i tylu innych spadkobierc&w 
wielkich tradycji Gorkiego, Romain Rollan­
da i Barbusse'a. 

„Nie może ulec zagładzie kultura europej­
ska, nie może zniknąć przepiękna przyszłość 
tylko dlatego, że tysiące businessmanów wi­
dzą w wojnie doskonały interes. Wierzymy 
narodom i pokładamy nadzieję w narodach: 
potrafią one obronić sprawę p<Jkoju i dać 
należytą odprawę nowym imperialistycznym 
pretendentom do władzy nad światem" 
- woła Ilia Erenburg. 

„Pisarz, ostrzegając przed następstwami 
wojny, pomaga ją zwalczać. Jest tym orga. 
nem w spólnocie językowej i świata ducho. 
wego, którego zadaniem jest budzić sumie­
nia i lllie ulegać złym mooom swego czasu. 
Ponieważ myślenie przy pomocy. słów i two­
rzenie przy p<Jmocy słów odróżnia człowieka 
od zwierzęcia, przeto pisarz dzńała w służbie 
ludzkości. Pisarz, który podjudza, skazuje 
się sam na zagładę" - mówi Arnold Zweig. 
Głosy pisarzy, przedstawicieli świata kul­

tury i walkli. n lepszą przyszłość świata mo. 
żna by mnożyć, lecz nie tylko one ~ 
głosami sprawy pokoju. Dołącza się dó 
nich potężny chór milionów, potęga wo­
bec której muszą paść twierdze imperiali­
zmu. twierdze nie cofającej się przed gwał­
tem i zbrodnią chęci zysku i walki przeciw 
wolnośOi człowieka. 

Kandyd 
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PIESŃ KAZAMAT 

My, zamknięci w cytadeli, 
Opasani twardym murem 
Zaśpiewajmy w naszej ceH 
Pieśń potężnym chórem. 

Choć pod oknem kazamat1 
Wróg nasz dzierży straż, 
Nam przyświeca spoza kraty 
Krwawy sztandar nasz. 

Niech tam tchórze i burżuje 
Przed katami gną swe szyje, 
Nas do walki nawołuje 
Dzwon, co w piersi bije! 

Choć pod okuem kazamaty ltd. 

Wiemy. że tam za murami 
Nasi bracia dalej walczą, 
że piętnują razem z nami 
Podłą czerń słu:lalczą. 

Choć pod oknem kazamaty ltd. 

Nadstawiamy pilnie ucha. 
Nasłuchujem pokryjomu, 
CZy bun& krwawy nie wybucha, 
Czy nie słychać gromu. 

Choć pod oknem kazamaty itd. 

I 

Przyjdzie chwila, gdy 11 oddali 
Usłyszymy walki głosy, 

Kiedy szum wzburzonej fali 
Zagrzmi pod niebiosy. 

Cho6 pod oknem kazamaty ltd. 

Jak ocean wód spienionych 
Przyjdzie lud z żelazną dłonią. 
A wieiyce i bastiony 
Jemu się pokłonią. 

Choć pod oknem kazamaty itd. 

On, groźnego pełen męstwa. 
Zwali w gruzy twierdzę kata 
I uderzy w dzwon zwyciestwa 
Dla całego świata 

Cbo6 pod oknem kazamaty ltd. 

. ISI06 ~ I 

KUżNIC~ Str. 9 

REWOLUCYJNE 
PIEŚŃ WOLNEGO DUCH A 

Szalejcie tyra.ni, niech p~ l!lię kał, 
Szykujcie okowy, spętajcie w nie świat! 
l\ly wolni na duchu, choć skuci, związani, 
Na wstyd, na wstyd, na wsłyd wam, tyrani! 

Choć słabi na duchu przed wami gną kark 
I niosą nikczemni sumienie na targ, 
Lecz ducha wolnego nie straszą. kajdany, 
Na wstyd, na wstyd, na wstyd wam, tyrani! 

Na ciężką niedolę skazany i trud, 
Bogactwa niezmierne gromadzi wam lud, 
Zaś żeby nie przejrzał, są turmy, kajdany, 
Bo strach, bo strach, bo strach wam, tyranU 

Brutalna przewaga, łez chciwa i krwi, 
Nad słabym bezkarnie się męca t drwi, 
Lecz ducha wolnego nie skuJą kajdany, 
Na strach, na strach, na strach wam, tyranłf 

I chociaz potężny nłewolł Jest gmae)l, 
Niepokój wasz rośnie i wzmaga. się straob, 
Bo władzy nie macie skuć dncba w kajdany, 
I wstyd i gniew i strach wam, tyrani! , 

Krwią naszą gaszony. rozpala się świt, 
Wstrząsanych łańcuchów rcnlega się zgrzyt, 
I runą więzienia i prysną ka;tdany, 
Na śmierć, na śmierć, na śmierć wam, tyranU 

1905 r. 

Henryk Baron 

Stefan Okrzeja 

• 
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Marcin Kasprzak 

PlEŚN CZERWONEGO PUŁKU 
WARSZAWY 

Nie panom wyslqłwać słf<, 
~ie tron ich wspierać krwawY 
Wolności Indu bronić chce 
":zerwony pułk Warszawy! 

Nie otumanią słowa nas 
Z pałacu czy z ambony -
Przewodni znak roboczych mas 
To mandar nasz czerwony! 

Nam szepczą: Polska - święta rzecz, 
Więc - polskim panom służyć! ••• 
I chłopską krew a pański miec:. 
Dla dobra kraju użyć!-

A my odkrzykniem: wara wam, 
Roboczej krwi złaknionym, 
Od naszych bram! - wszak wstaje cham 
I wali wasze trony! 

Nie wrogiem naszym obey lud 
Czy padły, czy zwycięzca, 
Nam wrogiem ten, co dzierży knut, 
Obcy czy swój ciemięzca! 

Nie otumanią. słowa nas 
Z pałacu - czy z ambony -
Przewodni znak roboczych mas 
To sztandar nasz czerwony! 

Wyroślim z tych mazurskich pól. 
Z warszawskich piwnic piekła 
Dręczył nas car i gnębił król, 
I zgraja panów wściekła! 

Dawallm iycle Im, swój los! 
Oni nam - głód i nędzę„. 
Dziś śmierć im wieści bontu głos, 
Dziś kres ich złej potędze! 

ua.walim pracę im i krew!._ 
Oui nam śmiech szyderczy_ 
Dziś kulą im zanuci śpiew, 
Dziś katom proch zaskwierczy!._ 

Bej, towarzysze! Naprzód, marsz. 
Za bratnich mas miliony! 
Wyzwoli bracj w ogniu szarż 
Warszawy pułk czerwony! 

Wysoko w.inłesi.- 'JZłandar swój 
Radosny sztandar krwawy -
Gdy ~ny w bój, w §mlertelny bój 
Czerwony pułk Warszawy! 
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LESZEK KOŁAKOWSKI 

REWOLUCJA ZDROWEGO ROZSĄDKU 
" ~elkim. i we wszelkiej postaci dogme.tyz. 

mem. Zdrowy rozsądek nie jest też właściwo­
ścią, :z, natury przysługującą lu~om od 
chwili, gdy zac~li poznawać świat. Przeciw­
nie, musi on mozolnie torować sobie drogę 
popne:! zapory nagromadzonych w ciągu wie 
ków przesądów, uprzedzeń, prób tłumaczenia 
świata na sposób metafizyczny; do czego 
skłonna była myśl wieków n1eoświeconych. 
Oświecenie francuskie w XVIII wieku było 
wspaniałym triumfem zdrowego rozsądku 
nad teologią. Pełne jego zwycięstwo niesie ze 
sobą ma·I'ksistowska rewolucja w nauce, 

sobu myślenia, sformułowanie go w postaci 
właściwej i usystematyzowanie. Wres.zcie -
świadome posłużenie się nim w badaniach 
wszystkich nauk. 

Usługi, jakle może dziś oddać dzieło Engel· 
sa są nadal wielkiej doniosłości. Nie chodzi · 
tu, oczywiście, o przeciwstawienie się samemu 
Dtihringowi, który dla współczesnej filozofii 
nie jest sam przez &ię specjalnie godnym 
uwagi obiektem i któremu właściwie polemi­
ka Engelsa wystawiła najtrwalszy pomnik. 
Chodzi o przeciwstawienie się poglądom, d:r.iś 
jeszcze niejednokrotnie żyjącym, chodzli. wre­
szcie 1 - przede wszystkim może - o sku· 
tec.zne odparcie wszelkiego rodzaju błędnej 
interpretacji teorii marksistowskiej. Niezmier­
nej wagi sprawą jest rozproszenie nieporozu. 
mień, jakie wynikają z opacznego pojmowa­
nia dialektyki materialistycznej. A przecież 
nie bardziej pospolitego, niż .wadliwe tłuma· 
czenie marksizmu - i to zarówno przez jego 
przeciwników, których oświadczenia w tym 
przedmiocie, jak np . .w literaturze katolickiej 
uderzają nieraz nieopisaną wręcz ignorancją, 
jak i nawet wśród zwolenników, niedostatecl:­
nie zaznajomionych z. teorią. A przecież teoria 
ta - to oręż praktycznej walki politycznej, 
d należyte jej zgłębienie jest niezbędnym wa­
runld.em rozumienia i realizacji poliitycz.nych 
zadań klasy robotniczej. 

N OWOCZF.SNY m.aterlallml„. ni& 
jest to już w ogóle filozofia, tylko 
po prostu światopogląd, który po-

li twierdzenia i pola działania szuka 
nie w jaikiejś odrębnej nauce 
nauk, lec21 w konkretnych na­
ukach". 

„.„zasady nie są punktem wyjścia, lecz 
końcowym wynikiem badania; nie zostają 2la· 
.stosowane do przyrody i historii, lecz wy­
abstrahowane z nich; to nie przyroda i świat 
człowieka kierują się zasadami, lec:z, zasady 
są o tyle tylko s~e, o ile są zgodne zi przy­
rodą i historią. To jest jedynie materiali­
styczne pojmowanie sprawy", 

„Jeżeli wyprowadzamy schematyzm świata 
nie z głowy, lecz tylko za pośrednlotwem 
głowy ze świata r.zeczywistego a zasady bytu 
z tego, co istnieje - nie jest nam do tego 
p~trzebna żadn:i fil07l0fla, tylko pozytywna 
vnedza o świecie, i o tym co w nim zacho­
dzi, a wynik w ten sposób otrzymany rów­
ni~ nie jest żadną filozofią, lecz pozytywną 
wiedzą". 

. Te trzy cy_~t~, pochodzące z rożnych stro. 
ruc „Anty-Diihringa" najtrafniej bodaj cha­
ra~eryzują istotn~ oblicze marksistowskiego 
świa!opoglądu.. UJawniono tutaj jej rys za. 
sadruczy: emprryczny charakter wszelkich w 
jej skład wchodzących twierdzeń. ·Dialektyka 
nie jest abstrakcyjnie wydedukowanym sche­
matem, łożetn prokrustnwym, w które prze­
mocą trzeba wtł;;czać rzeczywistość, aby pa­
sowała do teor.ii. Jest ona najprostszym 
uogólnieniem doświadezeń długotrwałego roz­
woju poszczególnych nauk, opisujących ze­
wnętrzny, przedmiotowy św:iat. 

Ten rys dialektyki materialistycznej wypa. 
da podkreślić na wstępie przy rozważania.eh 
nad pierwszym pełnym wyikładem marksi­
stowskiej filozofii, niedawno udo~tępnionym 
wreszcie w całości polskiemu czytelnikowi •), 

Do czasu ukazania się dzieła Lenina: ,,Ma· 
terializm i em;piriokrytycyzm", engelsowski 
„Anty-Diihring" był nie tylko pierwszym, ale 
i jedynym całikowiitym wykładem podstaw 
teoretycznych socjalizmu naukowego, O ile 
części poświęcone zagadnieniom ekonomicz­
nym w większości znalazły szczegółowsze 
opracowanie w innych d:ciełach klasyków, o 
tyle część trzecia - „oocjalizm", nade wszy. 
stko zaś część pierwsza - „Filozofia" - jest 
w literaturze klasycznej przedleninowskiej 
jedyną tE·go rodzaju pozycją, 

Dzisiaj z perspektywy siedemdziesięciu lat 
rozwoju myśli filozoficznej, możemy w spo. 
sób należyty ocenić rolę tego dzieła dostrzec 
jego nawskroś przewrotowy, rewolucyjny cha­
rakter. Filozofia marksistowska była w isto· 
cie filozofią rewolucji, rewolucji, którą prze. 
prowadzała nie drogą stworzenia bardziej niż 
inne systemy wymyślnej fantastyki ontolo­
gicznej, lecz drogą narzucenia jej prawdxi­
wego szacunku dla rzeczywistośc.!, przyhamo­
wania. jej beztroskich wzlotów wszystkimi 
rygorami pozytywnych nauk, krótko - drogą 
przywrócenia filozofii na tory zdrowego roz­
sądku. „Zdrowego rozsądku", jak to słusmie 
zauważył prof. Chwistek, nie należy pojmo­
wać jako grzęźnięcia w dogmatycznej tępo· 
cie poglądów najbardziej zastarzałych, naj­
bardZ'iej utartych, najpowszechniej przyję. 
tych. Wiemy przecież z dziejów, jak bardzo 
masowe bywają nieraz światopoglądy najbar­
dziej dla umysłu nieuprzedzonego niedorzecz­
ne. Dzieje wiar religijnych dostarczają tu 
zwłaszcza poddost.atkiem materiału. „Zdrowy 
rozsądek" - to postawa względem świata 
otaczającego racjonalistyczna, postawa kry. 
tyczna i nieuprzedzona. Zdrowy rozsądek -
to przede wszystkim nieustępliwa walka 2 

*) Fryderyk Engels; Anty-Diihring. Wyd. 
„Książka" 1948. Tłum. Paweł Hoffman. 

Fllozofia więc zdrowego rozsądku, jaką jest 
marksizm, to nie filozofia uświęcania tradycji 
zastanej, ale myśl nieuprzedzona, krytycznie 
obserwująca świat przy pomocy całego apara­
tu badawczego, jakim rozporządza nauka 
współczesna. To bezwzględne tępien'!E myślo­
wego oportunizmu i wygodnictwa, choćby za 
cenę odrzucenia mniemań najbardziej zako­
rzenionych i utrwalonych w świadomości, to 
stawianie czoła wszelkim [Problemom, jakie 
myśleniu ludiliemu naTzuca r~stość, 
dbałość o poznanie świata takim, jakim on 
jest w istocie, po wyeliminowaniu z nauki 
wszelkich, od człowieka pochodzących do­
datków. 

TQ skłonność cechuje całą teorię poznania 
material:izmru dialektycznego, taki charakter 
:mejl:l wszystkie tzw. prawa di.a.lektyki i dia­
lektycz.na metoda myślenia. Ta ostatnia zre­
ntlt wcale nie jest wynalazki.em nowożytnej 
filozo:liii, bowiem, jak mówi Engels: „ludzie 
myśleli dialektycznie na długo wcześniej, za­
nim wiedzieli, co to jest dialekty.ka, podob­
nie, jak mówili prozą na długo wcześniej, za­
nim istniał termin proza", Zasługą noiwożyt. 
nej filozofii jest ujawnienle, opisanie tego spo. 

MIECZYSŁAWA BUCZKÓWNA 

GWIAZDY 

Przyroda, nie zna wojny 
gdy SObl\ się żywi -
~ nie zna zbrodni. 
gdy ptak spada z powietrza 
na iskrę ryby wśród wody, 
gdy gąslennlca pożera 
wnętrze kwlf.D.ĄceJ róży, 
gdy paJąk dla.wł owa.dy, 

Warto chwilę uwagi poświęcić niektórym, 
zwłaszcza filozoficznym zagadnieniom, wokół 
jakich często gromadzą si.ę nieporozumienia, 
a które uwe.żna lektura „Anty-Diihr!nga" bez 
trudu nauczy każdego pojmować właściwie. 

Jedno z nich to zagGdnienie, które od wie­
ków leżało u podstaw wszystkich kierunków 
filozoficznych; zagadnienie tzw~ prawdy 

POKOJU 

I 

nie jest to więcej niż trreba, 
nie jest to więcej n.li trwanie materll 
w zmianaoh - w narodzinach i śmiercl. 

Il 

Inaczej człowiek - ten wde o sdbie, 
chociaż Jak drzewo wyrósł z ziemi 
w elemu swym bwl, 
zamyka w gałęzla.ch wolno§ol 
śpiew najpiękniejszy, 
w k<n-ze stuleci - rzeźbę wrażliwych i nieśmiertelnych 
On tylko objąć może wartość rzeczy, 
gdy WLd2dela na dobre i złe, 
gdy większy Jest wtedy w milczeniu 
od ptaków gorą,eego śi>iewu. 
On - pnypłyWem muzyki pOtrąca. 
brzeg zastygły na.j~j w nas ciszy, 
On wie-
gdy przeciw krzywdzie pra.wo 
jak mam wysoki sta.wia 
dla sprawiedliiwego pokoju, 
gdy glnle sam dając :bele 
hmym za cenę wolności, 
On, który żyć pragnie tak mocno, 
gdyż wie o niepowtarzalnej cbwilł, 
wie o gra.niey, która otwiera nam ziemię 
ja,k otwiera liściom i ciałom owadów, 
On, który czuje, rmumie i myśli -
to dla.czego, dl~ego 
broń wznosi przeciw sobie? 

III 

Gdy żela:mym ptakiem stra.t-Osfery 
spada na gwiazdy życia. na ziemi, 
gdy ogniem pożera - wnętrze kwitnących miast, 
gdy zabida człowieka 
za kolor oczu, za mowę, która jest luna. 
zaciskają się słowa 
od niepra.wdopodobneJ grozy, 
za.mknięteJ w piąstce dziecka. 

IV 

.Jeśli wie - ten który dzisiaj rą.k nie przykłada do broni 
o spokojnej goClzinie nocy, o uśmiechu dziecka 
jeśli wie o narodach gd7.ile mlllons rąk 
przygotowują mieszkanie wolności SJPr&wiedltwej, 
gdzie człowiek rodzi silę wolny, 
gdzie do w~tatu I pługa nie pieniądz przykuwa. 
lecz dobre wszystkim prawo 
otwiera życie dla wspólnego życia 
.Jeśli wie ten, który myśli i czuje 
o gwiudach, które bledną 
na szta.nda.rze narodów krzywdy 
to niooh wzniesie ręce 
w proteście 
do gwiam, które krzy~ 

przedmiotowej, możliwości przedmiotowego 
poznania rzeczywistości. 

Często we współczesnej literaturze marksi­
stowskiej spotykamy się ze słusznym bez wąt· 
pienia hasłem walki z tzw. obiektywizmem w 
nauce. Hasło jest słuszne. Ale dwojaki sens 
słowa „obiektywizm" powoduje nieraz poj. 
mowanie tego hasła jako przeciwstawianie się 
w ogóle :istnieniu przedmiotowej prawdy, mo­
żliwości obiektywnego poznania świata. En­
gels wyjaśnia błąd tkwiący w tego rodzaju 
rozumowaniu. 

W istocie, marksistowska teoria mówi o 
klasowym charakterze poznania naukowego. 
Mówi o tym, że nauka może służyć intere­
co.m różnych klas, i że, zależnie od tego w 
imieniu jakiej klasy przemawia dana teor~a 
naukowa - różnie będą się przedstawiały jej 
rozstrzygnięcia. Czy znaczy to jednak,· że 
:istnieją różne i sprzeczne ze sobą prawdy: 
jedna dla burżuazji, druga dla proletariatu? 
Byne.jmniej. Klasowe oblicze ideologii jest 
obiektywnym faktem. Głoszac hasło walki z 
,,obiektywizmem", nawołujemy do zwalczania 
właściwego bur-iruazji zakłamania, skłonności 
do ukrywania tego stanu rzecz.,., istniejącego 
taktycznie, niezależnie od czyjegokolwiek 
uznania. W tym sensie „obiektywizm" to 
ws·teczna tendencja do nieujawniania kla~o­
wego charakteru ideologii, do zacierania 
społecznego rodowodu i społecznej roli idei. 
W tym sensie przeciwstawiamy obiekt'ywiz· 
mowi - zasadę partyjności w filozofii. Mark· 
sizm jest bowiem uśwlad{)ffijeniem tego wła­
śnie ob!Ektywnie istniejącego klasowego obli· 
cza teorii naukowych - w tym również wła­
snej teorii. Przy tym wszystkim, marksizm 
stoi w pełni na gruncie obiektyWnej praw­
dziwości twierdzeń naukowych. Filozoficzne 
i społeczne teorie burżuazyjnych myślicieli są 
nie tylko narzędziami w walce klasowej bur­
żuazji, a wi·ęc czymś, co godzi w postęp i z 
tej racji winno być zwalczane. Są one także 
obiektywnym fałszem, są obiektywnie błędne . 
Zgodnie bowiem z mal"ksistowskim pojmo­
waniem sprawy, klasa robotnicza w obecnych 
warunkach historycznych jest najbardziej 
zdolna do poznania obiektywnej rzeczywisto­
ści. Klasa robotnicza jest niejako „nosicielką" 
obiektywizmu, bowiem ona właśnie, w prze­
ciwieństwie do burżuazji zainteresowana jest 
w poznaniu świata. Rzeczywiste poznanie 
świata jest dla burżuazji wróżbą zagłady. 
Obraca się też przeciw niej z tej racji, że uka­
zuje rzeczywiste oblicze tego ładu społecznego, 
który pragnie ona utrzymać - świata, który 
dość poznać naprawdę, aby go zwalczać 
wszelkimi siłami - dość dla każdego, kto nie 
czerpie bezpośrednio zysków z. jego istnienia. 
Oczywiście też, w dziedzinie nauk humani­
stycznych, burżuazja najbardziej lęka się 
obiektywnej prawdy - i one właśnie są tere­
niem najzacieklejszych bojów partyjnych. Ale 
proces ten można obserwować dziś - i z co­
raz większą jaskrawością również w innych 
dziedzinach poznania naukowego, gdzie bur­
żuazja wszelkimi środkami stara się podwa­
żyć przekonanie o prawidłowości rozwoju 
obiektywnego świata io możliwościach kształ­
towania go ludzkimi siłami. / 

Rzeczywlste poznanie świata jest dla prole­
tariatu użyteczne i pomocne w walce - ujaw­
ni.a ono bowiem nieuchronnie nadchodzące 
zwycięstwo socjalizmu. Marksizm - teor'.a 
klasy robotniczej nie lęka się prawdy, rktóra 
pomaga mu zwyciężać. Dla burżuazji prawda 
jest niedogodna i sprzeczna z jej potrzebami 

dzięki czemu ucieka od niej burżuazyjna 
filozofia. Filozofia ta, oczywiście, nie jest 
prawdziwą dla burżuazji, a fałszywą dla pro­
letariatu. Jest ona przedmiotowym fałszem. 
Jedynie taki pogląd jest wyrazem istotnie 
materialistycznego stanowiska. 

Nieporozumienia w tej kwestii sprawia 
również częste mówienie o względności praw­
dy, które mogłoby nasuwać myśl o relatywiź­
mie, rzekomo g:toszonym przez materializm dia­
lektyczny. I tutaj znowu klasycy marksizmu, 
Engels, a zwłaszcza Lenin, kładą nacisk na 
właściwe pojmowanie tego słowa. „Względ· 
nosc prawdy" w marksi·stowskim rozumieniu 
nie oznacza, rze~ prosta, że te same twier­
dzenia mogą być prawdziwe w pewnych wa­
runkach, a fałszywe w innych. Skoro usunie· 
my wszystkie nieporozumienia, powstałe z 
ekwiwokacji, okazjonalnego charakteru pew­
nych zwrotów itp., marksistowskie twierdzenie 
o tzw. względności prawdy sprowadza się do 
poglądu, który nie ma nic wspólnego z rela­
tywmnem w zwykłym tego sło~ rozumieniu 
i stoi twardo na gruncie istnienia prawdy 
przedmiotowej. Sądzę, że twierdzenie to moż~ 
na sfoa·mułować w dwóch częściach. 

Po pierwsze, głosi marksizm, że pol'lll.ani.e ludz­
kie, w miarę swego rozwoju dochodzi do usta. 
lania ~raz dokładniejszego zakresu obowią­
zywarua pewnych twierdzeń ogólnych, a to 
przez coraz ściślejsze i pewniejsze ustalanie 
wszelkich współrzędnych, w obrębie których 
zachowują one swą ważność, współrzędnych, 
które składają się na całość (w praktyce 
przynajmniej) warunków, gdzie dane zjawi­
sko zachodzi w sposób, opisany danym twier. 
dzeniem. 

Po drugie, m?wi się tu o tym, że w trakcie 
postępu poznam.a, dokonuje się proces elimi­
nacji różnych hipotez konkurencyjnych, któ­
rego skutkiem jest zwężenie amplitudy mo­
żliwości różnych rozstrzygnięć danego t:>ro­
blemu czy też różnych, nieobalonych tłuma· 
czeń. d~ej klasy zdarreń świata zewnętrzne. 
go; ze Jednak amplituda taka istnieje zawsze. 
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Podobme, opacz.ne bywa nieraz pojmowanie 
tzw. kryterium praktyki w materialistycznej 
teorii poZ111ania. Łatwo tu o błędne przypisy­
wanie marksizmowi tendencji pragmatystycz­
nej, jeśli się „sprawdzanie przez pmktykę" 
pojmie jako przyznawanie prawdziwości 
twierdzeniom „użytecznym" pod jakimś 
względem. Oczywiście, w marksistowskim ro­
zumieniu n:ie chodzi tu bynajmniej o jakąś 
„użyteczność", który to termin przez swą 
niejasność sprawia taką ilość nieporozumień. 
ale o skuteczność. pojmowaną jako zgodność 
efektu osiągniętego w działaniu z zamierzo­
nym. Chodzi o prosty zupełnie i dla każdego. 
zrozumiały fakt, że skutecztte przekształcanie 
rzeczywistości jest potwierdzeniem analizy 
rzeczywistości, na której opieramy swoje dzi-a­
łanie; że dokonujemy poważnego kroku na­
przód w upewnieniu się co do trafności na­
szego poznania, skoro, zakładając, że dany 
stan rzeczy tak się właśnie przedstawia, po­
trafimy go sami wytwarzać, czy też sami 
zmieniać i akcja nasza okazuje sdę przy tym 
założeniu skuteczna. Co więcej - pr7.eeież 
ludzie wcześniej zaczęli rzeczywistość prze­
kształcać, niż dokonywać na niej analitycz­
nych operacji myślowych, dlatego też prak­
tyka - obok nasuwania nam problemów do 
rozwiązania te<>retycz.nego - nasuwa również 
:Lch rozstrzygnięcia. A ponieważ jest ona 
sprawdzi.anem najlepiej działającym, ponieważ 
pozwala uzyskać bardzo WYSOki stopień pew­
ności poznawczej - nie istnieje przeto dla 
materializmu dialektycznego poznanie WY­
łączn:ie kontemplacyjne. Proces poznawczy, 
który jest procesem społecznym, bo osiągnię­
cia jego powstają Z.i wielu osiągnięć jedno­
stkowych, dopełniających się wzajem i opie­
rających na sobie - dokonuje się w czynnej 
styczności: z l'ZJeCZywistością poznawaną, w 
aktywnym jej przekształcaniu przez człowie­
ka. Tzw. jedność teorii i praktyki na tym 
wła~nie polega, że w równej mierZJe niepo­
dobna wyobrazić sobie skutecznego działania, 
nie opartego na wiedzy o. tej rzeczywistości, 
na którą się oddziaływa, jak i trafnej analizy 
rzeczywistości, nie potwierdzonej praktyką 
ludzką i niepoprzedzonej problemami, jakie 
ta praktyka nasuwa. 

Oto, przykładowo - zagadnienia, dzisiaj 
· ciągle w teorii żywotne i dzisiaj budzące ni<?­

porozumienia, które można wyjaśnić dzięki 
dziełu Engelsa. 
Wśród licznych kwestii tego rodzaju warto 

jeszcze wspomnieć o zagadnieniach moraln:i­
ści, po raz pierwszy w „Anty-Dilhringu" po­
traktowanych nieco obszerniej, aciko'lwiek nie 
w pełni - z punktu widzenia materializmu 
dialektycznego. Właściwie zagadnienia etyki 
w marksistowskim rozumieniu, jeśli pominie­
my pracę Kautsky'ego, ne doczekały się nale­
żytego teoretycznego opracowania. Anty­
Dilhring, o ile nie omawia ich w pełni, gdyż 
zakres problematyki w znacznej micrze ogra­
.nic.zony jest tu zakresem polemiki - da_je 
podStawy do pojmowania zagadnień teorii mo­
ralności w duchu marksfstowskLm. Chodzi tu 
przede wszysfkifn o Z.i.wrócenie uwagi na hi­
storyczną zmienność zasad moralnych na ich 

LEON PASTERNAK 

klasowy charakter, na to wreS7.cie, że z po­
śród r-Ożnych w$p6łistniejących moralności 
żadna nie jest prawdziwą „w sensie bezwzględ­
nej, o.statecznej ważności; ale najwięcej roku­
jących trwałość pierwiastków z.iawiera na 
!Pewno ta moralność, która w teraźniejszości 
reprezentuje przekształcenie teraźniejszości -
przyszłÓść - a więc moralność proletariacką". 

Engels zwraca przy tym uwagę na to, że 
moralność sw01iście proletariacka jest moral­
nością najwyższą tylko dla danej epoki dzie· 
jowej. Jak wszystkie bowiem moralności kla­
sowe ma ona charakter ;przemijający i nie­
uchronnie zostanie zastąpiona w przyszłości 
moralnością wyższego typu, tą, jak powiada 
moralnością prawdziwie ludzką" i bezklaso­
~ą, wyższą od innych tak, jak wyźSzym bę,­
dzie społeczeństwo, gdzae ma ona panowac. 
Oczywiście, będzie to możliwe dopiero ,,na 
takim szczeblu rozwoju społecznego, który 
nie tylko przezwyciężył przeciwieństwa kla­
sowe, ale za,pomrriiał o nich w praktyce życio· 
wej". 

Podobnie, wielkiej wagi są zagadnienia 
równości, wolności i konie~ości, w ich dia­
lektycznym ujęciu. W tej bowiem dziedzinie 
błędne, często złośliwie fałszywe interpretacje 
marksistowskich twierdzeń wYstępują nie­
mniej .często, niż w innych dziedzinach. I tu· 
taj rozprasza nieporo2llllllienia praca Engelsa. 

W drugiej części „Anty-Dilhringa" 
„Ekonomii" - przeważają raczej partie ne­
gatywne nad własnym wykładem Engelsa. 
Największej doniosłości wydają się tu pierw­
sze rozdziały, poświęcone analizie i krytyce 
głoszonej pr.zez Dilhringa anarchistycznej 
teorii przemocy, zgodnie z którą system WY· 
zysku narodził się w drodze uzyskania poli­
tycznej przemocy przez pewne grupy ludzi 
nad innymi, Tu również wykłada Engela 
marksistowskie ujęcie zagadnienia powstania 
klas. Klasy powstawały jednocz.eśnie dwoma 
drogami: drogą rozwinięcia sił wytwórczych 
do tego stopnia, 7.e opłacalnym się stało u­
trzymywanie niewolników, oraz drogą usa­
modzielniania Się grup, sprawujących władz~ 
polityczną. 

Ponadto mowa tam jest o dwoistości 
procesu powstawania państwa: jako systemu, 
organizującego wspólne prZ.iedsięwzięcia całe­
go plemienia - obronę prred napaścią, polo­
wania, wojny; oraz jako systemu, mającego 
zapewnić utrzymanie władzy nad klasą wy. 
zyskiwaną - niewolnikami 

Ostatnia część dzieła Engelsa to „Socja­
lizm". Jest to przystępny wykład podstaw SO· 
cjalizmu naukowego, godny jak najszersze,;o 
upowszechnienia. Części jego weszły zresztą w 
skład osobno WYdanej i powszechnie znanej 
broszury: „Rozwój socjalizmu od utopti do 
nauki". Engles wykazuje tu nieuchronne za­
łamanie się ustroju kapitalistycznego i nie­
uchronne nadejście rewolucj:i proletariackiej. 
Zarazem okazuje zawodnoś~ usiłowań utopi­
stów, którzy piętnując złó :istniejącego ustro­
ju, nie umieli i nie mogli stworzyć konkret­
nego programu, któryby d"fl.ł możność skupie­
nia istniejących w społeczeństwie sił w walce 
z kapitalizmem. Niezwykle jasny, prosty 

NARODZINY 

Z milczenia - jak z dna oceanu -
wyszedłem wreszcie na ląd, 
już blisko czterdziestoletni 
za.czYDam wciąż życie na nowo. 

Slepy - od jasnowidzenia, 
niemy - z nadmiaru słów, 
przejrzałem i będę mówił 
nie udziwniając świata. 

W straszliwej i pięknej erze 
moc wyz\Valając materii 
i siłę wielekroć większą, 
geniusz prostego człowieka 
- kopnijmy dziurawy bęben 
wtajemniczonych szamanów, 
wierszyczki, których łomotem 
dzieci już straszyć nie można. 

Dziś, kiedy pióra docentów 
igrają prawami przyrody, 
dziś, kiedy byle sztubakiem 
dreszcz galaktyczny wstrząsa, 
musimy być nieomylni 
a słowa nasze sprawdzalne 
,jak wzór chemiczny. Musimy 
bez wahań i bezlitośnie 
rozróżniać dobro od zła 
- i umieć wybierać prawdę. 

Ludzie wydarci piekłom 
słóweczkom tkliwym nie wierzą -
my zaś, już nie umiemy 
losów nie ludzkich rymować 
ale ocalmy, ocalmy, 
ginący za każdym razem 
świat, co umiera na nowo 
ze śmiercią każdego człowieka. 

Niech się dokona każde 
słowo nasze powszednie, 
słowo, co twarze rozjaśniać 
i pięści zaciskać potrafi. 
Kto ludziom sprzyja. ten nigdy 
samotny nie idzie do walki, 
kto ludziom sprzyja. ten w ludziach 
żyje wciąż - nieśmiertelny. 

Z cierpienia i doświadczenia 
wywiodłem niełatwą mą drogę. 
W godzinie próby ostatniej 
- stokroć silniejszy się rodzę. 

SEWERYN POLLAK 

CHIŃSKA OFENSYWA 
Chińska armia ludowa sforsowała Jang.Tse-Kiang, 
Chińska armia ludowa przeszła do ofensywy. 
Na podmokłych polach ryżowych 
Toną w wodzie ślady gąsienic -
z drogi jest zjazd na pole, lecz z pola. nie ma powrotu: 
Chłop chińslą karmi czołgi wrogów 
Ryżem zasianym przez siebie. 

Pędzą z wiatrem nad rzeką lotne obłoki, 
Rozbrzmiewają nad rzeką żołnierskie kroki, 

.. 
Mur wysoki ruszył jak gniew. 
Spoza nagrobnych kamieni celują strzelcy do wroga., 
Umarli kamienną piersią osłania.ją nacierających żołnieJ"Z7. 

Głody nasze trwały jak wieczność, 
Wiarą nam.ą była praca nad siły. 
l>'Ziś ZWYcłęstwo stało się wiarą, 

Dzisiaj męstwo stało się wiernością. 

Chińska armia ludowa sforsowała Jang-Tse-Kiang, 
Chińska armia ludowa przeszła do ofensywY -
Rosną w górę kiełki ryżowe - wyrastają żołnierze, 
Biegną z wiatrem chmury gradowe - rozlewają się rzeki, 
Szumią gęstwą lasy sosnowe - maszerują ludowe szeregi. 

Bogacz w mieście u obcych poszukuje opieki, 
Bogacz wywozi skarby i przed zemstą wzburzoną ucieka -
Sprawiedliwość rozlewa jak rzeka. 
Sprawiedliwość forsuje rzeki -
Chińska armia ludowa forsuje Jang.Tse-Kiang. 

i przekonywujący wYWÓd Engelsa nie stracil 
bynajmniej na aktualności. Latwo to sobie 
uprzytomnić, sk<Jro się zważy, jak silne i ż~­
we są jeszcze do dziś utopistyczne tendenc3e, 
reprezentowane np. w amerykańskiej, a zwła­
szcza angielskiej literaturze. 

Praca Engelsa, jak większość dziel klasycz­
nej literatury marksistowskiej, nosi charakte; 
polemiczny. Narodziła się w og~u wa~1. 
Powstała nie po to, by przeikonywac Eugemu­
sza DilhringQ o nicości jego systemu, ale był? 
zaspokojeniem wyraźnej potr~eb~ spclecz.ne~. 
Chodziło o tępienie wyp<J.czen, Jakie wnosił 
dilhringowski system w myśl socjalistyczną, 
o zahamowanie szkodliwych wpływów, jakie 
ów „pniSki jurysta" mógł WYWierać na nie 
dość .jeszcze ide<>l<Jgicznie uzbrojoną klasę ro­
botniczą. W dziedzinie polemiki Engels był 
iście niezrównanym mistrzem. Połączenie su­
miennej i rzeczowej krytyki ze zjadliwą, peł­
ną dowcipu satyrą, ustrzeżen:ie się przed ła­
tWYm, a jakże częstym sposobem walki z 
przeciwnikiem.za pomocą samych obelg i wy­
mysłów, opieranie wszystkich swoich twier­
dzeń na materiale empirycznym, na faktach 
- te wszystkie właściwości, C€chujące pracę 
Engels.a czynią z niej wzorowy przy:kład na­
ukowej a zarazem upolitycznionej batalii -
jednej z wielu, jakie prowadzi mar!ts~ w 
d:z;iedzinie teorii od początku swego JStmema. 

Dzisiaj Eugeniusz Dilhrlng nie zagraża już 
myśli marksistowskiej i nie stanowi niebez­
pieczeństwa dla ruchu robotniczego. Dzi-edzi­
ctwo jego przejęły setki innych - najroz­
maitszego kalibru pisarzy wszelkich maśC'i 
ideologicznych. Wobec w ielkiej ilości 2l po­
śród nich to, co obejmuje Anty-Dilhring 
jest nadal bronią skuteczną. W W.owili bo­
wiem podstawowe, najdonioślejsze zagadme­
nia pozostają ciągle te s.ame, mimo, i:ż zmie­
niają się ich sformułowania, zmieniają się 
sposoby dyskusji. 

Dzieło Engelsa nie stanowi dziś dla nas ko­
deksu wieczystych praw i nie jest źródłem 
dogmatycznego cytowania, ani przedmiotem 
egzegezy. W dziełach klasyków marksizmu 
nie ma nic, czegoby marksizm nie odrzucił 
niezwłocznie, gdyby badania naukowe miały 
kiedykolwiek zadać temu kłam. Dzieła klasy­
ków nie są więc dla nas objawieniem, ale 
ziarnem, z którego rozwija i nadal się bt:dzie 

Róża Lukseipburg 

rozwijać najbardziej rew<Jlucyjna teoria. Są 
one szczeblami, po których coraz wyżej 
wznosi się myśl badawcza. 

Warto przy okazji zwrócić uwagę, że za 
mało mamy na gruncie polskim poważnych 
publikacji, któreby konfrontowały wyłożone 
przez klasyków teorie ze współczesnymi osiąg­
nięciami poszczególnych nauk. Popularyzacja, 
zwłaszcza dialektycznych objaśnień dzisiej­
szych zdobyczy przyrodoznawstwa i etnologii 
przyniosłaby duże korzyści. Pomni bowiem 
jesteśmy tego, że dialektyka materialistycz. 
na to nie system, który WYStarczy raz · wyło­
żyć, aby obowiązywał wieczyście, ale rewo­
lucyjna teoria, która prawdziwie oddaje 
obiektywną, rewolucyjną rzeczywistość ma­
terialnego, i jedynie istniejącego świata. 

Leszek Kołakowski 

Feliks Dzierżyński 

Julian Marchlewski 
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CZ~STOCHOH'A 

C 
ZĘSTOCHOW A to w miniaturze ny poziom wyrobienia „masy" dość wyso- spoglądaliśmy na nich z obrzydzeniem: 
Łódź i Zagłębie razem wzięte. ki. Nacjonalizm wybitnie górował nad kto was tu prosił, mało miejsca macie? 
Kilka fabryk włókienniczych, świadomością klasową. Szerzył się w tej Napastnicy zajmują pozycje grupami 
huta na Rakowie i Blachownia śmietance robotniczej (istna ślachta sule- wśród nas, a przywódca, stanąwszy wy­
w niedalekim sąsiedztwie na- jowska) „socjalizm polski" z podłożem godnie na pniu, uśmiecha się ~rzyjaźnie, 
dawały ruchowi robotniczemu mesjanistyczno-imeperialistycznym wpaja- przepraszająco: wiem , trochę nie ładnie z 

żywe tętno. Myśmy mieli przewagę w hu- ny od pieluszek. Piłsudczyzna czerpała z naszej strony, ale naprawdę nie mamy 
tach, esdecy - w zakładach włókienni- tego środowiska pełną garścią na wszyst- złych zamiarów. 
czych. Nasza masa z nielicznymi wyjątka- kie potrzeby. Wybitniejsi działacze, na Jest szczupły i elastyczny w ruchach, w 
mi, należała do arystokracji r·obotniczej. podobieństwo moje, różnili się od ogółu wieku kolo trzydziestki, w czapce narzu­
Stanowili ją przeważnie lepiej wykwalifi- • nie szerszą świadomością polityczno-spa- conej z czoła. Odzież dobrze uszyta, le-cz 
kow~i rzemieślnicy, kierowani przez za- łeczną, lecz większą ogładą towarzyską i sfatygowana świadczy o wymaganiach ży­
. wodowych rewolucjonistów z inteligencji, temperamentem. Liniowi esdecy tym się ciowych wyższych od mizernych docho­
którym pomagali zcicha ·sympatycy. Ogól- wyróżniali od pepesowców, czym się róż- dów właściciela. Oblicze raczej pociągłe 

nią londyńscy robotnicy portowi od me- niż szerokie z uwypukleniem guzów nad 
chaników, zrzeszonych w trade-unionach. brwiami, jak~ się przez nie miały prze­
Był to kompletny dół społeczny bez tra- bić rngi, tak samo wyróżniało się w po­
dycji „wielkiej polityki" i pochodzącej spolitości. Cała powierzchowność „Inteli­
stąd tęsknoty do przeszłości. Jeżeli przy- genta" budziła zainteresowanie z pierw· 
wódcy Socjal-Demokratycznej partii i jej szego rzutu oka. Jeden z takich których 
inteligencja robotnicza, jako marksiści, w się zapamiętuje na zawsze. Był to Dębski 
budowie przyszłości musieli brać pod u- (Kazimierz), jak się niedawno dowiedzia­
wagę teraźniejsiiość, uwarunkowaną prze- łem, wyemigrował do Ameryki. 

Marian Buczek 

Marceli Nowotko 

Paweł Finder 

szłością, to ogół członków partii widział _ T·owarzysze, chcemy się z wami za­
j edynie teraźniejszość i przyszłość. W cza- poznać, posłuchać was, dowiedzieć się, co 
cJzie nacjonalizmu, podsycanego gwałtami macie zamiar robić _ mówi napastnik 
administracji carskiej, masa esdecka pv- wolno, poszukując odpowiednich słów by 
głębiała i szerzyła „wąską świadomość nas ·nie zrazić, lecz zainteresować. Qbser­

·" klasową" jako najważniejsz>- czynnik re- wuje przytym mnie i nasz sztab jak wy-
wolucyjny. Przez naszą świa mość żywio- trawny strzelec ruchy grubego zwierza. 
łowo przedzierały się sądy: my Polacy, Chce trafić do naszych mózgów jakimś 
oni Rosjanie. Nie było masowca wśród mocnym zdaniem jak myśliwy kulą w łeb 
esdeków, któryby taką herezję przepuścił. _ ubiegłej niedzieli nie mogliśmy was 
„Jacy Rosjanie, którzy Polacy? - dopy- znaleźć... . 
tywano drwiąco na różne łady, Nie _ To lepiej, nie mamy z wami nic do 
mieszajcie nas z dziedzicami a robociarzy _gadania! _ wykrzykuje Walerian Wolski, 
ruskich z czarną sotnią! tokarz, jeden z najbliższych mi aktywi-

Zawsze po takiej braterskiej dyskusji stów, zacięty wróg „warchołów". 
odchodziliśmy „pachołki burżuazji" od _ Jak to lepiej, towarzyszu, - pyta 
„zakutych łbów" z zaciśniętymi pięściami. Dębski cicho, prawie szeptem i twarz ka­
Na małych zebraniach kółkowych można mienieje mu powagą. Patrzy przy tym 
się było jako tako dogadać i łatwiej się na oponenta karcąco, jak matka na dziec­
przełykało podobne objawy „gruboskór- ko, które zawiniło. - Towarzysze! -
ności". Co innego teraz, gdy ruch robotni- akcentuje teraz mocno - nie ma tu chyba 
czy zaczął się wylewać z fabryk·i miesz- nikogo, kto nie chciałby obalić caratu. R-o­
kań na ulicę i do pobliskich lasów. Na botnicy p~pesowcy biją w niego mocno„. 
wiecu obraza potęgowała się kilkakrotnie, _ Lepiej od was! 
zależnie od ilości zebrany-eh. _ Dobrze, - zgadza się Dębski. 

Poczynając od ciepłych dni kwietnia- Nie przysziiśmy tu chwalić się naszą ro-
•. wych w roku 1905 nie było niedzieli bez botą. Towarzysze, nie watpię teraz, że 

większego zgromadzenia. W Częstochowie, wszyscy chcecie obalić samowładztwo ka­
podobnie jak w Radomiu, nie zagnieździła pitału.„ 
się jeszcze prowokacja. Przechodziliśmy do - Bardzo ładnie z waszej strony! -
masowej propagandy bez przeszkód. Za- potakuję i ja drwiąco. Dębski, pochylając 
wiadamiało się aktywistów Rakowa, Czę- się z uznaniem w moją stronę, mówi jesz­
stochowianki, Warty, Motów ... i zawsze cze mocniej: 
mieliśmy na wiecu po kilkadziesiąt ooób, a - Nie wątpię również, ze wszyscy tu 
nieraz liczba ich daleko za setkę przecho- obecni dążą do jednego celu, do socjali-
dziła. Mówiliśmy jasno i zrozumiale o zmu„. 
niepodległości, o ile carat runie, o czym - Niech żyje niepodległa Polska So­
nikt nie wątpił. Na wypadek jakichś zawi- cjalistyczna! - wznosi okrzyk drugi akty­
chrzeń ogłosiłoby się federację z Finlan- wista z huty rakowskiej Ogłaza (Szwa­
dią, Litwą, Rusią, Inflantami. Urządzili- gier). „Wiwat„ Niech żyje!" krzyczą nasi, 
byśmy się przy takiej formie rządu nie unikając „hura" jako rusycyzmu. 
wiele gorzej niż przy niepodległości. Pra- - Niech żyje wolność wszystkich naro­
wie socjalizm. Nie będzie wojska i policji dów. Niech żyje socjalizm! - wznoszą 
jeno milicja, wszyscy urzędnicy będą wy- okrzyki esdecy. 
bieralni„. Już, już ma się wszcząć tumult i rozbi-

- A jak z księdzami? zapytuje starszy cie wiecu przy wzmagającym się starciu 
towarzysz od Motów, i zaraz otrzymuje dwóch linii, ale esdecki „inteligent" opa­
odpowiedź od młodszy·ch - z huty rakow- nowuje sytuację: 
skiej: - Towarzyisze! Towarzysze! Dobrze, 

- Co cię obchodzą czarne kiecki?! niech żyje, wiwat! - krzyczy ku ździwie-
- Nie bójcie się, poświęcane byczki nie niu wszystkich. 

; zginą! - My pepesowcy wiemy, że to tylko 
Smiech, wrzawa. Jedni dorzuca.ją so- manewr, lecz interesuje nas jak on tym 

czystych określeń, drudzy pospuszczali manewrem chce wykręcić. 
głowy z wyraźnym niezadowoleniem. _ Towarzysze, nie wątpię, że z podob­
Oznajmiam tedy urzędowo, że religia przy nym uznaniem przyjmiecie hasło: Niech 
wszelkich urzędach pozostanie sprawą pry- żyje Rosja socjalistyczna! 

.'" watną każdego obywatela, a wybór księ- Więks:t!Dść towarzyszy naszych jest za-
ży przez wierzących parafian nie jest wy- skoczona nowością okrzyku, lecz mniej­
kluczony. szość po błysku wahania podtrzymuje go, 

- Z gospodyniami? - zapytuje jakiś co jednoczy wszystkich. Przeczekawszy 
dowcipniś. Znowu wybucha śmiech i sy- chwilę, mówca wznosi okrzyki na część 
pią się powątpienia, czy ojcowie duchowni Niemiec socjalistycznych, Francji 
zgodzą się na taki demokratyzm. Anglii, - i kończy wreszcie hasłem ogól-

Czego na tych wiecach nie było, czego nym: Niech żyje socjalizm w całym świe­
tam nie wyciągano na światło dzienne. cie, wzbudzając zapał powszechny. 
Myśl robotnicza zaostrzona humorem wy- - Towarzysze, wznosicie okrzyk: niech 
dostawała się spod skorupy niewoli, jak żyje Polska socjalistyczna! (Oho, myślą 
podlaszczki w marcu spod śniegu. nasi, już zaczyna i krzyczą bez ustanku: 
Otóż tę beztroską wolność i swobodę la- Niech żyje, niech żyje). Dobrze, - prze­

su tego najpiękniejszego z klubów robo- krzykuje wreszcie DębskL dobrze, niech 
tniczych w zaraniu rewolucji, zaczęli nam żyje. Ale, zastanówcie się, czy może żyć 
psuć esdecy, którzy też urządzili wiece socjalistyczna Polska między carską Rosją 
nie mniej liczne w tym samym lesie. Prze- :i burżuazyjnymi Niemcami i Austrią? 
strzeni dużo, można było nie przeszkadzać - Dlaczegoż by nie?! - odpowiadam z 
sobie wzajemnie, ale od czegóż esdeckie nadmiaru optymizmu. 
natręctwo i zuchwałość! - A dlatego, towarzyszu, że trzej przy-

- Nachały! Zupełny brak kultury! - jaciele: Mikołaj, Wilhelm i Franc rozpo-
zgrzytano zębami. rzadzają dwustu milionami chłopów nie-

Bez uprzedzenia, bez próby porozumie- uświadomionych, a nas Polaków, dążących 
nia zwalali się na nas tabunem ze wszyst- do socjalizmu, nie wiem, czy się naliczy 

., kich stron, a ich „inteligent" urządzał so- rnilion. 

.. bie odrazu trybunę w najwyższym punk- - A nasi chłopi to co?! - pytam z 
" cie wśród zebranych. Nieomszeni goście ".lewnością siebie. 

·'·'"·„J.44ii patrzyli z góry, wyzywająco, jakby mówi- - Niechby nawet wszyscy Polacy pra-
li: no, czemu milczycie? Myśmy spuszczali gnęli socjalizmu, to i tak piętnaście milio­
głowy ze wstydu za natrętów, a po. chwili nów nie da sobie rady z dwustoma.-

- Co tam będziemy rachować po ży~ 
dowsku! - przerywam w złości chcąc roz• 
bić wzrastającą powagę mówcy wśród ~e­
branych. - Mał;;l Japonia pokazała! J~k 
się bije kolosy! Przyjdzie taka chwila, ze 
i nam sił starczy! 

Naszych obejmuje entuzjazm, idzie prze­
cież o to, żeby z niemożliwości zrobić mo­
żliwość. 

Esdecy śmieją się z nas jak z dzieci, 
mówca bacznie śledzi stan zebranych i po 
ściszeniu gwaru w dalszym ciągu szuka 
celnego punktu do nas . 

- Towarzysze, wszyscy mamy dobre 
chęci, nie jeden z was życie by oddał 
(Wszyscy! oświadcza ktoś ze środka). To 
jeszcze lepiej! Ale, widzicie, same dob~e 
chęci nie wystarczają. Czy wybudu3e 
prosty robotnik hutę? Czy uszyj.e 
kto dobre buty bez miary i obli­
czenia? Wszystko, co ma być wy­
konane, wymaga siły i rachunku. Bez 

obliczenia i miary nie można wykonać 
najprostszych przedmiotów a cóż dopiero 
mówić o takim zadaniu jak obalenie ~api­
talizmu. Rewolucjonista musi być inżynie­
rem w sprawach społecznych, musi umieć 
obliczyć własne siły i siły wroga, musi 
wiedzieć które - i w jakim stopniu będą 
wzrastały lub ulegną zmniejszeniu. P<>­
wiedział mi tu na wstępie towarzysz: „To 
lepiej żeście nas nie znaleźli, nie chcemy 
z wami gadać". Dlaczego nas unikacie? 
Nie zaprzeczycie, mamy jeden cel. A cze­
go nam brakuje? Siły. A jak siłę zwięk­
szyć? Przez jedność, przez zjednoczenie 
klasy robotniczej, przez najlepszą drogę 
do celu. 

Mówca całkowicie zapanował nad uwa­
f"': zebranych. Bezruch i cisza zasuszały mi 
gardło; „Dobrze wykręca kota ogonem ta 
esdecka cholera", myślałem, to ja tak po­
winienem mówić, nie on", i czekam na ja­
jąkolwiek okoliczność, żeby „demagoga" 
wywrócić, ale on, jak na złość, nie skręca 
na sprawy programowe, lecz powołuje 
się na codzienny byt robotnika: 

- Towarzysze, pytam was - mówi go­
rąco - czy moglibyśmy wygrać strejk w 
Blachowni lub u Motów bez wzajemnego 
poparcia i wspólnych żądań. Walka toczy 
się dalej. Dużo jeszcze jest do zdobycia i 
do zabezpieczenia. Żeby zwycięstwo było 
całkowite musimy wygrać strejk w całej 
Częstochowie, w całej Polsce, w całej 
Rosji. Musimy obalić carat! Jeżeli do wy­
grania strejku w fabryce potrzebna jest 
zgoda wszystkich robotników, to czy mo­
żna się obejść bez jedności, gdy chcemy 
obalić głównego wroga„. 

- Towarzysze! - przerywam krzy­
kiem, n ie mogąc dłużej znieść ciszy przy 
dowodzeniu „wroga". Może się ludziom 
zdawać, że ma rację. - Towarzysze! ga­
danie nic nie kosztuje. My pepesowcy 
mniej opowiadamy, a więcej robimy. Py­
tam was, co się stało z wrogiem na Za­
wodziu, który gnębił i nas i was? Już go 
nie ma! Co się stało z drugim na „Ostatnim 
Groszu"?! Nakrył się nogami! My pepe­
sowcy będziemy bić wroga do zupełnego 
zwycięstwa!... 

Nasi już się poczuli zwycięzcami, ści­
snęli w garściach laski: 

- Niech żyje Polska Partia Socjalisty­
czna! Wiwatf Niech żyje! 

- Niech żyje Socjal Demokracja Kró­
lestwa Polskiego i Litwy. Hura! Niech ży­
je! - krzyczą nie nfniej głośno i bojowo 
esdecy. Patrzymy na siebie wzajemnie jak 
koguty, gotowi potwierdzić swą słuszność 
pięścią. Towarzysz Kostek, młodzieniec 
bardziej dojrzały politycznie niż fizycznie, 
wznosząc ostatni okrzyk na część ·PPS, za­
czął basem a skończył sopranem. Ciężki 
dziobaty esdek, podrażniony jego skrze­
czeniem, odbąknął nienawistnie, półgłosem: 
„A niech żyje, póki nie zdechnie". Stoją­
cy bliżej pepesowcy życzą tego wszystkim 
esdekom, Jedni się śmieją, drudzy złorze­
czą sobie wzajemnie. Ucisza się jednak 
powoli. Dębski nie .ustępuje. 

- Towarzysze, nie przeczymy wam za­
sług i nie wątpimy, że w decydującej 
chwili będziemy bić razem. Przecież robi­
my to już od kilku miesięcy. Robotnik so­
cjaldemokrata i pepesowiec maj-ą jedno za­
danie. Co innego różni przyjaciele i sym­
patycy z burżuazji, którzy by chcieli roz­
bić nas i poprowadzić na manowce. Prze­
cież daje się już słyszeć zdanie, że robo­
tnik polski ma inne cele niż - rosyjski. 
Wypowiadają to niektórzy przywódcy„. 

- Ee, pilnujcie swoich! - wykrzyku­
je Wolski. 

- Pilnujemy, i wśród naszych mogą 
się okazać zdrajcy. Mówi się, że w walce 
o wolność robotnik polski winien być bliż­
szy w solidarności z burżuazją polską niż 
z robotnikiem rosyjskim„ .• 
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- Hej, mąoralel my jesteśmy za dużo 

solidarni. Nauczcie solidarności kozaków, 
Osetyńców, niech nas nie walą nahajami 
- mówi wolno, gbśno, dobitnie Adam 
Szafrański, majster z Rakowa, „idący ręka 
w rękę z klasą robotniczą". 

- Dobrze mówi! - popieram go całym 
gardłem. - Robot,Uk ruski rzeczywiście 
solidaryzuje się z naszym - ale nauczcie 
tego różnych kałmuków! A car będzie się 
!llimi stale posługiwał„. 

Znowu wrogie okrzyki i .skakanie sobie 
do oczu. Spokojny do tego czasu przywód­
ca esdeków wychodzi z równowjtgi. Gniew­
nym głosem ucisza nieco gwar. Słyszą go 
bliżej stojący. 

- „.Nie jest to język robotniczy ... Nie 
wszyscy kozacy i Osetyńcy są naszymi 
wrogami, wielu z nich pomoże nam w 
walce. Przecież i . tam w Rosji wmawiają 
w robotnika, że głównym jego wrogiem 
jest Żyd i Polak. Tak mówi czarna sotnia!... 

- Kto czarna sotnia?! Odszczekać!! 

Wśród zgiełku, gróźb, okrzyków, „niech 
żyje", „precz" wycofaliśmy się z dyskusji, 
odchodzili na miejsce odosobnione, wyrze­
kając się wszelkiego związku z „warcho­
łami". Po kilkunastu minutach esdecy 
znowu nas otoczyli, ale po naszych waż­
kich argumentach odchodzili z krzywym 
śmiechem: „bronią pepesowskiej cnoty"! 
Rzeczywiście odpychaliśmy. ich z oburze­
niem napastowanej dziewicy. 

Na wiecach następnych wystawialiśmy 
w koło warty, przechodząc na wszelki po­
dejrzany ruch „wroga" na nowe pozycje: 
„Mamy ważniejsze zadanie niż kłócenie się 
z „dziegciarzami". 

Dębskiego spotykałerp. kilkakrotnie na 
ulicy w takich warunkach, że można się 
było pozdrowić i rozmawiać. On czekał na 
to z wahaniem, pr:lyjaźnie uśmiechnięty, 
lecz ja, spojrzawszy na niego przelotnie, 
odwracałem wzrok i przechodziłem z gło­
wą podniesioną: „Jeszcze sobie pomyśli"„. 
Ciągnęło mnie do niego, lecz nie wypadało 
wchodzić w osobiste stosunki z przedsta­
wicielem wrogiej partii. W ciągu mego 
pobytu w CzęstochoWie obie organizacje 
działały w zupełnym odosobnieniu. 

Czytelnik, powątpiewając o realności 
tego przedstawienia, może mnie posądzić o 
naiwną fikcję. Mamy przecież do czynie­
nia z okręgowcem, który przeszedł zesłanie, 
wiele dyskutował z wyrobionymi ludźmi 
i sporo czytał. Tak, lecz z tego wszystkie­
go kasza w głowie tylko gęstniała. Mło­
dzieniec z kulturalnego środowiska robo­
tniczego po dwumiesięcznym kursie w 
centralnej szkole partyjnej, znacznie le­
piej ma klepki ułożone niż nie jeden kil­
kuletni praktyk rewolucyjny sprzed roku 
1905. 

* • * 

Postanowiliśmy wydawać pismo pod ty­
tułem „Świt" i sprowadzić z Krakowa 
większą ilość broszur. Zebrano na ten cel 
wśród zakonspirowanych sympatyków 
poważniejszą sumę. Z pięcioma sturublo­
wymi banknotami w portfelu i kilkoma 
złotymi imperiałami w portmonetce ruszy­
łem przez Herby w drugą podróż za gra­
nicę. Znowu jechałem schludną czwartą 
klasą z górnikami i hutnikami do K atowic, 
ale teraz górowałem nad nimi przebytym 
doświadczeniem i dumą rewolucyjną. 
Chciało się wykrzyknąć im zgarniając 
czapkę na bakier. No, co wy tu tak p0-
wolnie? My idziemy już do ataku! Nie 
tylko ja od zagranicy, a~e i zagranica ode 
mnie mogła się czeg•oć nauczyć! 

„Świeża woda" na dworcu w Krzeszo­
wicach, oblała mnie strumieniem wspom­
nień. Zapomniaelm o doznanych przykroś­
ciach, na czoło wysunęła się walka ludu 
Galicji o sprawiedliwość społeczną, wspa­
niale zobrazowana dwa lata temu przez 
Daszyńskiego w ujeżdżalni. Pierwszy raz 
poczułem z całą świadomością bliski zwią­
zek nasz z Małopolską. Gdy się załatwimy 
z caratem, myślałem pomożemy im wszy­
stkimi siłami. Przede wszystkim należało 
usunąć austriackie czako, szpicli i złoco­
ne mundury. To n a jbardziej mi dokuczało. 
Hrabiów galicyjskich, początkujących wy­
zyskiwaczy kapitalistycznych i wszech­
władzy średniowiecznej kleru nie znałem. 
Mętnie nieśmiało objąłem myślą Śląsk i 
Poznańskie. Dlaczegóż by nic? Ustrój so­
cjalistyczny w Królestwie będzie działał 
ożywczo, jak wiatr wiosenny na pąki 
drzew Niosło mnie z huki~m po szynach 
w nieskończoność. Utonałern w nieśmier­
telności. Byłem gdzieś ~ środku między 
przedwiecznością a bezkresową przyszło­
ścią. Czułem się zwycięzcą. $piewałem 
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hymn szczęścia bez słów, bo wszystkie 
znane mi pieśni rewolucyjne włącznie z 
Międzynarodówką były pieśniami walki, 
a ja oddychałem uwielbieniem przyszłości 
„Tyś nad gwiazdy piękniejsza i nad słoń­
ce jaśniejsza" jeno teraz byłem myślą i 
uczuciem w niebie budowanym na ziemi 
i przy towarzyszce Marii, która odbijała 
w ukryciu warszawskim świeży numer 
„Robotnika". Dopiero po trzydziestu la­
tach bohaterskich walk i chwały wielkich 
zwycięstw rodz.ą się w Związku Radziec­
kim hymny sławiące bezmiar wolnego ży­
cia. Oh, kiedyż ludzkość doczeka się pieśni 
potakującej wolności całego świata! -
westchnąłem pytająco i natychmiast odczu­
łem zbyteczność takich westchnień, bo już 
dziś dziesiątki milionów ludzi czują się 
wolnymi gospodarzami ziemskiego globu 
i już dzień dzisiejszy daje poetom mocny 
fundament pod hymn wszechludzkiego 
szczęścia. 

Wjeżdżam w uroczystym nastroju pod 
wielki klosz dworca krakowskiego. Choć 
to był zwykły dzień tygodnia wszystko 
wydaje mi się świąteczne, nawet żebracy 
podobni .są do dziadków na odpuście. 
Wbrew przyjętej zasadzie społecznego 
traktowania żebractwa, bezmyślnie wty­
kam im centy, bo i w nich widzę towarzy­
szy. Czuje się jak podchmielony, nie, le­
piej, jestem jak w dzieciństwie gdy z od­
piętą klapą stawałem do wyścigu z Bur­
kiem. 

Mam adres Bolesława Jędrzejowskiego 
(Baj). Z plantów wskazują mi drogę pod 
przejazdem kolejowym, na północ. Ale 
przede mną Brama Floriańska! Nie mam 
sił jej omjnąć jak nie ominąłbym przy 
największym zmęczeniu, jakiegoś szcze­
gólnego zakątka puszczy ~zy starych ruin 
przy drodze. Dziesięć minut czasu! - tłum­
maczę się przed sobą. Wkraczam przez 
łuk na ulicę z zahamowanym oddechem 
jak między stuletnie świerki z wylotem 
świetlnym na zieloną dąbrowę. W oknie 
księgarni reprodukcja obrazu Malczew­
skiego, przedstawiającego katorżnika z 
kajdanami na rękach, dalej w głębi „Po­
lonia" Styki: zasieki reduty, kosy, krzyże, 
spowite mgłą mistyki, która mimo tylu do· 
świadczeń i ciągłego zdobywania wiedzy 
jest jesz<:ze moim żywiołem. Obraz znany 
mi już z Sosnowca wzrusza mnie z nową 
silą. Stoję wraz z ojcami na wyłomie oko­
pów wroga. Po chwili słyszę hejnał pra·­
dziadków, od korony wieży Mariackiej w 
sł·ońcu bije historyczny blask. Wsłuchuj-ąc 
się w cichy szum miasta, zupełnie inny niż 
w Łodzi lub w Warszawie, czuję jak w 
puszczy Łęczynieckiej pod Sulejowem 
gdzie szczy.ty dębów i sosen śpiewały 
przedwieczną pieśń chwały lub wiodły ci­
che rozmowy o wielkości czasów m inio­
nych. „Tak, tak! Były czasy! - wtórowa­
ły głośno gadatliwe wilgi. 

Ale oto sławetny Rynek Krakowski z 
całym miastem handlowym po środku­
Sukiennicami. w których zamiast sukna 
sprzedaje się grzebienie gęsto uzębione, 
chłopskie korale, złote obrączki ślubne po 
dwadzieścia centów i masę innych towa­
rów dla ludu, który dziś przy targu gęsto 
obsiadł bruk r ynkowy z kurami pod pachą, 
z kobiałkami jaj , masła, sera, płótna samo­
działowego i sztuki struganej kozikiem. 

Powiało Sulejowem, okolicznymi wsia­
mi, z Zarzęcinem i Kurnędzem na czele, 
gdzie masło produkowano na podatek pań­
stw owy i dziesięcinę kościelną, a jaja i ser 
wymieniano na sól, trepy, naftę noszoną 
w butelce na sznurku i na zapałki. Stanę­
ła mi żywo w pamięci lodra, cepy, sierp, 
motyka i wrzeciono fyrkające w poślinio­
nych palcach. J eno dobrego gospodarza 
stać było na kołowrotek. 

Pr~chodzi mi na myśl: a jak było w 
tych sławetnych prastarych czasach? I od­
p owiadam bez namysłu: J eszcze gorzej ! 
Jakże, za mych dziecinnych lat jeszcze w 
roku 1890 cała ludność rolnicza ruszała 
do zbiorów z sierpami, a zżęte zboże ukła­
dano w „garście" , które przy dłuższej nie­
pogodzie porastały. 

Żąłem i ja w ósmym roku życia po pal­
cach, bo trzeba było najpierw chwytać 
„garść" sierpem, a później ręką, a postę­
powałem odwrotnie. Tyl~o jakiś heretyk 
szedł z kosą. 

- Gospodarz, jak z koziej„. brody trąb-
ka! . 

- Ile się to zmarnuje; i żeby nie wiem 
co, już nie to, co s ierpem! 

· - Te, ~ietrek, przeżegnaj się nogą! 

I oto po dziesięciu latach poszły kosy w 
zawody z sierpami i zwyciężyły, a iedno­
cześnie poczęto wiązać zboże odrazu w mą-

' o 
łe snopeczki i ustawiać je pionowo kła· łem ·z góry jego autor ytet i trzymałem się 

siem do góry. Cały przewrót! na boku. Nie dorastałem do tak wysokie-
Już z inną myślą, inaczej ożywiony go posłannictwa. Od Skrzetus\dego bił 

wracałem pod wskazanr adres do przed· zapał poświęcenia: macie mnie, na wszyst­
stawicieli partii. Przezwyciężając misty· ko pójdę! Patos z łezką . Słuchałem go ze 
czną przeszłość, myślałem o przyszłości zdziwieniem. 04 początku pr acy partyj· 
realnej, budowanej przez Częstochowę . nej ani nie widziałem nikogo z towarz~­
robotniczą, Łódź, Sosnowiec, Warszawę. szy poświęcającego się, ani się sam me 
Właśnie wchodziłem pod wiadukt kole- poświęcałem. Robota mnie ciągnęła jak 
iowy. po którym dudnił pociąg naładowa· fortepian pianistę, nie cierpienie, lecz 
ny węglem. Po jezdni w jednym kierun- wyższa przyjemność górowała We wszyst• 
ku ze mną toczyły się dwa ciężkie wozy kich okolicznościach, nawet w więzieniu. 
z maszynami rolniczymi. I Kraków przed- Już w dziewiątym roku życia przy 
s~wiał się w nowym świetle. rżnięciu sieczki na ladrze i noszeniu ja-

Tak się zdarzyło. że u Jędrzejewskiego 
zastałem Leona Wasilewskiego, Praussa, 
Jodk.ę·Narkiewicza z żoną i towarzysza 
Skrzetuskiego (pseudo) mularza z War­
s.z:awy. zbiegłego po dokonaniu zamachu. 
Stanąłem między kierownikami partii. 
Dało się to odczuć z widoku sterty pism 
periodycznych w kilku językach rozrzu­
conych po stołach i mnóstwa książe>k, 
przeważnif" bez opraw, złożonych bez­
ładnie na półkach a nawet na podłodze 
i na oparciu otomany. Tytuły z różnoko­
lorowych grzbietów krzyczały głośno o 
tre~ci. Mimo ciekawego tematu rozmo­
wy uwaga moja coraz bardziej skupia· 
ła się na książkach. Wszystko interesują­
Cf" i nie wiadomo do czego najpierw ręce 
wyciągnąć. Tak się czuje młodzieniec na 
zabawie wśród wipńca dziewcząt. Żeby 
to można stanąć do mazura ze wszystki• 
mi na raz. Niestety od dzieciństwa do 
starczego bezwładu wciąż się znajdujemy 
w oblirzu nieosiągalnych pragnień. Nie 
zazdrościłem kapitalistom fabryk ani na­
wet księgarzom góry towarów drukowa­
nych, lecz biblioteki pnwatne, podręcz· · 
ne, pożądliwość we mnie wzbudzały. 
Chciało się nurkować wśród tego boga• 
ctwa jak w przezroczystym jeziorze ta­
trz::ińskim w sierpniu. 

Towarzysze zaczęli mówić o możliwości 
interwencji Niemiec w sprawy Rosji na 
wypadek pogłębienia się rewolucji. Nie 
przecząc takiei możliwości, Jodko nie ży­
wił obawy z tego powodu : „Najwyżej 
Królestwo i znaczne obszary wschodnich 
ziem polskich połączą się z Poznańskiem. 
Będziemy bliżej Zachodu. Pod naporem 
siły będzie się musiał zmienić stosunek 
Niemców do nas". 

Wasilewski nie podzielał tego optymi­
zmu. Odwrotnie, twierdził, że Polska po­
niosłaby w tym wypadku duże straty. 
Obszary białoruskie i ukraińskie, spolo­
n .i zowane i ulegające kulturze polskiej, 
byłyby zagrożone przez niemczyznę. a na­
wet użyte przeciw nam. Na szczęście so­
cjii i-dem okracja n iemiecka jest dosta­
tecznie silna, by nie dopuścić do inter­
wencji. 

Wasilewski, wysoki, z pociągłą skupio­
ną twarzą, długim nosem badacza, prze­
jawiał spokojną powagę w mowie i w 
ruchach. Był pewno w wieku koło czter­
d ziestki, ale widziało się w nim patriar­
chę. Poruszał się swobodnie wśród idei 
jak możny pan na włościach. 
Jędrzej owski, niski suchy, z bezładnym 

czubem włosów i lekką chrypką w gło­
sie wyglądał przy nim na dzierżawcę, 
a Jodko, m ocno zbudowany zażywny, 
czerwony, z dużą brodą władcy i kwadra· 
towymi r uchami - na cenionego admini• 
str atora. P rauss, intelektualista wysoki 
wzrostem, z oczami nieco wypukłymi 
i zaczerwieniony mi od dulczenia w pi- §c 

śmie, patrzył na wszystko nieco z boku. 
.W olał słuchać niż mówić. Skrzetuski tkwił 
w tym gronie iak chłop zamoźny, usłuż­
ny. dziedzicom. Z postawy i cery twarzy 
podobny był do Jodki, jeno przy u stach 
bardziej wydatnych i rozleglejszym nosie, 
j ego wygolona broda miała kształt wydłu· 
żonego kociołka i, p rzy wyrażaniu nieza­
dow olenia a nawet odruch owo, gdy otwie­
rał szer zej gębę, wydawało się, że z ko­
ciołka się coś wyleje. Widziałem go kil· 
ka r azy i ani razu to n ie nastąpiło. Był 
między ludźmi wyżej od n iego stojącymi. 
Z podwładnymi n a r obocie przy takim 
ułożeniu ust płynęło: w apno, cholera! 
Rozmawiał „int eligen tnie" m ocno „kar­
kulując" słowami obcymi. Wypowiadał się I? 
w e wszystkich poruszany ch sprawach do­
r zecznie, lecz prostacko. Chwalił się okru- , 
szynam i wiedzy jak n ow ob ogacki mająt­
kiem. „P<.> co t o mówisz, wiemy żeś mą­
dry" , odpowiadano mu w zr okiem, al e on 
n iemych sądów, choćby krzyczały, nie 
rozymi:ił, a raczej nie chciał rozumie~. 
Dawał do zr ozumienia, że jest posłanni­
kiem prawdy. niezależnie czy się to kom u 
podoba, czy nie podoba. Był jednym 
z naszych , mocny i niezachwian y. Uzn a-
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łowca z lasu na opał odczuwałem nieJa- działem przed sobą człowieka, który nie 
sho, że wszystko się mrui zmienić i to idzie utartymi drogami. Ot drobiazgi, 
nie „na tamtym świecie", lecz na tym, w śmieszna rzecz, ale drobiazgi masowego 
Sulejowie. Prosiłem z rzewną ufnością użycia. Pobiegłem myślą do wielu innych 
Najświętszą Pannę, żeby spojrzała miło-.· możliwości zaniedbanych w ogromnym 
siernie na naszą gospodarkę. I oto pierw- · państwie carów. Miałem go zapytać 
sze socjalistyczne broszury upewniają, że o przyczynę zaniedbania. się zewnętrzne­
zmiany można dokonać, że zmiana jest go, ostrzec go nawet, by nie szukał akcjo­
koniecznością. Było niewolnietwo i nie nariuszy w takim stanie, lecz w pobliżu 
ma, była pańszczyzna i nie ma, jest nie- Zmerynki wszedł do wagonu kontroler, 
wola kapitalistyczna i zniesiemy ją z ca- a przedsiębiorca nie mógł odszukać bile­
łą pewnością. Żadna prawda objawiona tu w notesie, gdzieś mu wypadł. Zniecier­
nie rozpierała taką radością. Pokazano pliwiony konduktor chwycił w końcu pa­
rni drogę do zrzucenia jarzma ze siebie, sażera za naderwane już klapy przy koł­
„,poświęcałem" się sobie. To samo czynili nierzu i popychał go tyłem przez drzwi 
moi ' towarzysze. Robiliśmy to razem, je-. do żandarma. 
dn"oćześnie, · wspólnymi siłami. Powszech· 
nec poświęcenie! Jakiś czas widziałem Nie wielu jest na świecie takich akto-
ofiarę ·inteligencji, która idąc z nami ry- rów, jak ten przemysłowiec. 
zykowała swój dobrobyt, ale i tu rychło 
sóbie uświadomiłem, że istnieją wyższe 
przyjemności niż wygody codziennego ży­
cia w otoczeniu niewoli: i powszechnej nę­
dzy. Wydawaliśmy przecież o~tatnie gro­
sze zamiast na zuchelek kiełbasy lub 
chustkę do nosa - na książkę. Fałszem mi 
brzmią nawoływania do ofiary, oddania 
się i samozaparcia. W bohaterskim czynie, 
jeżeli nas na niego stać, ofiarujemy nie· 
wolę wolności, oddajemy się tworzenia 
piękna Dążąc do nauki wzbogacamy swą 
osobowość, rozszerzamy ją wszechstron­
nie, zapieramy się ciasnoty umysłowo 
uczuciowej. Tylko ci mają pełną gębę po­
święcenia i ofii>,'.'nictwa, którzy nie mogą 
się oderwać od małych przyjemności oso­
bistych. Są to ludzie bez wyobraźni, 
ograniczeni umysłowo przy społecznych 
tendencjach uczuciowych. Nie mało wśród 
nich jest obywateli zacnych i pożytecz­

nych, lecz bohaterami zostają jedynie w 
wyjątkowych okolicznościach. 

Znalazłem się wśród wybitniejszych 
działaczv a mówię o Skrzetuskim z War­
sza~. :Przy nim i ja zyskiwałem na war• 
tości. Dawało się odczuć dumę Jędrze­
jo\vskiego, gdv mówił o robotnikach 
z Ęrólestwa. Wspaniały plon kilkunasto­
letniej pracy partyjnej! 

W kilka lat później w podróży kolejo­
wej między Odessą a Kijowem zaczepił 
mnie jakiś oberwaniec przy czytaniu 
;,Psychologii" Wundta. Był to pasażer 
w wieku średnim z inteligentną twarzą 
i wymową młodego profesora: 

- Ach, Wundt! - wykrzyknął ze zdzi• 
wiel'llem - Interesujący myśliciel, postę­
powiec, ale, wie pan, ja osobiście nie 
przypisuję większej wagi gadaniu o rzec 
czach oderwanych, wolę rzeczy konkret­
ne. Jesteś prawdziwym postępowcem, nie 
itadaj. lecz buduj, twórz nowe wartości. 
Wie pan - patrzył na mnie powa~me 
szarymi oczami ujętymi w piękny owal 
p,owiek - jakiś czas i ja szukałem punktu 
wyjścia w lekturze tego rodzaju, dawno 
już poniechałem jałowych dociekań... · 

Mówił językiem człowieka czynu i 
wszechstr<mnego znawcy. Traktowałem go 
z uczuciem zmiennym zdziwienia, niedo· 
\\ri.erzania i jawnej prawie niechęci: 

· - A czym się pan zajmuje, ieżeli mo­
żna zapytać? 

-:-- .Wie pan, jakby to powiedzieć, w na­
szych warunkach wszystko zależy od ka­
pitału. Zamierzam budować fabrykę w 
Fastowie. Właśnie jadę do Kijowa zdobyć 
w.spólników z gotówką ... 

-Przemysłowiec wyglądał „po europej­
sku". Nosił kołnierzyk i krawat, w górnej 
kieszeni marynarki sterczał mu notes 
z ołówkiem, lecz sposób siedzenia, poru­
szania się na ławce. założenia nogi na 
nogę, gesty rąk i oblicza zdradzały ~~ło­
wieka dobrze wychowanego. Na prozno 
czekałem na jakiś wulgarny wyraz w mo­
Wie lub. ruchach. Siedział przede mną 
cz!owiek dużej miary. 

- Przepraszam, jaki przemysł pan re-
prezentuje? · 

- Niech , to pana nie zdziwi, buduje; 
fabrykę guzików ... 

Uśmiechnąłem się mimo woli, n ie rozu• 
miejąc ważności zagadnienia. Miał to być 
zakład wszelkich dodatków krawieckich, 
wyrabianych z drzewa, kości, rogów, łu~ 
sek kokosowych. stali.„ Przedstawiono m1 
odpływ złota z kraju z tago tytułu, ~v:r 
riosżąey dziesiątki milionów rubli. P1ęc­
_dżieslęcioprocento:wy czysty dochód udzia­
łowców i pracę, ria początek trzystu ro· 
botników. Poznałem źródła importu i te· 
reny prawdopodobnego eksportu. Prze· 
m:ysłowiec narysował mi kilkoma wpraw; 
nymi ruchami ołówka szkic zabudowan 
poczynając od siłowni, miał już szczegó­
łowe informacjP skąd jakie maszY1:1y n~­
leży sprowadzić. i _za jaką cenę. ZnaJomosć 
przedmiQtu w . przygodnym . towarzyszu 
podróży. mimo braków w jego gardero­
bie, nie budziła we mnie wątpliwości. Wi• 

Skrzetuski grał nieudolnie rolę rewolu· 
cjonisty, ale właśnie ta nieudolność zasła­
niała w nim aktora i wysuwała wyrabia· 
jącego się „robociarza", człowieka czynu. 
Szczególnie upodobał go sobie Jodko, wi­
dząc w nim wojaka do wypitki i do wy­
bitki. W ciągu tygodnia obeszli dwaj nie· 
rozłączni towarzysze, - protektor i pro­
tegowany, wiele szynków, kończąc wszę· 
dzie współzawodnictwo remisowo. Dopie­
ro na zabawie u dziewczynek, w sporze 
o pierwszeństwo przy czarnookiej towa• 
rzyszce, Jowisz, uchodzący między swymi 
za ambasadora, dostał od Skrzetuskiego 
„po mordzie" i musiał się poddać. 

W powieści należałoby może dalsze 
'dzieje Skrzetuskiego przesunąć do trzecie­
go tomu, w „pamiętniku" mogę sobie po· 
zwalić na zakończenie jego historii bez 
opóźniania akcji ,tym bardziej, że Skrze­
tuskich nie brakuje nigdy. I teraz znam 
„spółdzielcę spożywczego" zwolennika ucz­
ciwości w handlu, który tropiąc szkodni­
ków systematycznie i bezkompromisowo 
w ciągu całego roku, zdobył sobie zaufa­
nie zarządu i kierownictwo oddziału włó· 
kienniczego. Sklep funkcjonował ideal­
nie, nie było braków remanentowych je­
no niektóre towary uległy na półkach 
przemianie gatunkowej z utratą połowy 
wartości... 

Znam burmistrza Rzeszotowa, towarzy­
sza od urodzenia, pracowitego gospoda­
rza miasta, człowieka nie szczędzącego 
swych sił dla przyszłości. Walcząc nie­
ustannie ze wszystkim, co stare, wyprzc­
diił przedwojenne maszyny, nie zabrane 
przez Niemców i odmłodził rozległy las 
miejski dla kilku pokoleń naprzód. Niech 
się potomkowie cieszą widokiem zielone­
go zagajnika, po co się mają utrudzać 
cięcięm starych „chojaków". O, żeby nie 
reakcja, podstawiająca mu cia.~le nogę, 
więcej by zrobił. Miał rozległy plan. Ze­
skrzetusiała kontrola władz wyższych w 
powiecie i województwie, czując swego na 
urzędzie, zadowalała się dwudziestokilo­
wym jesiotrem, złowionym w Warcie (na 
Helu) lub sarną, własnoręcznie upolowa­
ną przez burmistrza w Łazach (pod Bia­
łowieżą). 

Wszyscy znani mi skrzetuscy podobni 
sa do siebie nawet zewnętrznie. Wzrost 
śi:edni, głowa gruszkowata, przypłaszczo­
na z przodu, z mocnym rozszerzeniem 
szczęk ku dołowi, usta wydatne, nos sze­
roki, ręce grube, mocne, zakończone 
chwvtnvmi palcami, ogólny wyraz obli­
cza podniosły. 

Poiedynek z Jodką Skrzetuskiemu nie 
wi~le zaszkodził. Wiadomo, jak traktuje 
„inteligencja" naszego brata „proletariu­
sza". Jak się taki narywa, czv nie trze­
ba mu przemówić do rozumu? Mało do„ 
stał! SkrzQtuski wrócił wkrótce do kra­
ju, brał udział w kilku sławnvch robo­
tach i po największej wyjechał do Arne· 
ryki ze znaczną kwota rubli. Dowiedzia­
łem się o tvm od Śledzińskiego dopiero 
w roku 1943. 

Skrzetuski utrudnił dalszy mój pobyt 
w Krakowie. Spoglądano i na mnie po­
dejrzliwie. Robotnik, nie wiadomo co 
mu strzeli do głowy. Ostrożność z klasą 
robotniczą od tego wypadku wydawała 
się koniecznością . Przyjąłem to ze zrozu· 
mieniem. Cóż, jaśniałem cały tydziet1. w 
blasku zas1ug towarzysza, trzeba było 
wytrzymać i cieniową stronę tego za­
szczytu, tym bardziej, że byłem gotów do 
odj_flzdu. Transport literatury szedł 
szmuglem przez e-ranicę, kończono skła· 
danie „Świtu". W ciągu dwóch, trzech 
dni miałem wrócić do okręgu z nowym 
mocnym poglądem na rzeczywistość pal· 
ską. Przeżyłem w ciągu kilku dni drugi 
gruntowny, jak mi się wydawało, prze­
łom umysłowy. Zdobyłem mocny funda­
ment działalności na całe życie. Choć do 
tego czasu, jako socjalista, byłem przede 
wszystkim Polakiem, to jednak, pod wpły· 
wem codziennego· życia, socjalizm wysu­
wał się na p ierwsze miejsce. Myślałem 
i mówiłem jak nacjonalista, lecz czułem 

i postępowałem socjalistycznie, zwłasz~ 
cza w otoczeniu robotniczym. Wśród in· 
teligencji „sympatyzującej" stawałem się 
instynktownie jednym z nich, nie uświa· 
damiając sobie różnic w postępowaniu. 
Niewyrobion.v lecz .giętki umysł przys~o­
sowywał się automatycznie do otoczema. 
Odwrotnością tego jest brak logiki w ro­
zumowaniu starszych lu.dzi, którym obok 
zwapnienia dróg krwionośnych kamienie­
ją pojęcia ustalone przed latami. Uderza 
się taką jednostkę pojęciem „A", a ona 
reaguje na - „D". Zaraz w następnym 
zdaniu jest odwrotnie. 

Otóż towarzysze w Krakowie uczynili 
..areszcie ze mnie indywidualność samo­
dzielną, odpowiedzialnCl za swój podsta~ 
wowy polityczny pogląd. Wyjaśniono mi, 
ze byłem zaściankowo naiwny, nie rozu· 
miej ąc konsekwencji międzynarodowych 
zagadnienia polskiego: 

- Jeżeli się stawia jakiś problemat 
- mówił towarzysz Wasilewski - to na· 
leży go stawiać fundamentalnie. Sprawa 
Polski to nie tylko jej stosunek do Rosji, 
a nawet do wszystkich zaborców. Polska 
to człon światowej kultury. Skompliko· 
wany mechanizm nie będzie działał spra­
wnie przy uszkodzeniu nawet drobne!fo 
szczegółu, cóż dopiero, gdy przestan11e 
funkcjonować człon pierwszoplanowy. Ko• 
lebką cywilizacji stały się ziemie okala­
jące morze Śródziemne. Przez Rzym 
i Niemcy Polska włączyła się do kultu' 
ralnego zespołu zachodniego i z kolei 
oddziaływała na ziemie wschodnie po 
Smoleńsk dosięgając słabszymi wpływa­
mi Moskwy. Należy oderwać od państwa 
carów wszystkie ziemie polskie, Krym, 
Kaukaz, Litwę, Finlandię, Białoruś i Ukrai-
nę ... 

Jeszcze dziś muszę si:ę pilnować, aby 
proste następstwa wypadków nie zasła· 
niały mi następstw złożonych, wynikają· 
cych ze ścierania się sił sprzecznych. Wte­
dy nic mnie · tak nie urzekało, jak strze­
lista prostolinijność we wszystkich kie­
runkach. Wasilewski uzupełnił teoretycz­
nie nauke Czarkowskiego w Łodzi, wska­
zał „polską" drogę do socjalizmu jako 
konieczność historyczną światowego zna· 
czenia. Do tego czasu mój pogląd na 
sprawę narodową warunkował się uczu­
ciem, podważanym od jakiegoś czasu 
przer. esdeków lub towarzyszy własnej 
partii, którzy ulegali wpływom „esde· 
ctwa". Towarzysz Wasilewski podmuro­
wał mi naukowo tradycję sulejowtską. 
Zrozumiałem, że jestem międzynarodow­
cem nie tvll:rn jako socjalista, lecz rów­
nież jako Polak. Że mam zasługi w tej 
dziedzinie i winienem je pomnażać na 
pożytek caiej ludzkości. 

Ku pokrzepieniu ducha w trzecim dniu 
pobytu w Krakowie Jędrzejewski poka­
zał mi gruntownie Wawel, Skałkę i Mu­
zeum Narodowe. Znałem je dotychczas 
powierzchownie, gdyż stroniłem od wszy­
stkiego, co miało związek z religią. Nie 
słusznie. ,.Polska wieki całe czerpała kul· 
turę i szerzyła ją przez Kościół", wyja· 
śniał towarzysz. 

Nazajutrz wieczorem poszedłem w to.­
warzystwie Jodki i Skrzetuskiego do Se· 
cesji (kawiarnia). „Ambasador" chciał si~ 
pochwalić w świecie literatów wpływami 
partii na lud. Przedstawiono nas,. międ~y 
innymi, Wilhelmowi Feldmanowi i poecie 
Mirandoli. 

Skrzetuski wojskową postawą i goto­
wością do powstania wzbudził ogólny 
entuzjazm. · 

- M::imy takich kilka setek - szepną~ 
poufnie J odko. 

- Miło widzieć chorążych przyszłego 
wojskci polskiego - odpowiadał malarz, 
który w kilka minut później naryso;wa~, 
ku naszemu zachwytowi mundur ułansk1. 
syntezę munduru lansiera napole01\skieg-c; 
i dragona. Artysta miał na względzie trzy 
czynniki: historyczny, estetyczny i użyt­
kowy. 

Potoczyła się ożywiona rozmowa o poli­
tyce, to jest o dowcipach Daszyńskiego .w 
parlamencie austriackim, o wąsach Wil­
helma II w „Simplicisimusie" i upadku 
Francji. staczającej się katastrofalnie na 
wasala carskiei Rosji. Ustalono, że w ra· 
zie powstania moglibysmy liczyć na mo­
ralne poparcie Anglii i Turcji, reszta 
wróg. Ale, licząc na tężyznę narodową, 
której widocznym przedstawicielez;i b.yl: 
Skrzetuski, nikt nie brał tego tragicznie. 
„MoralP" armii carskiej w Mandżurii rów· 
nało się zeru i każda nasza bojowa piąt­
ka mogła się przeciwstawić co najmniej 
rocie. Grunt, . żeby odpowiednio przygo­
tować naród. 

Kelnen przyniósł na stół naręcze gazet 
pQlskkh, niemieckich, francuskich. Pa· 
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trzyłem na to bogactwo w zachwycie: 
strumyki, strumienie, rzeki całe wiedz~: 
Ogarnął roni~ radosno-podniosły nastroJ 
jak u stóp rozigranego morza 11:1b przy 
wodospadzie w galerii gór gramtowych 
poprzetykanych zielenią. Najchętniej yo· 
rwałbym to wszystko w ramiona i uc1ek! 
gdzieś w odosobnienie, żeby się do w?h 
nasycić. Uczyłem się już dorywczo me­
mieckiego, więc odczytuję tytuły artyku· 
łów w „Leipziger Zeitung" z pewnym 
zrozumieniem, niestety treść pozostaje za 
szczelną kurtyną. Powtarza się chęć pod­
niesienia JeJ, spojrzenia na całą sce~~· 
(Wewnętrzny nakaz: musisz to zrob1c! 
i odpowiedż: zrobię). 

Spod „Naprzodu" wychyla się „Kryty­
ka". Sam tytuł mnie pociąga. Miesięcz­
nik, coś w rodzaju „Sowremiennego Mira" 
tylko jakże ubo~o przy nim wygląda. Za 
to zawartość czarująca: literatura, sztuka, 
sprawy społeczne. Ńie słyszę wykwintnych 
do'.:lcipów, ciętych uwag i śmiechu do­
stojnego towarzystwa. Przerzucam nerwo• 
wo kartki chcąc objąć całość i odszukać 
najważniejsze dla siebie. Wszystko jedna: 
kowo interesujące. Nie, wyłania się cos 
nadzwyczajnego. Ankieta do przodujących 
uczonych ,Europy, co myślą o r~zbiorz~ 
Polski i o dążności narodu polskiego do 
niepdległości. I oto prawie wszyscy wyra­
żają zdanie towarzysza Wasilewskiego: 
rozbiór i niewola przynoszą szkody' kul· 
turze światowej. Ogarnia mnie smutek, 
że czytam tylko jeden z odcinków, bo wy­
powiedzi były w poprzednich numerach 
i będą w następnych. 

Moją separację i pogrążenie w miesięcz• 
niku spostrzega Feldman, rozmawiający 
na uboczu z Mira,ndolą. Patrząc na mnie z 
pewnym zdziwieniem, zapytuje, czy pra· 
cuję razem ze Skrzetuskim. Odpowiada 
mu przecząco Mirandola, któremu mówio­
no- już o mnie: 

- To jest obywatel innego pokroju. 
Walczy o duszę ludu z esdectwem i ende­
kami. 

- Tak, widać oświatowca - odpowia­
da Feldman uśmiechając się wąsko asce­
tycznie. - Jakżeż tam, przeciwnik mocno 
przęszkadza? 

Odpowiadam zwięźle o biciu na lewi), 
na prawo i wprost w najazd. Po prostu 
czapkami się wroga zarzuca. Jeżeli są 
gdzie wyłomy, jak na przykład. w Często­
chowie (ach ten „inteligent" esdecki), to 
spowodował je brak literatury i pogłębie· 
nia w agitacji. Ot i ja, i kilku moich naj­
bliższych towarzyszy uważamy się od 
zjazdu za lewicowców urzez nieporozu­
mienie. „Lewica, kulawe wahadło - po­
wtarzam za Jędrzejewskim - raz pra· 
widłowy ruch i dwa kusztyki ku esde• 
ctwu". Dopiero tu towarzysz Wasilewski 
postawił mnie na fundamencie. Gdybyśmy 
tam w kraju mieli takie pismo (wskazu­
ję na „Krytykę" i pytam, . gdzie możrla 
poprzednie numery przeczytać). 

Okazuje się, że mam właśnie do czynie­
nia z redaktorem i znawcą wszystkich 
dziedzin kultury polskiej. Onieśmiela mnie 
to, przesta.ie mowie swobodnie. Odpo· 
wiadam na pytania. Sucha niska" postać 
Feldmana, z rudawą bródką przypomina 
mi Tiepłuchina z Butyrek, ale po zapo· 
znaniu się z ankietą nic nie podważa me· 
go nabożnego szacunku do literata. „Jak­
by się umówili z Wasilewskim", myślę 
sobie. 

Mirandola widzi moje wzruszenie 
i przedstawia mnie również jako redak­
tora. Właśnie za kilka dni wyjdzie „Świt", 
do którego on napisał wiersz. Dowiaduję 
się znowu ze wzruszeniem, że mam przed 
sobą autora „Do słońca". Niepojęte jest, 
co kieruje lud1:idm szczęściem! Nie będę 
opowiadał szczegółowo jak się czułem w 
Krakowie, powiem krótko: doznałem obja• 
wienią. 

Po dziesięciu dniach wracałem do Czę­
stochowy z błogosławieństwem Jędrze• 
jewskiego, z pięknie wydanym „Switem" 
organem częstochowskiego okaeru, w któ„ 
rym osobiście stwierdziłem potęgę prole~ 
tariatu polskiego i fakt, nie ulegający 
wątpliwości. że gdyby nie Moskale, czer• 
wony sztandar powiewałby już nad Zam· 
kiem w Warszawie. 

Powiewał przez kilka dni dopiero p<> 
trzynastu lafach właśnie dzięki Maska"' 
lam. Zdjęli go własnoręcznie moi towa'" 
rzysze i koledzy z PPS, żeby im nie prze· 
szkadzał w budowie jrdnolitego frontu z 
mieszczaństwem i bogaczami wiejskimi 
przeciw rewolucji. Tak to strumienie na· 
cjonalizmu z oportunizmem,· ocienione 
czerwienia deklamacji urosły na za"kręcie 
historycznym "w rzekę reakcji. 

Lndan Rudnicki 
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Radziecki Teatr Dramatyczny w 

W
YSTĘPY Państwowego Moskiew. wie zapewniano mnde, że Moskiewski Teatr 

skiego Teatru Dramatycmego Dramatyczny właśnie tę lednolltość umiał 
'NYWQłały u nas zrozumiałe w- z utworu Fadiejewa wydobyć. Sztuki wy-
1nteresowanie. Po raz pierwszy stawione w Łodzi zdają się potwierdzać tę 
polska publiczność otrzymała opin;ię. 
możność ujrzenia sztuk radziec. Na odczycie wygłoszonym dla aktorów, li.. 

kich w radzieckich interpretacjach reży- teratów i dzienndkarzy kderownik artystycz­
serskich, po raz pierwszy zetknęła się z grą ny Teatru Dramatycmego, Mikołaj Ochłop­
zespołu, który, zasobny w tradycje reali„- kow wyraził się, że podstawą pracy aktora 
stycznej g,ry Teatru Stanisławskiego, p~ jest repertuar, że „bez odpowiedndego re­
Jlliósł ją w czasy dzisiejsze, opierając ją na pertuaru najlepszy nawet aktor jest zarlnię­
nowych, dziisiejszycll treściach. ty", o~an!czony w swych motliwośctach 

Łódzklie warunki teatralne, przede wseyst.. twórezych. że aktor jest wychowawcą i nau­
kim 00-ak sceny obrotowej, sprawiły te Mo- czyctelem publiczności teatl·alnej poprzez 
skiewski Teatr Dramatycmy zmu~ny był właśoiwie dobrany repertuar. 
poniechać wystawienia w Łodzi swych wiel. Zastosowanie tej tezy przez Moskdewski 
kich spektaklów, zwłaszcza „Psa ogrodnika" Teatr Dramatyczny mogliśmy Podziwiać 
Lope de Vegi i „Młodej gwardii" Fadiejewa. w Łodzi. Dobór sztuk granych w Łod~i, 
Dlatego też ujrzeliśmy w Łodzi jedynie trzy choć, zdawałoby si~ że przypadkowy, ze 
utwwy, a mianowicie: „Sąd honorowy" A, narzucony przez okoliczności zewnętrzne. 
Sztejna „Tandę" dnmat A. Arbuzowa, oraz stworzył jednakże pewien zdecydowany 
komedię W. Gu'siewa pt. „Wi0&1a w Mo- obraz teatru, jego celów i założeń ideolo-
skwie". ~cznych. 
„Młodą Gwardię" widziałem w swoim Od sztuk.i o charakter~? dyskursywnym, 

czasie w teatrze im. Wachtangowa w Mo- jaką jest. „Sąd hono:o~ ! poprzez ~;:amat 
skwie. w teatrze tym „M.łioda Gwardia" zo- psycho~ogicZI_ly („Tama ) az .d?. k<?~ed.iii mu­
stała potraktowana jako inscenizacja 0 cha- zyc2I11.eJ („Wiosna w Moskwie ) luua reper„ 
rakterze widowl.:;ka gd:de efekty świetlne tuaru Teatru Dramatycznego zaznacza się 
f. akustyczne odgr~ają równie silną rolę wyra.ziście i jednoZ111acznie. Widać tu dążenie 
jak gra aktorów, i gdzie do wyraźnie teatra!- do bezpośredni~go reagowania na żywe, pa­
nych, doł'!\czone zostały elementy filmowe, lące zagadnienia współC'Z~sności, do bezpo-
00 sprzyja wytworzeniu zamier2X>1nego przez średniego ideowego oddztaływan'ia sceny_ n: 
reżysera nastroju, lecz osłabia jednolitość szerokie masy widzów teatralnych. W1da 
wyrazu dramatycznego Już wtedy w Mosk- tu traktowanie pracy teatralnej jak-o narz~ 

· d:zll.a wYChowama społecznego, jako celneJ 
... ,.....-...-;,..-,---.-.-.,.,"""",.__ i cennej broni w uświadomieniu polltycz;nyrn 

„Sąd honorowy" Aleksandra SzteJna. A. A. 
Chanow w roli profesora Dobrotworsklego 
t K. M. Połowikowa w roli Tatiany Alck-

sandrówny 

EDWARD CSATÓ 

widza :radzieckiego. 
Utwory sceniczne, wystawiane przez Mo­

skiewski Teatr Dramatyczny, są utworami 
wybitnie problemowymi, a ich interpretacja 
tę problemovroM podkreśla I uwydatnia. 

Do tego rodzaju sztuk należy przede 
wszystk!im „Sąd honorowy" Aleksandł'a 
Sztejna. Zagadnienie „Sądu honorowego" 
jest w obecnej chwili w Związku Radzie­
ckim zagadnieniem już przedytikutowanym 
i postawionym w sposób całkowicie jedno­
znaczny. Niemniej utwierdzenie jego tez w 
świadomości ogółu jest sprawą o pierwszo­
rzędnym znaczeniu politycznym. 

Dwaj profesorowie radzieccy, Dobrotwor­
ski i Łosiew, wynajdują preparat przeciw­
bólowy. Łos'iew w dążeniu do rozgłosu ta­
jerrmicę tego preparatu odkrył amerykań­
skiej firmie handlowej. Obaj z Dobrotwor_ 
skim motywują prawo do publikowania za 
granicą odkryć naulrowych tezą o powszech­
ności nauki, zapominając o tym, że wyna_ 
lazek ich, wpierw udostępniiony zagranicy, 
może stanowić w walce politycznej broń 
skierowan~ przedw Związkowi Radzlieckie­
mu. Cz.łOillek Akademii Wierejski na posie_ 
dzeniu naukowym stawia spraw~ wyraźnie. 
Głośna reklama, jaką prasa amerykańska 
otoczyła wynalazek uczonych radzieckich, 
a także fakt, że tłumacząc, iż nauka nie 
zna granic geograficznych, wpuścild oni cu­
dzoziemców do prowadzonego przez siebie 
instytutu, ooprocwad:dły do dyskusji pomię­
dzy uczonymi i do wyznaczeniia przez rząd 
komisji dla zbadania całej sprawy. W kon-

Komedia „Wiosna w Moskwie" W. Gusiewa. 
N. M. Ter-Osinlan w roli olocl Maszy 

se?kwencji komisja przekazuje całą sprawę 
sądowi honorowemu naukowców. Na sądzie 
honorowym wyjaśnia się, że wpus:r.iczeni do 
instytutu rzekomi uczeni amerykańscy by_ 
li szpiegami, że Łosiew, dążąc do rozgłosu, 
w tajemnicy przed Dobrotworsklm kopię 
rękopisu dotyczącego wynalazku wywiózł do 
Ameryki. Sąd honorowy potępia Łoslewa, 
Dobrotworski zaczyna rozumieć, jak fałsz.y­
we stanowisko w sprawie, która, zdawało­
by się, nie ma nic wspólnego z polityką, mo­
że prowadzić do błędów o charakterze wy_ 
raźnie politycznym. 
Drugą strnną zagadnienia jest kwestia za. 

chowania znakomiiych wyników nauki ra­
dzdeckiej jako osiągnięcia uczonych radziec­
kich, kwestia patriotyzmu i dumy narodoweJ. 
Sztejn przez usta Wierejskiego tak formtliuje 
calokszałt zagadnień: 

„Nauka i..stotnie nie liczy się z granicam:l -
ale pewnych granic przekraczać nie może: nie 
odda wrogom ZSRR wynalazków ucz.onych 
radzieckich. Wynalazki te przede wszystkim są 
własnością narodu. Uczeni mogą i będą pu­
blikować swoje prace za granicą - ale nie 
wszędzie. Uczeni sowieccy mogą i będą wy­
jeżdżać za granicę - ale nie uczeni typu Ło­
siewa". 

Dyskursywny charakter sztuki Sztejina uwa­
runkował rozłożenie akcentów drama-tycznych 
na całej przestrzeni utworu. Dynamika utwo­
ru gęstnieje jednocześnie w miarę rozwoju 
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Łodzi 
wypadków :i w miM"ę roz"W()ju argumen1llcjłi. 
Stąd wyntka olbrzymia trudność, jaką maj' 
do pokonania aktorzy - bra1k ostrych spięć 
dramaitycz,nych w bezpośredniej akcji kat.e 
wydobywać je w toku rozwiązywania proble· 
mu. Doskonała gra, gdzie realizm sytuacji zo. 
staje podkreślony przez aktorów do końca, 
stanowi tiu niewątpliwą Pom~. Trudno soblt 
wyobrazić s?Jtukę Sztejna za.graną w inny apo. 
sób. To właśnie zespolenie stylu !7ltuki H 
stylem interpretacji .aktorskiej stanowi o L9tot. 
ny<:h walorach Mos.krlewskłego Teatru Drama. 
tycznego. Swietne tradycje rosyjskiej szkoły 
realistycznej pozwoliły Teatrowi Dramatycz,. 
nemu we właściwy sposób ująć teatral~ peł. 
ne problematyki dnia dzi~lejszego realistyeule 
smuki współ~esne. 

Za inscenizację „Sądu hon<>l'oweso'• M. 
Ochłopkow, L . Swierdlin, doskonały oditwórca 
roli Wierejskiego, A. Chanow, G. Kiryłow, f. 
Ranlewska oraz M. Sztral.lch zostali 0&tatnlo 
odznaczeni nagrodą Stalinowską. 

„Tania" Arbuzowa - to dramat, gd'Z'ie pod­
stawowym zagadnieniem jest sprawa n!eza­
leiności osobistej człowiek?, którą osiągnąć 
można jedynie poprzez włączenie się w nurt 
życia ogólnego. Tania, zakochana w swoim 
męzu, żyjąca wyłącmie nim i jego sprawami, 
opiera swe azczęście osobisite na zbyt wąskich 
podstawach. Z chwilą jednak, gdy jej :tycie 
rodz.inne ulega roi:biciiu, urnie z.naletć drogę· do 
odrodzenia wewnętrznego, Pełna poświęcenia 
pra<:a lekarza staje S'.ię tą nową podstawą, na 
której potrafi ona - po wielu załamaniach i 
doświad<?Zen:iach - zbudować tobie lepeze, 
pełni.ejsz.e życie. 

Ter-Osinian grająca rolę Dusi w „Tani„ 
wykazała wspaniałą klasę aktorską. Każdy, 
drobny nawet fragment był doskonałym 
osiągnięciem artystycuiym. 

Nawet komedia muzycma, a może raczej 
niefrasobliwy wodewil, jakim jest „Wiosna 
w Mo.skwie", posiada w swym założeniu po­
ważny problem społeczny. Okazuje się, te 
wbrew pewnym opiniom poważne zagadnienie 
nie jest wcale kulą u nogi clla lekkiego utwo. 
ru scenicmego. Wesołe. sztuka Gusiewa, ob­
fitująca w dowcipne spięcia słowne i sytua­
cyjne, w interpretacji aktorów Teatru Drama­
tycznego nie tracąc nic z lekkości i dowcipu, 
nie utra~ jednocześnie swych walorów dy­
daktyeznych. 

Godna podziwu jest szeroka skala rodzajów 
scenicznych, jaką posiadają aktorzy Teatru 
Dramatyczne·go. Trzy sztuki, które widzieliś- · 
my w Łodzi - to jednocześnie trzy odmien­
ne genry sceniczne. We wszystkich trzech ak­
torzy Teatru Dramatycznego cz.uli się swobo­
dnie, podkreślając ich odmienny charakter, a 
jednocześnie wydobywając z nich podstawowe 
założerua dramatyczne - założenia społecz­
ne. Realizm gry - to w tej interpretacj.i nie 
tylko realizm sytuacji &cemcznych, lecz wy. 
dobycie z odtwarzanych postaci głębokich hu­
manistycznych treści, 

Ten właśnie humanistyczny stosunek oo za. 
gadnień sztuki, umiejętność ujmowania p:rze­
żyć człowieka poprzez podkreślenie ich zna. 
czenia w życiu społecznym stanowi bodajże 
najlistotniejszą cecllę teaitru rWieckiego. 

Występy Moskiewskiego Teatru Dramatycznego 

W
YSTĘPÓW „Teatru Ochłopkowa' 

(tak w popularnym skrócie nazy­
wa się Państwowy Moskiewski 
Teatr Dramatyczny) oczekiwaliś­
my z wyjątkowym zainteresowa­
niem, rozumiejąc, że wydarzenie 

to posiada wagę nierównie większą, niż zwy­
kła sąsiedzka wizyta teatralna. 

Mam wrażenie, że motywy owego zaintere­
sowania dadzą się uporządkować w dwu gru­
pach Po oierwsze, przypisujemy tym odwie­
dzinom większe znaczerue, ponieważ zdajemy 
sobie sprawę, że rozwój radzieckiego teatru 
zmierza ku tym celom, które pragniemy reah­
zować również i u nas. Niektórzy z nas znali 
teatr radziecki bezpośrednio, inni z relacji; 
wszyscy jednak wiedzieliśmy o tym, że na­
czelną zasadą tego teatru jest możliwie ści­
śle związanie swych artystycznych prac z bu­
dową socjalizmu w ZSRR. Idąc na wYStępy 
Mo~kiewskie11-0 Teatru pragnęliśmy ujrzeć 
wyniki osiągnięte na tej drodze, skonfronto­
wać je z naszymi propozycjami I dążeniami. 
Dlatego przypuszczam, że spostrzeżenia, po-­
czynione przez nas na tych kilku spektaklach, 
uzyskiwać będą coraz wlaściwsze proporcje, 
w miarę zrastania się w jedną całość z wła­
snymi doświadczeniami scen polskich. 

W momencie jednak bezpośredniego ze­
tlrnlęcla się z radzieckim teatrem zamiast 
wniosków ogólnych przeważały w nas treśc: 
emocjonalne, które m-0żna uznać za drugą 
grupę motywów naszego zainteresowania. A 
więc pojawiła się oczywista radość z przyby­
cia miłych gości i umocnienie w sobie jesz­
cze jednym świadectwem przekonania o za­
cieśniającej się przyjaźni l współpracy kul­
turalnej naszych narodów Dalej - ponie­
waż teatr Ochłopkowa był jakby reprezenta­
cją całego radzieckiego teatru ~ odżyly 
wspomnienia jego wielkiej tradycji, wywo­
dzącej się od postępowego teatru rosyjskie­
go i między innymi od C"Złowleka, który pol­
sk1m pracownikom sceny jest szezególnie zna­
jomy i bliski - K. S. Stanisławskiego, au. 

Występy artystów ra.dzlecldch w Polsce. Ranlf'wska Falna 
w roli zony profesora Łoslewa 

dz!l'y sfę refleksje na temat przeczytanych czy 
zasłyszanych wiadomości o rozkwicie życia 
teatralnego w ZSRR. Wszystko to sprawiło, 
że na spektaklach Moskiewskiego Teatru pe­
wien specjalny nastrój towarzyszył wszystr 
kim naszym doznaniom, stanowiąc i<!h tło. 

Na tym tle każde przedstawierue zjawiało 
się jak coś bardzo nowego, frapującego od­
miennośc:ią formy i treści, nieraz zaskakują ... 

cego śmiałością i swobodą zestawie~. Wi<:" 
spraw bylo dla nas nowych w tym teai1ze -
od rzeczy najbardziej podstawowych, jak sam 
rytm przedstawienia, inny niż u nas zazwy..i 
czaj, wolnieiszy, pełen pauz, mówienia mil­
czeniem l poszanowania dla szczegółu, po 
przez pewne frapujące ujęcie inscenizacyjne 
i aktorskie, aż do rozwiązań plastycznych, 
naogół bardzo w swym rodzaju ocUei:łych od 

tego, co przywykliśmy oglądać w naszych 
teatrach. Niektóre z tych zjawisk. choć nam 
wydają się tak nowe, wytłumaczyć można 
odmiennymi tradycjami rosyjskich scen, in­
ne z nich godne są bacznej uwagi jako wy­
nik świadomych założeń ideologicznych te­
atru rosyjskiego. 

W swoim. artykule w „Trybunie Ludu" R. 
Szydłowski tak formułuje cele radzieckiego 
teatru na tle spektakli moskiewskich gości. 
.,.„Poprzez sceny zaczerpnięte z codziennego 
życia, daje nam teatr Ochłopkowa żywe ko. 
mentarze do najpoważniejszych problemów 
ideologicznych, którymi żyje radzieckie spa.. 
łeczeństwo. Walka z faszyzmem. kierownicza 
rola Partii, miłość, jaką radzieckie społeczeń„ 
stwo otacza Stalina, głęboki i płomienny pa. 
triotyzm połączony z umiłowaniem wszyst.. 
kich ludzi p11acy na całym świecie, połączony 
z najczystszej wody internacjonalistycznym 
humanizmem, wspaniała pos.tawa radzieckiej 
młodz1eży, wreszcie nowe oblicze moralne lu­
dzi socjalistycznego społeczeństwa - oto„. 
niezwykle istotne problemy, o kitórych mówi 
nam (wśród wielu innych) teatr Ochłopkowa. 
Losy bitwy Stalingradzkiej, czy też losy Mło­
dej Gwardii nie są tylko opowieścią o po­
szczególnych wielkich bohaterach patriotyez­
nej wojny, których widzimy na scenie. One 
mówią nam o postawie całego narodu, całej 
młod7!eży radzieckiej, a nieugięta postawa. 
głęboka mądrość i wspaniały talent !trate„ 
glczny, wniłowa:nie człowieka ł współczucie 
dla jego cierpień, cechy genialnego wodza ra­
dzieckich narodów - StRlina, to równie! 
symbol cech Bolszewickiej Partii. na której 
czele stoi. 

Czy można było powiedzieć o tylu niezwy• 
kle istotnych 1 trudnych sprawach starymi 
środkami tea1ralnej ekspresji? Oczywiście, te 
nie. Dlatego teatr Ochłopkowa (jak zapewne 
inne również teatry radzieckie) jest teatrem 
nowej treH ' n"w.vch form scenicznych, jest 
teatrem "' t · dl lego słowa znaczeniu nowa„ 
torsklm''„. 
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Jak .w1dz1my, odmienn-0ść form, ktora tak 
nas rueraz zaskakiwała w przedstawieniach 
zespołu Ochłopkowa, w pierwszym rzędzie o­
t?iera się na specyficznych cechach inscenizo­
wanego materiału dramatycznego, Pokazując 
bardzo dobre przedsfawienię ,,Psa ogrodni­
ka" Lope de Vegi, sta:nowiące pppis doskona­
łych pomysłów inscenizatorskich (zwłaszcza 
w pierwszej części) i giętkiej, subtelnej, wy­
razistej aktorskiej gry, Moskiewski Teatr 
Dramatyczny zaprezentował nam swój stosu­
nek do wybitnych utworów literatury świa­
towej. Stosunek ten cechuje duża pieczoło. 
wi<tość wobec tekstu, (w omawianym przy­
padku pomaga w nim :zmakomlty przekład) 
oraz dążność do opierania psychologicznego 
rysunku scenicznych postaci na analizie wa­
runków społecznych. W ten sposób uwydat­
n!i-0ny został postępowY charaklter komedii 
Lope de Vegi. Hrabina Diana w ujęciu do­
skonałej aktorki Babanowej staje się świa­
dectwem, jak pusta i wyzbyta treści jest go­
dność. oparta jedynie na tytule; F\abanowa 
nie daje uwieść się tak częstej u aktorek 
dążności do idealizacji przedstawianej przez 
siebie postaci, i przez to daje SWQjej roli we. 
wnętrzmą prawdę, połączoną z bogactwem 
rysów charakterystycznych. Centralną posta­
cią „Psa Ogrodnika" zgodnie zresztą z zamia­
rem autora - staje · się służący Tristan 
(świetna kreacja TohnWlowa) mający w swo­
im pełnym dystansu, ironicznym i spryciar­
skim stosunku plebejusza do otoczenia więcej 
g-Odności, niż wszystkie komiczne postaci 
dworskiego świata. Inną charakterystyczną 
cechą radzieckiej interpretacji „Psa Ogrodni­
ka" wydaje ml się bardzo szerokie i bogaite 
rozwijanie ęlementów zabawowych, jednak 
bez dążności do stylizacji. Takie ujęcie po­
zwala wydobyć z przedstawienia rozległe 
możliwości widowiskowe i nasycić je bujnym 
ludowym humorem, równocześnie zaś nadaje 
wizji scenicznej konkretność, sytuuje ją w 
rzeczY>viStym świecie, nie stara s'ię narzucić 
jej pczorów jakiejś idealistycznej fikcji tea­
tralmej. 

Poza ,.Psem Ogrodnika" wszystkie przed­
stawienia „Teatru Ochłopkowa" były insce­
nizacjami współcrzesnego materiału drama­
tycznego, Dwa z nich zwracają specjalną u­
wagę, ponieważ reprezentują gatunek literac­
ki, u nas je87'Cze nie istniejący. Chodzi mi o 
„Wielkie Dni" Wirly i „Młodą Gwardię" Fa­
diejewa. Utwory te zbliżają się do reporta­
fu scenicznego, silnie nasyconego treścią 
ideologiczno pol:iitycmą. Tu chyba najwy.raż­
·niej śledzić można stosunek teatru radziec­
kiego do ionscenizowanego przezeń materiału. 

A.DAM WAŻYK z 
ł'EATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 

„GWIAZDA STEVENSONA" 

A 
UTOR sztuk!i. ko.mediowej „Gwiazda 

Stevensona", .Amerykian:in Donald 
Ogden Stewart jest postępowym 
intelektualistą, czynnym uczestni­
kiem „ruchu wrocławskiego'', pi­
sarzem, który walczy o pokój 

i widzi organiczną łączność tej walki ze świa­
tem postępu i demokracji. Donald Stewart 
naipi.sał sztukę na temat atomuwy, inteligent­
ną', dowctpną, i pożyteczną. W tej sztuce 
c:zęśoiowo fantastyC7mej Stewart ukaml sy­
tuację amerykańskiego świata naukowego, 
który staje przed dwiema ewentualinośOiami 
- albo służyć dolairowo-wojskowym sferom 
imperfalistów mail'2ących o ~ętaniu woj. 
ny, albo walczyć z nimi, łącząc się z masa­
mi białych i cMrnych lu&i pracujących. 
Stewairt prizedstawił wolę tej waJld w sta.­
dium dojrzewania - wśród wahań i chwiej­
ności właściwej intclek.ualdstom. Sądzę, że 
przeds;taw.ił ją prawdzi'Wlie. Nie zlekceważył 
środków, którymi dysponuje amerykański 
kapitał finansowy w poskramianiu ~bunto.. 
wanych n.aUkowców, nie pomdejSTŁył czyn­
ników, które pętają wolę intelektualiilstów, 
wię" !'O:::=.~~tych względów żyr.::'lowych, 1ę­
kó-w 1 perspektyw kariery uzależnionych od 
swi.ata kapitaListyC1.alego. Profesor Stevenson 
nie jest postacią, która by mogła nam za­

, bmmnowiać Ale jest to postać, która budzi 
w nas naj-głębszą sympatię i wiarę w przy­
szłość: ten człowiek będzie prowad2Ji1 za­
mierzoną walkę. 

Profes0tr Stevenson, :znakomity astronom, 
j~t jednym z tych uczonych ameryik:ańskich, 
którym Iliie spodobała się Hiroszima i ekspe­
ryment na Bikini. Nie podoba mu się na­
goMa na Związek Radziecki, na Polskę i in-

. ne kir.a.je demoik!racji ludowej, nie podoba 
mu Slię los Murzynów amerykańskich. BUJnt 
profesom StevensOilla rośnie w miarę, jak 
wzmaga się presja sfer rządzących d~iej­
szą Ameryką. Na profesora Stevensona są 
rozmaite sposoby. Można pOdać go za wa­
riata - do tego wlaśnie służy tak modna 
w Ameryce metoda badań psychoanalitycz­
nych. Profesor Stevenson meczywiście nie 
wszystko wytrzymuje nerwowo. Nie wytrzy­
muje takiego sipotkania, jak z milionerem 
Harkriderem, i tr\ldno mu s:ię dziwjć. Pro­
fesor Stevenson wygarnia wszystko. co są­
dzi o jego planach wojennych, ośmiela się 

·nawet w jego obecności objąć Murzyna. 
Profesor Stevenson nie zos.tande rektorem 
uniwersytetu, bo fundatorem uniwersytetu 
jest milfoner Harkrider. Profesorowi grozi 
·utrata placówki pracy bo jego obserwato­
r.Lum astronomiczne wchodrzi w zakres za­
interesowań sfer wojskowych. W ostatniej 
chwili ratuje profesora właściwa mu broń, 
jego wiedm naukowa. sława wielkiego od­

"krycia, dokonanego właśnde pod jego k:iero-

KUtNIC~ 

Na podstawie wynnenionych przedstawień, 
mam wrażenie, że stosunek ten należałoby o­
kreślić jako odrzucenie rygorów formal:nych 
na korzyść założeń o wyraźnym politycznym 
charakterze. Reżyser stawia sobie zadanie, 
aby możliwie plastycznie i wyraziście - z tą 
wyrazistością, która jest dostępna dla publi­
czności o różnych stopniach wyrobienia tea­
tralnego - narzucić widzowi pewne treści 
emocjonalne, aby go porwać, wzruszyć, zwią­
zać uczuciowo z tym, co się dzieje na scen1~. 
Dzieje bohaterskiej grupy kras;nodońskich 
komsomolców, organizujących się przeciwko 
hitlerowskiemu okupantowi w szeregach 
„Młodej Gwardii", mają stać się w ten spo­
sób nie tylko opowieścią o ich walce i m~~ 
czeństwie. ale róW'lliież i hymn.em na cześć ra­
dzieckiego patriotyzmu, i jakgdyby wielką 
manifestacją, w której jednoczy się cała sce­
na i widownia. 
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W ten sposób, nie krępuiąc się założeniami 
formalnymi, oba widowiska łączą w sobie w 
bardzo śmiały sposób elementy teatru, filmu, 
choreografii, a przede wszystkim starają się 
czerpać z życia, z meetingów, zebrań, uro~ 
czystości - ogólnie mówiąc, z takich tego ży­
cia fragmentów, które mobilizują masy ludz­
kie, porwane wielką ideą. Również w samym 
doborze ozysto teatralnych środków cechuje 
te przedstawienia duża rozpiętość. Niektóre 
sceny prezentują grę aktorską, oddającą ży. 
cie z niezwykłą wiernością, rozbudowaną w 
szczegółach, bardzo wycyzelowaną PSł'Cholo­
gicznie, na tle uproszczonych. skrótowych de­
koracji, iDIIle :mów operują gwaltoW111ym eks­
presjonistycznym skrótem, snopami świateł, 
wydobywającymi z mroku najbardziej suge. 
stywne momenty. M. in. świetnie zrobiony 
jest epizod :,Młodej Gwardii", przedstawiają­
cy wkroczenie Niemców do pustoszejącego 
Krasnodońska: Niemców nie widać, na o­
gromnej, ogołoconej scenie przebiegają w po­
płochu lud.z.kie figurki, słychać coraz groź­
niej narastający chrzęst czołgów, do góry u­
latuje, łopocąc jakby targany wichurą, ol­
brzymi czerwony !>ztandar. Widza, który o­
gląda tę rómorodność środków sceniC1Jilych 
i który maje sobie sprawę, iaką rolę one peł. 
nią, wciągnięte w służbę idei, ogarnia zacie­
kawienie, jak przebiegać będzie z biegiem lat 
linia r<YLwojowa tego kierunku. 

„Młoda Gwardia" A. Fadiejewa - B. A. Mielnikow w roli Wani Ziemnuchowa 

Ale nie te zagadnienia formalne wydają 
się w obecnym momencie najważniejsze. Cha­
rakterystyczną cechą radzieckiego teatru od­
różniającą go od teatru innych narodów, jest 
jego dążność do bezpośredniego pedagogicz­
nego oddziałYWania każdym niemal insceni­
zowanym utworem. Twórcom spektaklu cho­
dzi o takie nakreślenie wizji scenicznej, aby 

TEATRÓW 

stanowiła ona dla widza jak gdyby prosty i 
dostępny przewodnik po najważniejszych 1 
najbliższych mu sprawach otaczającego świa­
ta. z tego punktu widzenia szczególnie inte­
resujące wydało ml się przedstawienie „Są­
du honorowego'' Steina, ukazujące aktualny 
i znany nam konflikt patriotyzmu z kosmo­
polityzmem. Treścią sztuki jest marksistow­
ska ana~ hasła, głoszącego, że ,,nauka nie­
ma granic" i wykazanie, w jaki sposób hasłu 
to stać się może przykrywką dla imperiali­
stycznej ekspansji kapitalizmu. Autor !ilu­
struje to zagadnienie, tworząc trzy typy ze 
świata uczonych: patriotę, nie zamlmiętego 
ciasno w swej specjalności, lecz interesujące­
go się sprawami społeczeństwa, któremu słu­
ży; szlachetnego pięknoducha, którego łatwo­
wierność doprowadza w końcu do błędu; i 
wreszcie cy,niika. który hasła kosmopolityzmu 
wykorzystuje dla pieniężnego zysku. Dosko­
nała gra odtwórców tych postaci - Swier. 
dlina, Chanowa i Kiryłowa nadaje im tyle 
prawdziwości i życia, że widz z zaintereso­
waniem śledzi ich dzieje. Sprawy, o których 
dotychczas czytaliśmy jedynie w literackiej i 

(Foto Frankfurt) 
Teatr Kameralny w ŁodZj „Gwiazda Stevensona" Danaida. Ogdena Stewarta 
reżyserował Erwin Axer, dekoracje Otto Axera. Od lewej: Pągowski, Ta­

tarski, Grabowska, Mrozowska., Borowski, Guzek, Da.czyński. 

winictwem. Niewnana planeta, od lat poszu­
kiwana przez niego na niebie, zjawia się na 
k.lisey fotograficznej. · 

Tu następuje pomysłowa. dowcipna ideowe 
poinita sztuki. Planeta, kt6rej profesor za_ 
wdzi~ swoje ocalenie, zjaw.iła sie na kli­
szy dlGtego, że przemieniła się w gwiazdę 
śWliecącą :własnyttn mocnym świialtłem. Jak 
wiadomo, struktura słońca i gwiazd wiaże 
się z procesami promieniotwórstwa i rozpa­
du atomowego, Kataklizm, który sprawił, że 
ni€znana planeta zamieniła się w gwiazde, 
nie był jednak kaitakliz.mem kosmicznym. 

_Wywołali go mieszkańcy tej planety, którzy 
wdalj się w wojnę atomową. 

Czy autor tej setuki, Donald Stewart 
ostrzega świat przed wojną atomową? Oczy. 
wiście. Czy straszy nas bombą atomową? Te. 
go nie odczułem i nie spostrzegłem. Byłoby 
to krzywdą dla autora, gdyby ktoś chcial 
dopatrzeć się katastroficznej rozpaczy w tym 
OStrZ€żeniu podanym w formie komediowej. 
w intelektualnym koncepcie, w postaci fan­
tazji naukowej. Sztuka Stewarta wcale nie 
narusza naszej uzasadnionej wiary. że żadna 
broń atomowa nie zastąpi dobrej piechoty. 
oo ważniejsze - nie podrywa naszej wiary 

w sprawę pokoju. Przeciwnie, w.i.a.re tę za­
grzewa - i wydaje mi Slię, że Amerykanin 
Donald Stewart dokazał naprawde dużej 
sztuki, dobywając z tematyki a.tomowej to­
nów optymistycmych, współbrzmiących z 
walką o pokój światowy. 

Autor osiągnął to dzięki intelektualnemu 
potrakt~waniu tematu. Można określić te 
sztukę jako bystry, inteligentny felieton. Ale 
trzeba dodać natychmiast, że to co nazywa­
my felietonem, ma co najmniej takie samo 
prawo obywatelstwa na scenie. jak stary 
zardzewiały mechanizm miesriańskich kon­
fliktów komediowych. Sztuka Stewarta jest 
cenną i pod wieloma względami wybitna 
ryozycją teatralną, mimo, że autor, nie majac 
iostatecznej rutyny' sceniC1.iil.ej, nie wszyst­
·ie postaci potrafił ożywić. 

Styl tej sztuki wymaga pewnych wyja­
;n:ień. Amerykanie nazywają to „sofistica­
ted", czyli stylem wymyślnym, nieprawdo­
podobnym. Styl ten to jedna z dziiisiejszych 
amerykańskich metod zaciekawiania w.idow. 
ni. Dowcip polega na tym, że do realnej 
kanwy życia wplata się motyWy fantastyki 
wymyślnej 1 dziwacznej. P:isarz amerykań­
ski, chcąc przemówić do publiczności amecy-

politycznej prasie, nabierają w tym oświe­
tleniu nowego sensu. Ten sens staje się je­
szcze bardziej wyrazisty w atmosferze jaką 
narzuca spektaklowi ciekawa w swojej kon­
cepcji oprawa dekoracyjna. Jej pierwszy plan 
stanowi ruchoma ściana, złożona z kolumn O• 
7Jdobionych medalionami uczonych rosyjskich, 
przycrzym odmienne układy kolumn ograni­
czają i charakteryzują przestrzeń scerucmą 
Dekoracje · te, przypominając o pięknych i 
sięgających wieków tradycjach nauki rosyj. 
skiej, starwwią jeszcze jeden kome!l/tarz ideo.. 
logiC2lny do przedstawionych w utworze pro­
blemów. 

Nie mogłem niestety obejrzeć wszystkich 
przedstawień Moskiewskiego Teatru Drama. 
tycmiego, wskUJtek czego moje fragmentarycz­
ne uwagi nie poruszają wielu zagadnień, na­
suwających się w związku z tą interesującą 
wizytą. Chodziło mi raczej o zwrócenie uwa­
gi czytelnika na niewątpliwie doniosłą rolę, 
jaką odegrać winno to zetknięcie się naszego 
świata artystycznego z wybitnym zespołem 
teatralnych gości radzieckich. 

Edward Csató 

kańskiej, skorzystał z tej mody, niewątpli­
wie przelotnej i schyłkowej, ale bart;lzo uła­
twiającej mu zadande. W obserwatorium 
astronomicznym zjawia się tajemnicza dziew­
czyna imieniem Liza, która zagrzewa pro­
fesora do buntu. Okazuje się, że Liza jest 
przybyszką z nieznanej planety. Od pierw­
szej sceny do ostatniej profesor prowadzi 
dialogi z młodym człowiekiem, bystrym 
i obro1lnY:in, ~óry jest - upostaCiowaniem 
jego umysłu. Z jednej więc strony - fanta­
styka międzyplanetarna, z dnigiej to, co na­
zywamy hypostazą. Słowem, wymagania sty­
lu osobliwego spełnione są z nadwyżką. Po­
stać sceniczna, która reprezentuje umysł 
profesora Stevensona. ułatwia autorowi ko­
mediowe ukazanie jego walki wewnętrzmej. 

Zapewne, metoda realistyczna wymagałaby 
stokroć więcej trudu... Przybyszka z innej 
planety służy dp wyjaśnieillia pointy ideowej 
i równocześnie pobu~ profesora do walk!, 
przypominając 'mu, że nie jest w tej wal­
ce osamottl'iony. Solidarność walki społecz­
nej nie udokumentowana realistycznie -
przybiera postać fantastycmą. Tak się dzie­
je zwykle, kiedy sfera, którą reprezentuje 
.autor i jego bohater, n'ie zdążyła jeszcze 
wroonąć w awangardę ·postępu społecznego, 

Uprawiając ten amerykański styl niepraw­
dopodobieństwa, autor posługuje się fanta­
stycznymi postaciami· z dużym taktem 
i umiarem. Wydaje mi się zresza, że znako· 
micie dopomógł mu pod tym względem reży. 
ser Erwin Axer, który opracował tekst pol­
ski i doprowadził na scenie trzy główne po­
staci, więc profesora Stevensona, jego upo­
staciowany umysł i tajemmczą Lize do nie­
pospoMej harmonii, jakiej nigdybym nie 
podejrzewał w zespole tak fantastycznym. 
W tY'Ch trzech postaciach - Stanisław Da­
czyńsk:i, Henryk Borows·ki i Danuta Sza­
flarska osiągnęli klarowną czystość zamysłu 
i wykonania aktorskiego. Szaflarska, nie 
pierwszy zresztą raz, roztacwła ze sceny 
cza:r postaci teatralnej, ten rzadki i cenny 
atrybut aktorski. rzadki szczególnie dzisiaj, 
kiedy um.iejęność mówienia ze sceny i po­
rus.zania sdę po scenie przestała być cno~ 
pospolitą. Pozostałe role, jak to :zmykle pod 
kierownictwem Erwina Axera, wypadły bar­
dzo dobrze, chociaż niektórzy aktorzy mie'l.i 
do dyspozycji teksty dość surowe. Posta6 
córki profesora (Zofia Mrozowska) była bar­
d:mej interesująca niż jej rola. Epizodyczna 
pomać Murzyna (Czesław Guzek) miała ton 
głęboki. przelliikliwY. Niewiellci, ale bardzo 
żywo odegrany był epizod asystenta (An. 
nej Łapicki). 

Smiała dekoracja ott<>na Axera wytworzy. 
ła na małej i ciasnej scenie Teatru Kame. 
ralnego fikcję dużej przestrzeni odpowiedniej 
do astronomicznych rozmiarów sztlilii Do­
nalda Stewarta. 
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KRONIKA 
RADZIECKA 

Pr.z:yznanie nagród stalinowskich 

P 
RZYZN ANIE nagród stalinowskich za 

rok 1948 pozwala zorientować się w 
najwybitniejszych osiągnięciach lite­
ratury radz.ieckiej ostatniego roku. Pi­
sząc o nagrodzonych utworach prasa 

· radziecka podikreśla, że tematy kh 
zaczerpnięte są bezpośrednio z życia socjali­
stycznego społeczeństwa, o~ewają bohater­
stwo ludzi, budujących oocjalizm, pełnych 
wiary w sens i celowość życia, w zwycięstwo 
idei komunizmu i lepsze jutro. Literatura ta 
P-Okazuje jak ludzie ci wyrośli wevvnętrznie, 
jak pełni są gorącego patriotyzmu i jak pięk­
ną rnlę wychowawczą spełnia w kh życiu 
Parti'I!. 

Osiągnięcia literatury radzieckiej w r. 1948 
związane są również z dużym napływem mło­
dych sił autorskich, które dzięki upowszech­
nieniu nauki i kultury, i racjonalnej polityce 
Partii, rozwijają się swobo-dnie i twórcw. 
Dzięki mądrej polityce narodowościowej, po­
pierającej twórczość na.rodową poszczegól­
nych republik, widzimy wśród laureatów pre­
mii stalinowskfoh przedstawicieli różnych kul­
tur narodowych: Ukrainy, Białorusi, Uzbeki­
mnu, Gruzji, Lotwy, Litwy itp. Doroczne 
przyznanie nagród stalinowskich jest wielkim 
świętem zarówno d1.a p~arzy jak i dla czy­
telników, którzy żądają od literiitury radziec­
kiej realizmu i prawdziwego związania ~ę pi­
sarza z życiem i sprawami socjalistycznego 
społeczeństwa. 

Nagrody przyznano: 

W dziedzinie prozy artystyameJ 
Nagrody I stopnia 

Ażajew Wasilij - za powieść „Daleko od 
Moskwy"; Auezow Muchtar - za powieść 
„Abaj"; Fiedin Konstanty - za powieść 
„Pierwsze porywy" i „Niezwykłe lato"; Ba­
bajewsk; Siemion - za powieść „Kawaler 
ZłOltej Gwiazdy". 

Nagrody II stopnia 
SiemUS2kin Tichon - za powieść „Atitet 

adchod<!:i w góry"; Lacis Willis - za powieść 
„Burza"; Polewoj Borys - za zbiór opowia­
dań „My - ludzie radzieccy"; Pierwencew 
Arkadiusz - za powieść „Strzeż honoru od 
małego; Popow Włodzimierz - za powieść 
„Stal i żużel"; Malcew Elizariusz - za po. 
wieść „Z całego serca"; Gonczar Aleksander 
- za powieść „Złota Praga". 

Nagrody III stopnia 
Gulia Georgij - za powieść „Wiosna w 

Sakenie"; Łaptiew Jurij - za powieść „Zo. 
rza"; Sajanow Wi.ssarion - za po!Wieść „Nie­
bo i 7Jiernia": Sakse Anna - za powieść 
„W górę"; Riaboklacz Iwa.n - za powieść 
,.Jasieniec"; Sydykbekow Tugelbaj - za po­
wieść „Ludzie naszych dni"; Leberecht Hans 
za powieść „Swiatło w Koordi"; Dobrowol­
ski Włodzimierz - za poiwieść „Trzech w 
S?.arych szynelach"; Janowski Jurij - za cykl 
„Opowieści kijowskie". S~fonow Wa.dim -
za książkę „Ziemia w kwiatach"; Panfferow 
Fiodor za powieść „W kraju zwyaiężo.. 
nych". 

W dzied7llnle poerjl 

Nagrody I stopnia 
Isakowski Michał - za tom „Wiernze 

t pieśni"; Simonow Konstanty za tom 
„Przyjaciele i W'l'Ogowie"; Tichonow Mikola.j 
- za cykl wierszy „Wtlosna w Gruzji". 

Nagrody Il stopnia 
Szczipa.czew Stefan - za zbiór „Wiersze"; 

Gribaczew Mikołaj - za poemat „Wiosna w 
„Zwycięstwie"; Łukonin Michał - za poe­
mat „Dzień powszedni"; Bażan Mikołaj - za 
cykl wierszy „Wrażenia z Anglii"; Kuleszow 
Arkadiusz - za poemait „Nowe źródło"; Ko­
las Jakub - za poemat „Chata rybaka"; 
Ma.med Rachlm - za poemat „Nad Lenin­
gradem"; Ma.rszak Samuel - za przekład 
„Sonetów" Szeksp.iira. 

W dziedzinie twórcwścl dra.ma.tycznej 

Nagrody I stopnia 
Sofrooow Anatol - za sztukę „Moskiewski 

cHarakter"; Wirta Mikołaj - za sztukę „Spi­
sek skazańców". 

Nagrody II stopnia 
Komiejczuk Aleksander - za sztukę „Ma­

kar Dubrawa"; Surow Anatol - za sztukę 
„:Welona ulica"; Szanszijaszwłli Sandro -
za s:irtukę „Arsen", „Bohaterowie Krcanisy"; 
Lubimowa. Walentyna - za sztukę „Snieżek". 

Nieopublikowane rąkcpisy 
Maksyma Gorkiego 

Ostatnio archiwum im. Gorkiego otrzymało 
od japońskiego towarzystwa wymiany kultu­
ralnej cenny rękopis wielkiego pisarza pt. 
,,Pop Hapon". Jest oo reportaż napisany prze.z 
Gorkiego w r. 1906 w Ameryce. Jaką drogą 
trafił do Japonii nie wiadomo. 

Gorki demaskuje w nim Hapona, ujawnia 
\ego kontakty z defensywą j opowiada o spot­
kaniu z nim w „krwawą nie-dzielę". Essay 
napisany jest z wielkim temperamentem i łą­
czy w sobie subtelną analizę psychologiczną 
z ostrą charakterystyką politycznego oblicza 
popa. Ten ni~opublikowany dotąd essay Gor­
kliiego jest jednym z doskonałych wzorów par-
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PRZEGLĄD PRASY 

GOŁĄB PICASSO 
~ WIATOWY Kongres w obronie po­
~ koju zakończy/ obrady w Paryżu. 

Wiemy o tym z pra<iy i z radia. 
Wiemy również o niedopuszczeniu na 
Kongres delegn_tów w tej ilości, w jakiej 
wybrały ich zgromadzenia w poszczegól­
nych krajach świata. Rząd francuski ma 
krótką pamięć - i wysoki urzędnik Quai 
d'Orsay, który p<>wzfąl taką decyzję, za­
pomniał snać zupelnre o przeszłości wla­
snego kraju. Gdyby mia/ pamięć lepszą 
i gdyby myślał historycznie, musiałby na 
pemno sobie przypomnieć pewłen list wy­
słany w Jatach Rewolucji Francuskiej 
przez grupę rzemieślników i robotników, 
zatrudnionych w fabryce prochu do jed­
nego z li"beralnych parów Anglii, który 
oparł się stanowczo, by Anglia przyłączy. 
la się do wojny interwencyjnej przeciwko 
rnlodej rewolucyjnej Republice. ów par 
Anglii - w opiniij rewolucyjnych przod­
ków wysokiego urzędnika Quai d'Orsay -
był godzien, by mu nadano obywatelstwo 
francuskie, obywatelstwo Republiki. Wy­
soki urzędntk Quai <:!Orsay nie tylko itlie 
zamierza naśladować swoich szlachetnych 
przodków i nie zamierza solidaryzować 
się z cudzoziemcami, którzy bronią jego 
kraju przed Wojną, ale odmawia im wiz 
wjazdowych na teren tego właśnie kraju, 
który przez wiek caly był ośrodkiem po­
stępu, wolności, prawdy i demokracji. 

Widzimy więc, że geografia się zmienia. 
Zachód Europy, zachowując dawną kapi. 
talistyc2111ą strukturę musi i będzie musiał 
po kolei zaprzeczać swoim najświetniej­
szym tradycjom, z których Judzie uczci­
wi są po dziś dzień dumni na calym świe­
cie. Wschód Europy, gdzie dokonala się 
rewolucja społeczna, stal się dziedzicem 
tych wszystkich dawnych tradycji i twór. 
cą idei nowych. Gołąb Pa.bla Picasso -
godło Kongresu paryskiego - choć na.ma· 

lowany w paryskim atelier wielkiego ar­
tysty, leci ze wschodu na zachód. 
Gołąb Pablo Picasso widniejący rra 

plakatach Kongresu bardzo pięknie został 
zreprodukowany w 0gtatnim numerze 
„Odrodzenia", na pierwszej kolumnie, 
gdzie wydrukowano artykuł Jerzego Bo­
rejszy o Kongresie. Myślę że to słuszne, 
gdy właśnie pisma literackie poświęcają 
tyle uwagi wszystkiemu, co jest związaine 
z akcją pokojową. Zasadą kultury jest 
trwalość i ciągłość. Książki są pisane 
przez ludzi dla ludzi, obrazy są malowa­
ne z myślą o widzu, muzyka powstaje dla 
sluchacza. Przez wieki narasta olbrzymia 
warstwica Judzkich doświadczeń, zawo­
dów, klęsk i nadziei: najlepiej odczytuje­
my je w sztuoe. Nikomu bardziej niż ar. 
tyście, niż pisarzowi, niż uczonemu nie 
może zależeć na tym, by praca człowieka 
na ziemi trwała niezmącona klęskami wo­
jen niesprawiedliwych. Obok artystów, 
obok uczonych i muzyków, staje wielo­
milionowa gromada ludzi prostych, tych, 
którzy własną pracą przeksztalcają obli­
cze świata. Nic więc dziwnego, że kongre. 
sy w obronie pokoju - i ten we Wrocła­
wiu, i ten w Paryżu, i ten w Pradze - Sł! 
zarazem kan.gresami przymierza między 
intelektualistami i ludźmi pracującymi. 
Nic więc dziwnego, że uczciwy intelek­
tualista europejski czy amerykański w 
swojej walce o pokój musi opierać się na 
tych klasach społecznych, które we 
wszystkich krajach świata sprzec1w1a1ą 
się wojnie niesprawiedliwej, wojnie, której 
celem byłaby interwencja i zduszenie bar­
dziej p<>stępowych, nowych form życia 

Judzkiego, wylączających możliwość sto. 
sowania wyzysku kapitalistyczneJ!o. 
Wszystko, co czynią dziś intelektualiści 
uczciwi służy dobrej i mądrej sprawie po­
koju. Poemat Nerudy, artykuł Erenbur· 

JANINA PREGERÓWNA 

ga, prace ]oliota, gołąb Picassa - oto 
z czego sklada się nasz arsenal broni mo­
ralnej. Książka, która otwiera oczy czlo. 
wiekowi, muzyka, która nim wstrząsa, 
obraz, który go zachwyca - wszystko to 
stawia go w wielomilionowym froncie lu• 
dzi światłych, wrogów wojny. To też 
wszystko co czynimy w Polsce w dziedzi­
niie oświ~ty i kultury, czynimy równie.i' 
przeciw wojnie. Każdy wielotysi~me po. 
wielony numer pisma literackie40, kt6ry 
przynosi myśli mądre i pięknie wyrażone 
stanowi taką samą propagandę na rzecz 
pokoju, jak plakat Picassa, jak przem6. 
wienie Erenburga, jak wypowiedź Toma· 
sza Manna. Krąg polityki i kultury -
wbrew twierdzetlliom niektórych - jest 
ściśle z sobą zwarty w roku 1949, w czte· 
ry Jata po ukończeniu drugiej Wojny świa­
towej. jeśli mamy przetrwać z całym na. 
szym wspaniałym zasobem arcydzieł i " 
calą naszą przez wieki nagromadzoną mą­
drośoią i wiedzą, musimy ten krąg ze · 
wrzeć jeszcze mocniej. To znaczy, że 'mu­
simy nie tylko domagać się od sztuki i Ti. 
teratury 61.0Wtenia prawdy o czasie w 
którym żyjemy i tworzymy, ale co wię­
cej - musimy się domagać, by do mó­
wienia prawdy historycznej nie używano 
innych metod, poza stosowaniem prawdy 
artystycznej. To też przekonanie o poży. 
teczności oleodruku czy sztampy do gJo. 
szenia prawdy historycznej jest falszywe 
i naiwne. Są to widać ważne zagadnienia, 
skoro wspomina o nich nawet Czesław 
Milosz w swoim poemacie „Toast" za• 
mieszczonym w ostatnim numerze „Odro­
dzenia''. Jest to numer szczególnie uda­
ny, zwłaszcza od stronry poetyckiej. Pięk­
ne, mądre wiersze jastruna i „Toast" Mi­
l08za trwają tam pod skrzydłami gołębia 
Pabla Picassa. Tak oto zamyka się krąg 
polityki i kultury! ph. 

tyjnej literatury pięknej, z okresu pierwszej 
rewolucji rosyjskiej. 

Wpłynęło również do archiwum dwadzie­
ścia jeden listów do reżysera MCHA TU L. 
SUlerzyckiego (1903-1910). Gorki opisuje swą 
wędrówkę po Kaukazie w 1903 roku, notuje 
pierwsze wrażenia z Włoch, mówi o swych 
planach literackich, rzuca cenne uwagi o 
Mchacie, p:isze o swym szacunku i sympatii 
dla K. S. Stanisławskiego itp. 

KSIĄŻKA O PRACY W SŁUŻBIE SOCJALIZMU ·> 

Trzy listy Gorkiego (1925) do pisarza Ni.zo­
wego, dotyczą przeważnie zagadnień Ji.tera­
ckieh. Uwagi na tern.at twórczości Niizowego 
i innych pisaTzy radzieckich pr2eplatają się 
ze wskazówkami, by młodzi pisarze uczyl1 się 
od klasyków; są tam równi-eż szczegółowe 
uwagi na temat techniki pisarskiej. Gorki 
rozwija tu również myśli o zadaniach radzie­
ckiej krytyki literackiej i o wysokim powoła­
niu sz,tuki socjalistyeznej. 

W archiwum znajdują się również listy Gor­
kiego z 1902 roku do fotografa w Niżnym, w 
których prooi o sfotografowanie domów IW­

clegowych i ich bywalców, w związku z wy­
stawieniem w Mchacie jego dramatu „Na 
dnie". 

W Centralnym Domu Literatów w Moskwie 
odbył się wieczór, poświęcony pamięci wiel­
kiego pisarza. Słowo wstępne wygłosił Leo­
nid Leonow. A. Jegolin wygłooił referat na 
temat: ,.Gorki w walce z imperialistyczną 
reakcją". Właśnie dziś - stwierdził referent 
- gdy wszystkie postępowe siły ludzkości 
walczą z międzynarodową reakcją imperiali­
styczną, słowa Gorkiego ożywają w pełni nic 
nie tracąc na aktualności. Literatura radzie­
cka czerpie natchnienie i, pięknych i prawdzi­
WY"Ch, patriotycznych i humanistycznych po­
wieści Gorkiego. Głęboka partyjność jego 
twórczości może być drogowskazem dla wszy-
stkich pisarzy radzieckich. z. Ł. 

J
EDNYM z tegorocznych laureatów stali­

nowskich jest Wasyl Ażajew, autor po. 
pularnej w Związku Ra-dzieckim powie­
ści „Daleko od Moskwy". 

Daleko od Moskwy, w północno­
wschodnim okręgu Związku Radziec­

kiego trzeba zbudować rurociąg do przepro­
wadzeni.a nafty. Należy go wykonać w rok 
zamiast w trzy lata, jak przewiduje dotych­
czasowy projekt kierownictwa budowy, kwa­
stia dostarczania nafty jest bowiem ważna 
dla losów wojny. Tu, na tysiące kilometrów 
od Moskwy, zdecydować się może los Mosk­
wy, o którą właśnie toczą się boje. Akcja po­
wieści rozgrywa się bowiem w cz.asie ostat­
niej wojny, przed przechyleniem losów zwy­
cięstwa na stronę Sowietów. Cala akcja prze­
biega na dalekich tyłach, w walce o zwycię­
stwo techniczne, o zwycięstwo nad o.asem. 
Skrócić termin budowy rurociągu -'to za­
danie bojowe, którego starzy ludzie, przy­
wykli do rutyny mimo, że facliowcy - wyko­
nać nie potrafią. Ale ~ młodzi zapaleńcy nie­
zawsze właściwie podchodzą do sprawy: in­
żynier Kowszow Po zaleczeniu postrzału chce 
wracać na front, a nie docenia roli pracy dla 
przemysłu radzieckiego, ciągle wyrywa się z 
szeregu, w którym mu wyznaczono miejsce -
do czynnego udziału w bojach frontowych. 
Wreszcie trudności w psychice ludzkiej i w 
surowej, polarnej naturze zostają pokonane 
p.tzez maksymalny wysiłek 11\ldZi dobrej woli, 
szeregowców i kierowników, siedemdziesięcio­
letniego inżyniera starej daty, Topolewa i 
kilkunastoletnie dzieci z polarnej łączności, 
inżynierów Beridze, Batmanowe., Kowszowa, 
bezpartyjnych 1 bolszewików, plemiona tu-

•) Wasyl Ażajew „Daleko od Moskwy". 

Deklaracia pracowników naukowych Instytutu Badań Literackich 

Pracownicy naukowi Instytutu Badań Literackich, zebra.ni na konferencji 
w Warszawie w dniu 12 kwietnia, przyłączają się do wielkiego ruchu w obronie · 
pokoju, którego wyrazem był Kongres Wrocławski, a będzie Kongres Paryski: 

Twórcza praca. naukowa odbywać się może jedyn!e w warunkach szacunku 
dla kultur narodowych, współpracy l Porozumienia na.rodów miłujących pokój. 

Walka wydana podżega.czom wojennym, walka o pokój jest dzisiaj pierwszym 
obowiązkiem pracowników nauki i kultury. 

mgr Baculewski Jan, prof. dr Budzyk Kazimierz, Drewnowski Tadeus-z, 
dr Jakubowski Jan, Janion Maria, Korotaj Władysław, dr Kott Jan. 
prof. dr Kubacki Wadaw, mgr Leopold Wanda, Markiewicz Henryk'. 
W: Maye,n.Szadziewicz M., prof dr Mikulski Tadeusz, mgr Pietrusie­
wiczowa .J, dr Szyper Henryk, mgr Warzenica Ewa, prof. dr Wyka 
Kazimierz, Zliomek Jerzy, mgr żmigrodzka Maria. dYr. Żółkiewski Ste-

fa.n, dr Żurowski Macie,l 

ziemcre i ewaJkuowe.ne z Moskwy starsze pa­
niusie. 

Wojenne okolicznośd akcji nie są decydu­
jące dla gatunku tej powieści. Wymowa jej 
jest zupełnie aktualna. Jest to literatura 
pracy. Książka ta jest bardzo charaktery­
styczna dla współczesnego typu powieści ra­
dzieckiej, jest dziełem niejako reprezentują­
cym cały szereg podobnych utworów beletry• 
stycznych. Są to powieści, poświęcone idei 
pracy twórczej w służbie socjalizmu. Chcą 
one dopingować społeczeństwo do maksymal­
nego wysiłku. U źródła ideologii tych powieści 
leży przeświadczenie, że dla budowniczych 
socjalizmu nie nadszedł jeszcze czas spoczyn­
ku na laurach, że zadani.a budowy są palące, 
że powaga sytuacji usprawiedliw:a maksy­
malne WYmagania od człowieka. - O tym 
trzeba [pamiętać, zanim przystąpi się do lek· 
tury powieści Ażajewa (ukaże się ona nieba­
wem w druk!u w polskim przekładzie). 

Powieść jest podporządkow~na jednej tezie, 
akcja jej zwiększa napięcie stale w jednym 
kierunku, problematyka i psychologia ogra• 
nicza się do naczelnego zagadnienia. Obejmu­
je jeden, podst.e.wowy w tym momencie hist°'" 
ryczny dla życia problem I rozpatruje 10 z 
punktu widzenia postulatów, . z punktu wi­
dzenia zamierzonego celu. W ten sposób Aża­
jew ograniczył i wytyczył sobie droif: roz• 
woju swej powieści. I trzeba stwierdzić, że 
tak skonstruowana ksią~ka posiada dużo siły. 
Jednostronna w potraktowaniu materii tycia 
- jak pocisk dąży do swego celu, jak proch 
posiada siłę zapalną, działającą nie tylko na 
wychowywanych prze:!l ich koleje historyczne 
czytelników radzieckich, ale i na obcych. Po­
rownując tę książkę Zl literaturą zachodnią, 
czytelnik od razu spostrzega odrębność ga­
tunku tej powieści - to porównanie wypa­
da na korzy~ć książki radzieckiej. Jej surowa 
ideowość i ograniczoność środków artystycz­
nych, budzą szacunek, 1 wymagają poważ­
nej postawy wobec książki - a tego od da­
wna nie wymagała od nas bogatll, 
wieloznaczna ks!ątka - igraszka. Tu nie 
ma zabawy ze złem i dobrem. czytel­
nik odczuwa tę wielką różnicę i rad jest, że 
literatura znów wymaga od niego stosunku 
serio, odpowiedzialności, że stawia go wobec 
py1a'ń, na które musi dać odp<>wiedt w swoim 
życiu. K~iąilki te spełniają wa~ną rolę wy­
chowawczą w społeczeństwie. 
Rosyjską powie§ć {:>racy wYrćżnia dodat­

nio prostota w ujęclu iagadnleń erotycznych. 
Nie ma tu „umierania z miłości'' nie ma tri 
cynizmu i naskórkowości. Ambicja twórcza 
jest siln!ejszą w bohatnach oowle~c• Ażajewa 
od klęsk uczuciowych gdv7 nr;1r" i<>i;t u tych 
ludzi najważniejsza, a na swoje bohaterstwo 
patrzą oni z trzetwością, je.ko na zadanie, 
jedynie godne człowiek~ 
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NA PÓŁKACH 
KSIĘGARSKICH 
Zygmunt Oskierko (Sławek) Szkice i 
artykuły. Warszawa, „Książka i w'e­
dza", 1949. - str. 82 i 2 nl. i tabl.· 1. 

Z obfitej P!-lśc~y publicystycznej Zyg_ 
rnunta Oskierki, dZiałacza KPP :. utalentowa­
nego pisarza, zmarłego w 1946 roku, redaktor 
wydanego ?b~nie zbioru - Józef Kowalczyk 
wybrał dz1ew1ęć artykułów, poprzedzając je 
słowem wstępnym, poświęconym pamięci 
Autora. ' 

N1ektóre z tych artykułów napisane były 
w ~a~ach przedwojennych, inne - już po 
WOJme. Zakres tematyczny jest dość rozle­
gły i różnorodny: obok polemicznej recenzji 
z k~iąż.ki T. Hołówki - „Przez dwa fronty", 
znaJdUJemy teoretyczne rozważania na temat 
„Arystokracji robotn:czej i jej ideologii"; o­
bok doskonałego artykułu, wymierzonego 
przeciw quislingom literackim i pisarzom re. 
akcyjnym w ogóle (,,Reakcja to zdrada naro­
du") są też pozycje o charakterze historycz. 
no-wspomn·!eniowym („Polski ksiądz-rewo. 
lucjonista", „Marcin Kasprzak", Julian Brun. 
Bronowicz") i inne. 

Wszystkie te szkice 1 artykuły mają zna­
mię nieprzeciętnego talentu pisarskiego oraz 
głębokiej myśli krytycznej, opartej na mar­
ksistowskim w!dzeniu świata i spraw jego. 
Toteż słuszne są bez wątpienia słowa przed­
mowy, że „młode pokolenie patriotów pol­
skich, powołane do kontynuowania dz.ieła bu­
dowy naszego nowego domu, odnajdzie w 
tych okolicznościowych artykułach przed­
wcześnie zmarłego towarzysza broni wiele 
cennych myśli i wskazówek". bd. 

Józef - Morton. Spowiedł. Okładk~ 
projektował Stefan Bernaciń~ki-War­
szawa, „Książka", 1948 - str. 153 i 3 nl 

„Spowiedź", wydana po raz pierwszy w r. 
19.36, była wówczas na równi z wieloma in­
nymi książkami, malującymi wiernie i uczc!­
wie obraz wsi polskiej w latach trzydz!estych 
- dokumentem literackim, pełnym aktualnej 
i zarazem oskarżycielskiej treści. Dziś, !k:s!ąż­
ki tego rodzaju mają już raczej charakter hi­
storyczny, z czego nie wynika bynajmniej, że 
wznawiać ich nie warto, bo historia - to 
przecież „mistrzyni życia", a porównanie lo. 
sów bohatera „Spowiedzi" - Stefana Okoły 
z dzisiejszymi możl'!wościam.i życiowego star­
tu i społecznego awa·nsu młodzieży chłop. 
skiej poucza bardzo przekonyvrująco o ,lo. 
niosłości przemian zaszłych w Polsce w la­
tach ostatnich. 

Stefan Okola, syn malorolnego chłopa, 
zmożony śm·iertelną chorobą, opowiada w o­
bliczu zbliżającego się końca - dzieje swego 
krótkiego życia, dzieje typowe dla tych, któ­
rzy wśród ciężkich zmagań z przec!wności~mi 
materialnymi dążyli uparcie do zdobycia wie­
dzy, mającej, jak klucz wszechmocny otwo;.. 
rzyć im drzwi do św'.ata innego, niż W:eiskie 
opłotki, gnojówki, troski i niedole. Zdobyć 
ten klucz udawało sę tylko wyjątkom; wię­
kszość, podobnie jak Stefan Około jeś!i na­
wet przecisnęła S:ę z trudem przez klasy gim­
nazjalne, łamała sobie zwykle skrzydła już 
przy pierwszym zetknięciu z życiem ~ zmu­
szona była zrezygnować z marzeń o wybiciu 
się pohad poziom odwiecznej chłopskiej 
biedy. 
Opowieść Mortona nie jest na pewno fik­

cją literacką. Jej realia znajdowały całkowi­
te pokrycie w ówczesnej rzeczywistośc:, któ. 
Ta nie znała zapotrzebowania na inteligencję 
chłopską, a legitymacja chłopskiego pacho~ 
dzenia nadawała stempel dyskryminujący. 
Rządzące warstwy kapitali&tyczno-obszarni­
cze broniły się przed „intruzami" mogącymi 
zagrozić ich stanowi posiadania. 

Morton doskonale zna byt wiejski - 1 w 
!zerszych i w najwyższych jego aspektach, 
rozum.ie w pełni tragizm sytuacji młodych 
pariasów wiejskich, takich jak Stefan Okola, 
i ma chwalebne poczucie odpowiedzialności 
pisarskiej za to wszystko. co o ich smutnym. 
beznadziejnym losie opowiada. Dlatego też 
i dziś - 'choć w zmien·ionych zuoełnie wa­
runkach obiektywnych - „Spowi_~dż" sp-ra­
wia wrażenie przejmując~. mim.), że w tej 
jakże prawdziwej na ogół l zwarte; wewnę­
trznie narracji znajdą s'.ę czasem jaki.eś ba­
nalne i niepotrzebne wątki uboczn~ lnp. 
współżycie Ok'.l{y z ową mo~ciwą "varszaw­
ską „damą kameliową"). 

A przeczytawszy „Spowiedz", doznajemy 
uczucia ogromnej ulgi wooec niewątpliwego 
faktu że p0między tamtą wsią Stefana Olco­
ły, a' dzisiejszą wsią polską, uczestni~zką 
i współtwórczynią wielkiej przem:anv lnsto­
rycznej, istnieje ogrom różmc, decydują.cvch 
o przyszłości. bd. 

KSIĄŻKI NADESŁANE 
:A. Iwicz: Nad Czarnym Morzem. Przekl. z. Łem· 

picltiej. B ibl. Lotnicza pod red. Bohdana Arete, 
tom III, nakt. wyd. s. Areta, W-wa 1949, 
str. 135, zt 400.-

KStęga pamiątk<>wa ku czci Leopolda Staffa 18'78--
1943. Nakt. zw. Zaw. Literatów Polskich, War· 
szewa l!WI. Zebrali i przygotowal.1 do drukU 
Juliusz W. Gomulicki 1 Julian Tuwim, oprac. 
graficznie AndrzeJ Rudziński. str. 371. 

.Jullusz Kleiner: Mickiewicz, tom II - Dzieje Kon· 
rada. _ Część II. Nakl. Tow. Naukowego Kat>oli· 
ckiego Uniwersytetu Lubelskiego, tom. 41, Lu· 
blin 1948 str. 527. 

Tadeusz Peiper: Krzyszt<rl Kolumb odkrywca. Klub 
. Dobrej Książki, VI 1948. Nakl. Spótdz. Wyd. 

„Czytlenik". w -wa 1949. str. 267. 
,Jorge Amado: Ziemia krwi i przemocy. Powieść. 

Klub Dobrej Książki . T 1949. Nakł. Spółdz. Wyd. 
.• czytelnik", Warszawa 1949, str. 327. 

;J6zeł Ignacy Kraszewski: Saskie ostatki (August 
ID). Wstępem i obJaśnienJami opatrzył prof. 
Wiktor Hahn. Nakł. Spóldz. Wyd. „Czytelnik''. 
W-wa 1949, str. 317. 

l!ltefan żeromski: Pisma pod redakcją Stanisława 
Pigonia. tom XII. Dzieje grzechu. Nakł. Spółdz. 
Wyd. „Czytelnik", W-wa l!l4S. i. I - Itr. 331, 
L n - str . 2'14. 

K:UZNIC~ 

Niezły interes 
Tajemnica propagandy wojny a1x>mawej 

przestaje być tajemnicą, jeśli zajrzymy za 
finansowe kulisy tej sprawy_ Jesteśmy dale­
cy od tego, aby nudzić czytelnika wywodami 
eko~omie7.nymi, ale warto zaiste poświęcić 
chw1lę na to, aby zapoznać się z rewelacja­
mi nowojorskiej „Fortune" na ten temat. 
Z pisma tego dowiadujemy się, że budżet na 
rok 1949 AEC (Atomie Energy Commission) 
wynosi 600 milionów dolarów, a jej cały ka­
pitał zakładowy jest większy od funduszów 
General , Motoir, dysponującego największym 
prywatnym kapitałem zakładowym na świe­
cie. 90 procent wydatków Komisji Atomowej 
wsiąka w kieszenie prywatne, a ponad 
połowę tej sumy zgarnia siedem wielkich 
koncernów. Do najpoważniejszych kontra­
hentów Komisji Atomowej należy General 
Electric Co„ która zarabia miliony dolarów 
na zamówieniach państwowych. Przemysł 
amerykański nie wydatkował dotychC'las ani 
jednego centa na rozwój energii atomowej 

dla celów pokojowych. Po prostu nie opłaca 
się. Zarobki na bombach atomowych są ty­
siąckrotnde większe, nawet jeśli uwzględni­
my olbrzymie wydatki na opłacanie propa­
gandy wojennej i podżegaczy atomowych. 

rk 

Zdemaskowana nicość 
Kastler należy do tych publicystów, 

którzy potrafili na propagandzie antyra­
dzieckiej dorobić się wielkiego majątku 
i nikczemnej sławy. Nic więc dziwnego, że 
autor Jdamliwych pamfletów antysowieckich 
Z10stał w prasie zachodniej obwołany ,,ge­
nialnym" pisa·rzem. Woda sodowa uderzyła 
tak mocno do głowy K6stlerowi, że wydał 
ostatnio w Nowym Jorku filoroficzną książ­
kę pod tytułem „Inside and Outlook". Kry­
tyk „New York Herald" Irving Edman tak 
ocaruł „dzieło" KostlerP · 

„Nie można brać powa:znie „zasad" pana 
Kostlera, będących mieszaniną aroganckiego 
dogmatyzmu i bezkrytycznych twierdzeń 
metafizycznych (jest to charakterystyczny 
bagaż duchowy inelekttJalisty, który żyje po-

nad swój stan umysłowy), Byłoby lepiej, gdy. 
by mr KQstler napisał nowe „Darkness at 
noon" (tytuł antyradzieckiej książki Kastle­
ra - rk). 

Krótko mówiąc, Kastler zawiódł swoi.eh 
mocodawców. Był zawsze zerem, oo nie prze­
szkadzało dop{>ty. dopóki zajmował się „mo­
krą robotą" literacką. Wystarczyło raz je­
den zapuścić się w dziedzinę, gdzie nie wy_ 
starczają same kłamstwa i kalumnie, aby 
zdemaskować się jako intelektualny aferzy­
sta Fabrykacja truci2Dy nie wymaga zdol­
ności „Darkness at noon" mcżna było napisać, 
chociaż się żyło „ponad swój stan umysło-
wy". rk 

Rzecznicy demolcracii przy pracy 
W związku z wyborami w mniejszych mia­

stach prowincjonalnych Niemiec zachodnich, 
gdzie odnieśli zwycięstwo kandydaci, rekru­
tujący się z byłych hitlerowców, nowojorski 
„Harpers Magazine" pisze: 

,,Naz.iści wracają. Zajmują najwyższe sta. 
nowiska jak i najskromniejsze urzędy w nie­
mieekiej biurokracji. W Hesji połowa wszyst­
kich urzędników składa !łię z byłych człon­
ków NSDAP. W Bawarii 60 procent sędziów, 
'10 procent adwokatów i 70 procent nauczy­
cieli - 1x> byli hitlerowcy. Do tej samej ka­
tegorii należy około 40 procent nowowYbra­
nych burmistrzów i radnych. 

Niemcom zachodnim wyznaczono jako na­
szemu satelicie rolę bastionu zachodniego w 
zimnej wojnie z Rosją. Propagandziści. któ­
rzy chcą nam osłodzić tę ideę, powinni nam 
przynajmniej zaoszczędzić słuchania fraze­
E>ów o postępie demokracji w Niemczech". 

Ks 

Zasługi wydawców 
W ostatllli<:h dniach ukazało się w księgar­

niach pierwsze po wojnie poważne wydaw­
nictwo słownikowe. Myślę tu o „Słowniku 
poprawnej polszczyzny" Szobera. Wydany 
bardzo starannie przez „Wiedzę" i Wydaw_ 
nictwo Arcta, słownik ten jest fotograficzną 
odbitką znanego, wyczerpanego całkowicie, 
przedwojennego „Słownika ortoepicznego", 
bez którego praca z piórem w ręku w ogóle 
jest niemożliwa. Polecam zwłaszcza nowo­
wydany słowruik r-edakcji, współpracowni­
kom i korektorom tego pisma w którym sam 
piszę. 

Korzystając z okazji, chciałbym z tych 
szpalt zaapelować do instytucji wydawni­
czych i do organizacji naukowych o jaknaj­
szybsze przygotowanie do druku i wydanie 
słowl'llika języka polskiego, choćby w tych 
rozmdarach w jakich przewidywała go przed 
wojną f-ma Trzaska, Evert i · Michalski. 

Ukazał się numer 1-2 (32-33) czasopisma naukowego »MYŚL WSPÓŁCZESNA« 
Treść 

ARTYKUŁY 

Pro!. dr Tadeusz K<>tarbiński - O lek· 
ceważeniu ewolucyjnego punktu wi­
dzenia w metodologii humanistyki 

Prof. dr Józef Chałasiński - Socjolo­
. gia w polska w latach międzywo­

jennych a prądy społeczne i umy-
słowe 

Prot dr Adam Schaff - Przedmiot fi• 
lozofii w świetle marks.izmu 

Ignacy Narbutt - O właściwe propor· 
cJe narodowej insurekcji 

W. L. Ryżkow - Zagadnienie białka 
wirusowego w nauce współczesnej 

KRONIKA 
Związku Nauczycielstwa Polskiego 

(Sekcja Szkół Wyższych) 
Adam Wiliński - Związki zawodowe 

pracowników nauki 

numeru 
J. Ch. - Instytut Socjologiczny Uni­

wersytetu Łódzkiego 
Dr Anna Rynkowska - Instytut Hi­

storyczny Uniwersytetu Łódzkiego 

KRONIKA RADZIECKA 

N. z. - Zadania estetyki 'radzieckiej 
W. F. Bieriestniew i P . S. Trofimow -

Program estetyki radzieckiej 

RECENZJE 

!<ryMyna Piotrowska - Zagadnienie 
ekonom.ii politycznej socjalizmu w 
ZSRR pod redakcją prof. Edwarda 
Lipińskiego 

Dr Mieczysław Szerer Wojskowe 
t oolityczne następstwa energii at.o· 
mowej 

Adres Redakcji. Warszawa, Narbutta 8, Adres Filii Łódzkiej 
m. 6. Tel. 413-67 Łód~. Piotrkowska 86. Tel. 254-20 
Adres Administracji RSW ,,Prasa", Warszawa, Smolna 12 

Cen.a egzemplarza zł 100. Prenumerata kwartalna zł 250, roczna zł 1.000. Pre­
numerata ulgowa dla pracowników naukowych i nauczycieli, kwartalna zł 

190, roczna zł 750 (konto PKO I-1374) 

RedaguJe: Zespół .• Kutnicy" Wyda3e: Spółdz1eln1a Wyd. "CzyteLnllt"' 

Redaktor naczelny przyjmuje we wtork1. C?.wartk:! l sol><>ty od godztny U do li. 

Adres Redakcjl I Administracji: ul. Pt o ~ r k o ws k a Nr 96. - Telefon 204-75 

CENA OGLOSZE:tll: Za 1 mm na l szpaltę 50 dotych. 

WARUNKI PRENUMERATY: 
M1estęcz.n1e Zł 80.-; lr.wartatnle u 240.-; p6lrOC7.Il1e zl ł80.-; rocznle u 960.-· 

N s I e 2 n o ś ć z a p r e n u m e r e t e należy wP1acać 

do PKO konto VII-587 „Prerumerata KuU!lcy" 

Drukarnia Nr ł Spółdz Wydawnicw-Ośwtatowef •• C?;ytelnjk'" - Lódt, Zwlrld ' 
0-036122 

Nr 11 

O ile mnie pamięć nie myli istnieje nawet 
pierwszy tom tego słownika, obejmujący 
litery A-K Oczywiście - słownik n.iepełnv 
jest bezużyteczny. · 

Sprawą niewątpliwie pilną ~st wydanie 
słowników obcych. Nie mamy po wojnie ani 
jednego poważnego słownika francusko.pol­
skiego, ani też rosyjsko - polskiego, choćby 
takich jak da-wtn.y „Encyklopedyczny słow­
nik" francusko _ polski czy jeszcze od nieg<> 
starszy słownik rosyjsko - polski Potockie­
go. Nowe słowniki nadają się jedynie jako 
pomoc przy prymitywnej lekturze szkolnej. 

Z wydawnictw innych należy zanotować w 
bieżącym tygodl'lliu ukazanie się dwóch ko.. 
lejnych tomów „Dzieł zebranych" Żerom­
skiego; są to oomy XII i XIII, obejmujące 
„Dzieje grzechu". Żeromski, · Kraszewski, 
Jeż - oto tll'zy trwałe pozycje „Czytelnika" 
w dziedzinie wydań klasycznej literatury 
polskiej. Szkoda, że lista tych nazwisk j'est 
tak niewielka, i że obejmuje tylko pisarzy 
najbardziej popularnych. Kto i kiedy zajmie 
się wydaniem mało znanych utworów pol­
skiej literatury XVIII i XIX wieku? ph. 

De Gustowskibus non est 
disputandum 

Ph jest człowiekiem uprzejmym i zawsze 
porusza tylko zasługi wydawców Ja jestem 
człowiekiem złośliwym i chcę napisać o za­
słudze firmy Zdzisław Gustowski. (Pozna11), 
która polecając następujące, wydane przez 
siebie dzieła: Jan Dobraczyński „Wybrańcy 

Gwiazd" i „W ~alonym domu", W Dee­
ping „Małżeństwo z przeznaczenia", Leopold 
Tyrmand „Hotel Ansgar", Antoni Marczyń.. 
ski „Jedna, szalona noc" i na okrasę prof. 
Czesław Znamierowski „Prolegomena (uff!) 
do nauki o państwie", - ostatnio wydała 
grube, tłumaczone z angielskiego tomisko 
pani Daphne du Maurier pt. „Generał Jego 
Królewskiej Mości". Na pierwszej stronie tego 
dzieła znajdujemy następujące, pełne zalot­
ności motto: .,Mojemu meżowi. który jest 
również generałem, ale jak ufam, trochę 
rozsądniejszym". 

Stąd wniosek, że książka jest opowieścią 
o generale nierozsądnym A no cóż? Snać 
i takie są potrzebne, skoro je piszą kokiete­
ryjne żony angielskich generałów i wydają 
firmy karm1ace swych czytelników Mar-czyń­
skim i Dobraczyńskim oraz egzorcyzmu­
jące tę swawolę „prolegomenami" Jest to 
także plan wydawniczy. De Gustowski bus 
non est disputandum. rkm. 

1REśC NR. 16: 

raul Eluard - Przemówienie nie wy· 
głoszone w Nowym Yorku; Bolesław Du­
dziński W dniu otwarcia Kongr~su 
Paryskiego; Walentyn Katajew - W obro­
nie pokoju; Vercors - Apel; Louis Ara­
gon - Słyszę was głosy zabitych; Paul 
Eluard - ,,.*,,,.; Pablo Neruda - Matkom 
poległych milicjantów, Przysięga; Wło­
dzimierz Sokorski - Sztuka nowoczesna 
antyteza abstrakcjonizmu; Ewa Fiszer -
A kiedy idę drogą echo mi towarzyszy; 
Mieczysława Buczkówna Skrzypce: 
Joanna Guze - Wystawa pośmiertna Fe• 
licjana Kowarskiego w Muzeum Narodo­
wym; St. Ryszard Dobrowolski - W Ka­
fehauzie; Hans Marchwitza - Górnicy· 
Janina Kulczycka-Saloni - Nowe wyda~ 
nie „Germinala" Zoli; E. Tarle - Ler­
montow w świetle nowych badań; Alek· 
sander Jackiewicz - Trudna sztuka pi­
sania; Adam Ważyk - z teatrów łódz­
kich; Janina Preger - Źródła humoru; 
Na półkach księgarskich: Przegląd prasy; . 
Noty. 

Poszukuję następujących książek 

AUGUST VON PLATEN -
Tagebiicher, Stuttgart 1900 

Briefwechsel, herausg. von Paul 
Bornstein. Miinchen , 1931 

Książki te mogą być również w innych 
wydaniach. Zgłoszenia wraz z poda­
niem ceny proszę przesyłać do Re­
dakcji „Kuźnicy'• dla Pawia Hertza. 
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